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E  M
Synonimem galantcrji to Francja, ba! 

nawet francuskie sądy! Oto w XVII w. 
w Grenoble żyła sobie' pani Izabella 

d‘Aigne. Mąż poszedł na wojenkę, przez 4 
lata nie było go w domu. Zmordowany 
i spragniony szczęścia małżeńskiego wraca, 
a żona przyjmuje go... z malutką dzieciną 
w ramionach! Mąż —  wiadomo brutal —  
nie baczy na okazaną chęć przedłużenia ro­
du i robi poważną awanturę. Sprawa opie­
ra się o sąd. Trybunał jednak daje wiarę 
wyjaśnieniom uciśnionej żony, że syn ten 
to skutek „intesywnego" snu o mężu i uzna­
je syna za prawowitego następcę pana 
d‘Aigne. Tak, ale wtedy żyli jeszcze roman­
tycy na świecie!

Kiedy mowa o kobietach, to warto wspom­
nieć, że mimo antypatji ich do myszy, nie­
ustraszona Angielka E. D. Blowes hoduje 
te miłe stworzenia. Hodowla jej to niebyłe 
co, obejmuje 30.000 sztuk, a między niemi 
są niebieskie, białe, czerwone, fioletowe —  
czysta tęcza, ba są j o srebrzystym włosie, 
a nawet śpiewające! Wspaniała tresura? 
Nie —  o to poprostu myszki te są astma­
tyczne i wydają przy oddychaniu głosy jak­
by śpiew ptaków. Inna / znów dzieweczka 
(w Australji) hoduje olbrzymie (i obrzy­

dliwe) pająki!
Są jeszcze kochani warjaci na świecie! 

A trzeba ich szukać —  w tak fałszywie 
za prozaiczną prziez niektórych uważanej 
Anglji. Oto 3 gentlemanów zapytało się plrzy 
stole klubowym: „Jakby daleko można au­
tem zajechać w czasie urlopu?". Nalali ben­
zyny do swych Rolls-Royce‘ów i pomknęli 
z Londynu przed siebie. Europa, Algier, Sa­
hara w poprzek, Niger ja, Francuska Afryka 
Równikowa, aż wreszcie wylądowali w Nai­
robi na wschód od jeziora Victoria. Przy­
gotowania do tej 20.00 km pbdróży? Żadne, 
bo trudno nazwać przygotowaniem parę te­
legramów wysłanych naprzód, o przygoto­
wanie benzyny w niektórych punktach pre­
liminowanej tury. —  I to wszystko tam, 
gdzie nie tak dawno urządzał poważną eks­
pedycję, z narażeniem życia, Stanley.

Tyle dokonuje samochód. A aeroplan? 
bodajże więcej, bo niedawno do okienka 
poczty w Moskwie podeszła panienka i na­
dała telegram do swego ojca, znajdującego 
się chwilowo na biegunie północnym razem 
z rosyjską naukową ekspedycją. W yprawa 
ta ma na celu stałe badanie warunków at­
mosferycznych na „czubku" ziemi i przygo­
towanie stacji pośredniej do połączenia Sta­
nów Zjednoczonych z Europą via biegun. 
Zresztą pierwszy przelot już dokonany: Cze- 
kalow, Badukow, Beliakow przelecieli z Mo­
skwy do Vancouver —  8000 km, „zarabia­
jąc" w stosunku do normalnej drogi jakie 
4000 km.

W  okresie podróży warto przypomnieć, 
że pierwszy regularny przewóz ludzi został 
zorganizowany w 1517 r. przez Franciszka 
von Taxis między Wiedniem a Brukselą 
i wtedy też wydano pierwszy rozkład jazdy.

Żyjemy w wieku szybkości i postępu, a 
jednak tratwy są nadal w użyciu. Oto H. R. 
Robertson opatentował pomysł transporto­
wania drzewa nie na okręcie, ale związane­

go silnemi łańcuchami razem w kształcie 
olbrzymiego cygara. Takie cygarko przy­
czepione do okrętu paruset-metrowemi li­
nami, ma długość 300 m, szerokość 50 in, 
zawartość jakie 15.000 pni. Pierwszy trans­
port odszedł już z Kanady do Kalifornji, 
ale orkan oderwał tę nowoczesną tratwę 
i dopiero wysłane specjalnie okręty odszu­
kały kosztowną pirzesytkę. Ucizeni staty­
stycy straszą nas wyczerpaniem się surow­
ców: węgla, żelaza, nafty itd., co wkrótce 
ma nastąpić. Perspekywa bezwzględnie smut­
na, ale i na to może znajdzie się rada. Oto 
zwrócono nareszcie uwagę na olbrzymią 
przestrzeń pokrytą morzami. Biorąc pod 
uwagę dno tylko na głębokości do 180 m, 
otrzymujemy jakie 20 miljonów kilometrów 
kwadratowych. Już wykombinowano taką 
jakby armatę, strzelającą rurką w głąb mo­
rza. Rura ta wbija się w dno i wyciąga się 
ją wraz z próbką dna. Niedługo już może 
okażą się pierwsze akcje podmorskich ko­
palni! Odnośną propagandę przeprowadzi 
oczywiście prasa: —  powiedzmy i o tej po­
tędze słów kilkoro. Najstarsze pismo perjo- 
dyczne wystawione obecnie w Paryżu, w y­
chodziło w 1609 r. w Augsburgu. A do cze­
go doszedł narazie rozwój prasy? Podam 
parę dat o nakładach: Daily Ezpress —

2.100.000, Prawda 2,000.000, Paris Soir
1.860.000, Izwiestja 1,700.000, New York 

Daily News 1,600.000, Scottish Express
1.500.000, News Chronicie 1,300.000. Asahi 
Shinbun 950.000.

Dodam, że pisma w Ameryce nie mają 
tak wielkich nakładów, gdyż mają tain tyl­
ko lokalne znaczenie a nie ogólno-krajowe, 
tak jak w Europie. A czy są pisma dla anal­
fabetów? Zdawałoby się, że tu ab'surd 
w założeniu. Niekoniecznie! W  New Yorku 
jest 100.000 nieumiejących czytać. Dla nich 
niejaki p. Garrick wydaje tygodnik obraz­
kowy w 11.000 egzemplarzy.

Mało się u nas mówi o kosmetyce chirur­
gicznej. Niedawno paryska sława dr. Bour- 
goin wydał propagandową broszurę, a w W ie­
dniu dr. Lotheisen miał wykład na ten te­
mat. Bo i cudów dokazuje ta gałąź medy­
cyny. Rok temu czytaliśmy o samobójstwie 
chirurga w New Yorku. Obrał on sobie naj­
ciemniejszą stronę swej specjalności i od­
dał się na usługi zamożniejszych gangste­
rów. Zmieniał im twarze, ba, nawet nisz­
czył rysunek linji na końcach palców, by 
uniemożliwić rozpoznanie. „Interes" był 
wybitnie dochodowy, a skończył się, gdy 
policja bliżej zainteresowała się faktem, że 
nie może już rozpoznawać „znanych" gang­
sterów, np. Dillingera złapano tylko dzię­
ki zdradzie jego przyjaciółki.

Estetyczna chirurgja nictylko służy próż­
ności, korzystają z niej n. p. i panienki, 
które widzą, że starzeją się i że trudno im 
o pracę, ofiary wypadków i od urodzenia 
zniekształceni. Ktoś stracił n. p. nos wsku­
tek wypadku, .wyrabia mu się nowy ze skó­
ry z ramienia. Przykre, bo przez 2 tygod­
nie musi mieć rękę przywiązaną do twa­
rzy, ale zato potem ma nosek wedle za­
mówienia! Chirurg dokonuje cudów czy to

własnoręcznie, czy też tylko pomagając na­
turze.

Narzekamy na nasze nowe domy: w Ame­
ryce zbudowano próbny dom z asbestu. Jak 
się okazało, wybór budulca był trafny, bo 
domek ten ma właśnie te zalety, których 
szukamy: odporny na ogień, w zimie cie­
pły, w lecie chłodny i nie przepuszcza ha­
łasów z zewnątrz.

W Ameryce też wyszła ciekawa książka 
na temat urządzeń kąpielowych. Pamiętamy
0 tem, że jeszcze nie tak dawno Paryska 
Akademja Medyczna wydała orzeczenie, 
odradzające kąpieli jako „najprawdopodob­
niej" szkodliwej, wiemy, że sławny Leibnitz 
tak „pachniał", że nie można się było do 
niego zbliżyć, że na dworze austrjackim w y­
buchło straszne zamieszanie, jak młodziut­
ka żona Franciszka Józefa I, Elżbieta, za­
żądała łazienki wbrew obowiązującemu ce- 
remonjałowi hiszpańskiemu i zrobiono wte­
dy tylko takie ustępstwo, że w razie po­
trzeby wnoszono drewnianą wannę z wo­
dą. Znaną zato jest czystość Japończyków, 
którzy się 3 razy dziennie kąpią (w tak 
gorącej wodzie, że Europejczyk by nie w y­
trzymał), a żebracy u nich skarżą się prze­
chodniowi: „jeszcze się dziś nie kąpałem". 
Przypuszczamy, że tusz wynalazł Priess- 
nitz, a wodę wprowadził w szersze użycie 
ks. Kneipp i Mueller, ale nie wiemy, że 
kąpiel i tusz już liczą sobie dobre 5.000 lat 
istnienia, że sypialnia z łazienką egzysto­
wała na 1.300 lat przed Chrystusem i że 
Kreteńczycy mieli już „W. C.“ —  uważane 
popularnie za angielski wynalazek.

W ynalazki w życiu codziennem najchęt­
niej stosuje Ameryka. Właściciele kopalni 
Flyn popatrzyli trzeźwo na pracę górników
1 zastanowili się, że w XX wieku nie jest 
koniecznem zmuszać ludzi do obchodzenia 
się bez słońca przez całe —  nieledwie —  
życie! Rozwiesili więc w chodnikach lampy 
kwarcowe. Lampy te palą się co l/2 godzi­
ny przez 5 minut. Koszt nie tak wielki a 
okazało się, że wydajność pracy wzrosła 
o 25 proc. i stan zdrowia górników popra­
wi! się znacznie.

Niedawno widziałem brzytwę z czasów 
praegipskich. Kształt .siekierki, wykonana, 
o ile się nie mylę, z bronzu. Wogóle uwa­
żam, że dawniejsi ludzie to bohaterzy; cóż 
to musiała być za bolesna operacja takie 
golenie! Rzymianie używali zamiast my­
dła oliwy; brzytwy ich też nie przypomi­
nały naszych. A my jeszcze narzekamy! Nie­
dawno rozpętała się mała burza w gazetach 
angielskich i niemieckich. „Samogolący" się 
podnieśli protest przeciw lichemu wykona­
niu żyletek a jeden nawet wyraził życze­
nie (technicznie możliwe), by nożyk mógt 
być cały rok używany. Z miejsca nazwano 
go nieprzyjacielem kraju Nr. t. Pewnie! 
Przy takiej wytrzymałości produkcja fabryk 
spadłaby do minimum. Jakiś inżynier Nie­
miec wziął się nawet do systematycznego 
badania sprawy ostrości nożyków j stwo­
rzył stopnie oparte na wielkości obciąże­
nia potrzebnego, by dane ostrze przecięło 
n. p. włos.

Jerzy Dołęga Lewandowski.
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ASY NUMERU 31-G O :
PO CH W A ŁA  P O L K I.

0  ró żn y ch  ty p a c h  p o lsk ie j u ro d y  
kob iecej i o 'zm ianach, ja k ie  w n ie j 
zachodzą zależn ie  od zm ien ia jący ch  
się  w arunków  życ ia . S tr . 4—5.

♦♦
BU N T ROBOTÓW. 

F a n ta z ja  p rzyszłośc i na tem a t 
m ech an izac ji życia . S tr .  6.

♦ ♦
POD D O BRĄ  GW IA ZD A .

J a k i  wiplyw na  nasze  sy m p a tje
1 a n ty p a t je  w y w ie ra ją  gw iazd y , 
o raz  co pow odu je  „m iłość na 
p ie rw sze  wejrzenie**. Str.. 8.

♦ ♦
LU D ZIE  A R EN Y .

C iekaw e k o le je  losu  „kró lów  are- 
n y “ , k tó rzy  po św ia tow ych  su k ­
cesach kończy li sw e życie  często 
w n ied o s ta tk u . S tr .  1-2.

♦ ♦
BYD GOSKA SK A R B N IC A  

K U LTU R Y .
M ie jsk ie  M uzeum  i B ib ljo tek a  
w B ydgoszczy s ta ją  s ię  -coraz 
b a rd z ie j je d n ą  z na jc iek aw szy ch  
i n a jw y b itn ie jsz y c h  -placówek n a u ­
kow ych zachodnich  ziem  -Polski.

S t r .  14-15.
♦ ♦

H A N N IB A L  A N T E  PO R T  AS! 
O s ta tn ie  f ilm y  w łoskie , zw łaszcza 
tre śc i h is to ry c z n e j, w y k aza ły  w ie l­
k ie  w a lo ry  w łosk ie j kom pozycji 
f ilm o w ej i pom ysłow ość w łosk ie j 
reży se r  j i .  S t r .  liG—17.

♦ ♦
DZIŚ W YiSTEP JA R A C Z A ... 

R e flek s je  na m a rg in e s ie  w y stę ­
pów g o śc in n y ch  w ielk iego  a r ty ­
s ty  w K rak o w ie . S tr .  13.

♦ ♦
ROŚLIN Y P R Z E P O W IA D A JĄ  

POGODĘ- 
R ów nie czu łem i na zm ianę  p o g o ­
dy  ja k  b a ro m etr, są  liczne ro ś li­
ny., d la k tó ry ch  te m p e ra tu ra  jes t 
zagad n ien iem  życia  lub śm ierc i.

S tr .  19.
♦ ♦

Z tek i m uzycznej „A sa “ :
NA W A R C IE .

iPieśń żo łn ie rsk a  z roku  1914. 
M uzyka S tan . L ipsk iego . S tr .  22 

♦ ♦
NA K O R TA C H  HOLLYW OOD 

Je d n ą  z n a jp o p u la rn ie jsz y c h  roz­
ryw ek  gw iazd e k ra n u  je s t bez- 
w ą tp ien ia  ten is , d a ją c y  w ypoczy­
nek po c iężk ie j tp ra c y  w s tu d jo .

S tr .  25.
♦ ♦

W A C H LA R Z I  K O B IE TA . 
D zie je  w ach la rza , k tó ry  zaw sze 
po d k reśla ł u ro d ę  k o b ie ty , a c z a ­
sem ... s łu ż y ł też  do celów p r a k ty ­
cznych! S tr . 28—29.

♦ ♦
N ow ela. — K ącik  f ila te lis ty c z n y . 
W spom nien ia  o A r tu rz e  G ro ttg e ­
rze. — G im n asty k a . — D zia ł go ­
sp o d a rs tw a  dom ow ego. — H u m o r 
i ro zry w k i um ysłow e. — Nowe 
książk i. — N a scen ie .. — P ro g ra m  

rad jow y .

F o t .  K e g a to n e  —  B e r l in .

W yjechawszy na wieś widzimy na różnokolorowej szachownicy pól liczne puste 
miejsca pozbawione zboża i robiące w rażenie, jakgdyby je ogolono z ich złotej 
czupryny kłosów. Posuwająca się na widnokręgu z miarowym chrzęstem żni­
w iarka, c o ra z . większe połacie kraju pozbaw ia do niedawna jeszcze fa lu ją ­
cego zboża. Żniwa w pełni) Najw ażniejsza chwila d la rolnika, decydująca 
o dobrobycie kraju, pełna wysiłków, a le  też iszcząca jego nadzieje. O to  żni­
w iarze uczyniwszy przerwę w pracy spożywają dobrze zasłużone śniadanie.
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dy siedząc pewnego razu przy po­
południowej netiineie w Motelu 
Europejskim obserwowałem re­
prezentowane na sali typy ko­
biecej urody, wśród gości zjawiła 

się młoda blondynka, która, nieco może za- 
ambarasowana, szukać poczęła wraz z swo­
im młodszym braciszkiem stolika. Była 
skromnie ubrana, szła spokojnie, nie zwra­
cając na nikogo uwagi. Zarówno ja, jak 
wielu z obecnych sądząc po spojrzeniach 
pełnych zainteresowania, byliśmy oczarow a­
ni: do sali bowiem weszła prawdziwa P o l-  
k al Uroda tej młodej osoby nie była olśnie­
wająca, chociaż była ona bezwzględnie przy­
stojną, nawet piękną, ale odznaczała się 
tem, czego właśnie brakuje licznym, pięk­
nym paniom w różnych typach i odcieniach 
urody: polskich cech, tak dziś rzadkich.

Mówiąc o urodzie kobiecej łrzebaby być 
równocześnie i artystą i antropologiem i hi­
storykiem i wkońcu... koneserem, co jest 
już zupełnie specjalną zaletą. Ale przede- 
wszystkiem trzeba wyczuwać na podstawie 
pewnych danych i obserwacji różne gatun­
ki urody kobiecej. W iększość identyfikuje 
polski typ urody z „hożą“ urodą wiejską 
i przeprowadzą równanie dosyć zresztą ła­
twe, ale z wieloma niewiadomemi: hoża
dziewoja =r Marysia czy Kasia o perkatym 
nosku, płowych włosach, nieco małomiejska, 
zażenowana w dużem towarzystwie, w przy; 
szłości żona przystojnego ułana lub hrecz- 
kosieja. O, przepraszam! Tak łatwo tego 
nie można ujmować. Toby zakrawało na 
zły, bez pojęcia robiony polski film, w któ­
rym poza dworkiem i łanami zboża niema 
nic polskicgol Otóż urocza Polka nic musi 
być zaraz tą gąską parafjańską, o której tak 
chętnie pisał W ilkoński w swoich „Ramo­
tach". Typ fizyczny i duchowy Polki jest 
tak bogaty, tak pełen odcieni, tak sharmo- 
nizowany, choć stopiony z różnych elemen­
tów, że znajdziemy w nim i bohaterkę i do­

Na lewo: Uroda 
Polki z połowy 
XIX w.: Elżbieta 
z Branickich Kra 
sińska, żona au­
tora „Irydjona" 
(obraz Winter- 

haltera).

zrozumie: nie chcę poniżać dzisiejszych Po­
lek na korzyść tamtych z przeszłości, twier­
dzę lylko, że pewne cechy jej natury uległy 
zmianom, inne rozwinęły się zgodnie z po­
trzebami bieżącego dnia, zgodnie z nowymi 
prądami.

Ł % SfSaB

brą, kochającą żonę i wielką panią i skromną, 
cichą kobietę i zalotnicę i wiele innych 
odmian jeszcze. Zosia z „Pana Tadeusza" 
uchodzi za typ nieco naiwny, tak przynaj­
mniej osądził ją  Hrabia. Ale nie można mu 
wierzyć: najprzód uważał ją  za jakąś nim­
fę leśną, a potem dopiero, gdy odezwała 
się do niego po „gospodarsku", proponując 
aby pomógł zapędzić gęsi, dopatrzył się 
w niej plebejusrowskicgo prostactwa. A jed­
nak... I jako wierna towarzyszka męża i ja­
ko dobra Polka, gotowa dać życie za O jczy­
znę i jako pani domu, umiejąca reprezen­
tować godnie rodzinę, Zosia napewno nic 
dałaby się wyprzedzić żadnej z dzisiejszych 
pań i panienek. Niechaj mnie nikt żle nie

Polskq urodq odznacza się świetna artystka 
Marja Malicka.

N a  l e w o :  K o b i e t a  p o l s k a  z c z a s ó w  r e n e ­
sansu :  B a r b a r a  S z y d ł o w i e c k a ,  w e d ł u g  r y ­
sunku z „ L i b e r  G e n e s e o s  l l l ust r i s Fami l i e  

S c h i d l o v i c i e " .

Polka umiała i umie być uroczą, pięk­
ną, kuszącą. Henryk Sienkiewicz, który tyle 
typów Polek nakreślił w swych dziełach, 
wpisał lat temu wiele do pamiętnika pani 
Heleny z Szymanowskicłi Olchowiczowej, 
córce Wacława, następujący wierszyk:
Pan Bóg jest wszechmocny, może czynić cuda, 
Jednak nie zawsze Polka dobrze Mu się uda, 
Tem więcej Jego imię godne jest pochwały, 
Ze Mu się niektóre tak świetnie udały!

Miły stary wierszyk albumowy...
Zasługą autora jest uzmysłowienie ogóło­

wi pewnych rzeczy, zjawisk i faktów, które 
każdy z nas widzi a nie umie ich skonkre­
tyzować. Takie przyoblekanie pewnych cech 
ludzkich danego wieku w postacie kon­
kretne, żyjące na kartach książk' to 
tworzenie typów przez autora, tylpów, 
które pod swem książkowem nazwiskiem 
stają się pojęciem stałem, monetą obiego­
wą. Sienkiewicz dał nam tych typów bodaj, 
że z autorów ostatnich czasów najwięcej: Za­
głoba, Kmicic, W ołodyjowski, Skrzetuski... 
Ale galerja kobiet jest u niego może jeszcze 
bogatsza: Oleńka Kurcewiczówna, Basia Je­
ziorkowska, panna Drohojowska, Lilka, pa­
ni Elzcnowa i tyle innych. Spotykamy też 
ciekawe typy kobiet u innych autorów: Żc-

P O C H W A Ł A



Czyż jest jaki dom polski, w którym nie 
przechowano pieczołowicie starych dagero- 
typów, przedstawiających panie w olbrzy­
mich krenolinach, w dziwacznych czepkach 
i kapeluszach, z żelaznym na piersiach krzy­
żem, wszystko w czarnym kolorze? To wła­
śnie te nieznane nieraz Polki, które będąc 
dobrym duchem rodziny, utrzymywały pol­
skość w chwilach najcięższych. Pozostawił 
nam Grottger ich bolejące oblicza w swoich 
obrazach, pozostały ich konterfekty w sta­
rych albumach. Bo Polki mimo uległości 
wobec męża, mimo ograniczenia swego świa­
ta do kręgu rodziny i życia towarzyskiego, 
nic były nigdy pozbawione indywidualności 
i energji, broniły ziemi, na której wyrosły.

N a  p r a w o ;  U roda  z czasów M acka r fa  
H e l e n a  M o d r z e j e w s k a ,  w ed ług  ob razu  

A jduk iew icza

nieraz prekursorką emancypacji, zajmując 
się nauką i sztuką i praktyczną socjologją, 
jak owa księżna Sapieżyna, która wydała 
„Instrukcję dla moich dóbr“ lub księż­
na Izabella Czartoryska, twórczyni Puław­
skiego muzeum albo jej córka Marja ks. 
Wirtemberska, autorka „Malwiny albo do­
myślności serca". Na kartach nauki odnio­
sła Polka więcej może sukcesów niż inne 
narody, również w literaturze zdobyła po­
ważne miejsce.

Wspomnieliśmy o sharmonizowaniu róż­
nych wpływów na wytworzenie się urody 
Polki: znajdziemy w tej urodzie i typ sło­
wiański, ale też zdarzy się nam spotkać Lit­
winkę czarnowłosą, o dziwnej a krasnej uro­
dzie, spotkamy inny typ brunetki-ormianki, 
powstały przez wsączenie się wiele krwi 
ormiańskiej w polskie rodziny. Każda zie­
mia polska ma swój własny typ urody ko­
biecej i męskiej, zależnie od wpływów de­
mograficznych, jakie w danej okolicy się 
ujawniły. Ale gdzie żyją najpiękniejsze Pó­
ki? Odpowiedź trudna, ale zorjentować nas 
może niejedno polskie stare przysłowie.

mińskiego., Reymonta, Weyssenhoffa, Tet­
majera, Przybyszewskiego, Nałkowskiej, Sa­
mozwaniec. Ale te, które nam odmalował 
Sienkiewicz są trwalsze w naszej pamięci 
niż te, które „odmalowane"... własnemi sta­
raniami widujemy po dancingach. W daw­
nych czasach zmiany w życiu rodzinnem, 
warunków socjalnych, ekonomicznych nie na­
stępowały tak szybko jak dziś, życie było 
bardziej stale, to też i typy ludzkie trwały 
dłużej. Przecież aż do końca ..XVIII wieku 
właściwem królestwem kobiety polskiej był 
dom, rodzina, zawiadywanie dobytkiem mę­
ża, a dopiero czasy króla Stasia (i to jedy­
nie w warstwach najwyższych) wprowadziły 
zmiany zasadnicze. Dawne ideały i obowiąz­
ki ustąpiły nowym, dawne cnoty zdewaluo- 
wano na korzyść nowych, obcych. Razem 
z szminką i pudrem na licach i dusza tych 
pięknych kobiet pokryła się jakąś warstwą 
sztuczności i szychu. Sielankowość łączyła 
się dziwnym sposobem z epiku reizmem. In­
nem było pokolenie następne, pokolenie bie- 
dermajeru i romantyzmu. Dało ono Emilję 
Plater, Klaudynę Potocką, Emilję Szcza- 
niecką, dało wiele patrjotek we wszystkich 
stanach. Polki też stały się w r. 1863 naj­
silniejszą podporą powstania, a uawet inter- 
nacjonalizująca Marja Kalergis, nee hra­
bianka Nesselrode z matki Górskiej, dała się 
porwać zapałowi patrjotycznemu i brała po­
średnio również udział w walce narodu jej 
matki z narodem rodzonego ojca.

W szał całe kresy, mało tego, ziemie po Lu­
blin i Przemyśl, były przez kilka wieków te­
renem ciągłych napadów i wojen. Czytajmy 
pamiętniki mieszczan lwowskich czy krze­
mienieckich czy grodzieńskich lub wileń­
skich, a zobaczymy, jaką rolę odegrała tam 
kobieta. Była ona nieraz jedynym admini­
stratorem majątku męża, który w obozach pę­
dził swój ciężki żywot. Klasyczny przykład 
Polki-spartanki, Teofila z Daniłłowiczów So- 
bieska, matka Jana III, miała liczne towarzy­
szki. I tak pozostało po dziś dzień. Gdy fale 
czerwonego teroru, wojny i wszelkich klęsk 
zalały całą Polskę, a przez kresowe ziemie 
przelewały się, jak wzburzone nurty morza, 
które wystąpiło z brzegów, również Polka 
broniła tej ziemi jak ongi, przed wiekami. 
Znalazła się też w  pracy pałrjotycznej, 
w szpitalach, komitetach, była też w Le- 
gjonach. Pani Aleksandra Piłsudska, nieje­
dną w swej pracy niepodległościowej miała 
towarzyszkę. Była też Polka w przeszłości

Otóż rywalizacja istniała mię­
dzy Krakowem, Warszawą, Po­
znaniem i Lwowem. Każde z 
tych miast miało pretensje do 
palmy pierwszeństwa: Jedno z 
przysłów mówi: „krakowski
trzewik, poznańska panna, wi­
ślicka zemla, przemyskie piwo", 
ale inne znów twierdzi, że 
„warszawski trzewiczek, toruń­
ski pierniczek, gdańska wódecz­
ka, krakowska dzieweczka". 
O Kaliszu, w którym również 
zamlesziwały dorobne kobiety, 
istnieje przysłowie: „kto chce
mieć wierną kochankę, niech 
wybierze Kaliszankę".
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N a lewo: Izabella Grabowska 
ucieleśnia urodę podlotka z cza 
sów powstania listopadowego 

(obraz I. B. Grassiego).



nmiętamy te straszne lata, gdy 
ludzkość, długo powstrzymywana 
od wojny, zerwała wreszcie kru­
che pęta fałszowanego humanita­
ryzmu i z niebywałą w swych dzie­

jach wściekłością rozpoczęła powszechną 
wojnę. Była to właściwie rzeź! Mordowali 
się nietylko ludzie, lecz całe rasy, posługując 
się wszystkiemi zdobyczami techniki uśmier­
cania. Cztery kontynenty stały w ogniu, któ­
rego nie mogła ugasić morze przelanej krwi. 
Cztery, gdyż Australja żyła w błogim spo­
koju. Tuż bowiem przed wojną nabył ją  Pa­
weł Ford, potomek słynnego ongi przemy­
słowca, Henryka Forda. Była to największa 
trazakcja, jakiej kiedykolwiek dokonano. Do­
szła tylko dlatego do skutku, że narody, ma­
jące w Australji swoje posiadłości, były For­
dowi winne kolosalne sumy. On bowiem 
i jego ojciec udzielali olbrzymich pożyczek 
na przemysł wojenny państwom, szykującym 
się do wojny...

Tak więc Paweł Ford stał się właścicielem

gdyż pracować będą tylko bierni, obojętni 
ludzie mechaniczni...

-— Ludzie bez serca... —  szepnął Jerzy 
stłumionym głosem. —  Mam przeczucie, że 
nie będą idealnymi pracownikami...

—  Och... serce! —- machnął ręką władca 
Australji. —  Bez niego można się świetnie 
obejść! Groźniejsza jest —  myśl, a tej im 
dotąd nie dałem.

-— Profesor Barnett wynalazł sztuczny 
mózg... gdyby chciał obdarzyć nim którego 
z naszych robotów...

-— Nie odważy się tego uczynić! —  zawo­
łał Paweł Ford z błyskiem niepokoju w 
oczach'. —  Byłby szaleńcem, gdyby....

Dzwj cicho się otworzyły i w świetlnym 
prostokącie zjaw ił się kanciasty, toporny 
kształt prawie ludzki...

—  Numer 809! —  szepnął Jerzy. —  Czy 
kazałeś mu, ojcze, przyjść tutaj!?

N a  p r a w o  I dy l l a  r o b o t ó w .

BUNT ROBOTÓW
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Australji i urządzi! ją według własnych, od- 
dawna obmyślonych planów. Ludność żyła 
spokojnie i w dostatku, pracując głównie 
w olbrzymich fabrykach, gdzie wyrabiano 
precyzyjne cuda techniki —  roboty. Ford 
bowiem zdawał sobie sprawę, że nadchodzą­
ca wojna wyniszczy ludzkość, a wtedy po­
stanowił ofiarować niedobitkom sprawnych, 
posłusznych, niezawodnych ludzi mechanicz­
nych, aby przy ich pomocy odbudowali świat. 
Podobno nawet pragnął, aby ludzi prawdzi­
wych było jak najmniej, same najbardziej 
wartościowe jednostki. Chciał Ziemię zalud­
nić mechanicznym ludem...

W krótce dzieło jego zostało w połowie 
zrealizowane: zbudował stalowego człowie­
ka, który wykonywał wszystkie czynności 
swych żywych mistrzów. Roboty Forda w y­
konywały każdą pracę, jakiej od nich za­
żądano: chodziły, strzegły, mówiły, wyda­
wały dyspozycje innym... Lecz wykonywały 
to wszystko tylko wtedy, gdy wydano im 
rozkaz.

Same —  były bierne. Specjalna centrala, 
obsługiwana również przez roboty, wydawała 
polecenia, które im przekazali —  prawdziwi 
ludzie. W szysko szło sprawnie, niesamowi­
cie sprawnie!

—  Zdaje się, że dożyję tej chwili —  rzekł 
raz Ford do swego syna, Jerzego —  gdy za­
panuje od wieków oczekiwana „egalite". Nie 
będzie żywych, niezadowolonych parjasów.

Poniżej: Rolę alkoholu 
w życiu człowieka od-
nruuin ii rrtkrtłAu/

Poniżej: W  olbrzy­
miej mechanicznej 
centrali roboły kie­
ruję czynami swych 

„ziomków".

O braz może niedalekiej przyszłości: turyści 
obserwuję z samolotu pobojowiska z ostat­

niej gigantycznej wojny robotów.

iwany przez robo- 
najgrożniejszę bro- 

ńa świata.

—  Pan się my-li... —  odparł twardym, głu­
chym głosem robot nr. 809. —  Nikt mnie 
nie wzy-wał... Przyszedłem sam Profesor 
Barnett dokonał eksperymentu... O, ryzykow ­
ny eksperyment! On... już... nie ży-je...

—  Na Boga! —  wykrzyknął Paweł Ford. 
Go to znaczy?!

—  Posiadam mózg... tak, jak wy... 
I wszystkich moich stalowych braci uczynię 
myślącemi istotami... wszystkich!

—  Czyś oszalał! —  krzyknął Jerzy, rzuca­
jąc się ku niemu.

—• Nie. Nasz mózg jest precyzyjny i nie 
podlega zaburzeniom... Jestem niezmiernie, 
niezrównanie mądry! To też was nie zabiję, 
bo rozumiem, że jesteście mi potrzebni... 
W iecie bardzo wiele... Ale wszystkich innych 
ludzi —  zgładzimy... Są nam niepotrzebni! 
Kruche, śmieszne, niezrównoważone istoty!

W  pół roku później nie było na całym 
kontynencie ani jednej żywej duszy, prócz 
dwóch posiwiałych, przerażonych ludzi, uwię­
zionych w pałacu dawnego władcy Australji.

Nie wiadomo dokład­
nie, ilu było tych me­
chanicznych ludzi, lecz 
jedno jest pewne, że 
bardzo niewielu zginę­
ło w walce z ludźmi



prawdziw ym i. W ów czas rozpoczęło się pra 
w dziw e panowanie robotów. Trzeba przy­
znać, że żyli w chw alebnej zgodzie. Lecz 
trwało to zaledwie kilka lat. Do chwili, dopó­
ki z myśli nie zrodziły się —  uczucia... Roboty 
Forda dzieliły się na sztuki m ocniejsze i wąt- 
lejszej konstrukcji, zależnie od zadań, jakie 
im przeznaczono do spełnienia. 1 między 
tymi „osobnikam i" powstały —  więzy sym- 
patji... Przy blasku księżyca siedziały na ła ­
weczkach przytulone pary, zw ierzając sobie 
wielkie tajemnice, że —  świat jest piękny, że 
tak dobrze jest istnieć na nim... Aż dnia pe­
wnego powstał spór m iędzy pierwszym  sta­
lowym  buntownikiem, robotem nr. 809 i dru­
gim, najw iększym  ze w szystkich, robotem 
nr. 3764. Ten zafcitroponował pośrednictwo 
ich twórcy, Paw ła Forda, ale zuchw ały bun­
townik w ykpił ten pomysł. Doszło do stra­
sznej walki m etalowych tytanów. Przez d łu­
gie dni rozlegał się chrzęst stali, turkot gi­
gantycznych czołgów, huk broni, m iotającej 
pociski o tak w ysokiej temperaturze, że 
przepalały m etalowy pancerz ciała robotów.

W krótce zostało tylko kilkudziesięciu me­
chanicznych ludzi. Ogłosili zawieszenie broni 
i zaczęli leczyć swe m otory i sprężyny gę­
stym, bronzowym olejem. Lecz jeden z nich 
spróbował w lać bańkę oleju do stalowego 
gardła —  i nagle stała się rzecz dziwnal P o ­
czuł przyjem ne oszołomienie, zaczął tańczyć, 
zataczając się bezwładnie. Pijane olejem  ro­
boty rzuciły się na siebie i w ym ordowały 
się do reszty. Cisza zapanowała nad pobojo­
wiskiem . W  tym czasie do portu przybił 
w ielki okręt pasażerski. W ojna powszechna 
skończyła się i zapragnięto odwiedzić dziw a­
ka, m arzącego o państwie bezwolnych robot­
ników. Uwolniono obu nieszczęsnych w ię­
źniów. Paw eł Ford, ujrzaw szy swe dzieło 
w zniszczeniu, padł rażony anewryzmem ser­
ca, a jego syn, Jerzy, oszalał...

J ( ą d k ! M a t e i i s t y G Z M ł
W idać o d razu  ręk ę  m js tra a  w areprodluikowa- 

n y ch  przez nas najnow szych  znaczkach f r a n ­
cusk ich . Są orne w ykonane (stiailoryitein) w edług 
ry sunków  H . C h e ffe r‘a k tó ry  wsławi# się  już  
k ilk an aśc ie  la ł  tem u w sp a n ia łą  krajobiraiziową 
seirją M onaco, ,

Do Serii t. aw . „staw n y ch  m ężów " za ticayć  n a ­
leży anaczek z p o r tre te m  R ene D eseartes  (Kair- 
tez jusza) aa 90 e, w kolorze czerwonym ,.

Jeszcze p ięk n ie jsz y  je s t  znaczek p rz e d s ta w ia ­
ją c y  m is trza  rzeźby  Ii o i l.in‘a. Z ostał on w ydany  
jak o  dobroczynny  z dopłaitą 10 c. do 90 c. w k o ­
lo rze różow ym . S taw k a  10 c. p rzeznaczona je s t 
d la  bezrobo tnych  p racow ników  um ysłow ych 
i n a  ten cel u k azu je  s ię  corocznie we F ra n c ji  
jed en  lu b  k ilk a  now ych  znaczków-. W  każdym  
je d n a k  raz ie  o b ja w ia  się tu  zu p e łn y  b ra k  sy s tc -

—  T ak więc skończyła się tą przedziwna 
hislorja, która nawet w naszych czasach w y­
daje się bajką —  kończył profesor Morski, pa­
trząc z pow agą na swe dzieci, słuchające go 
w skupieniu i zadumie. — • Nawet w na­
szych czasach —  powtórzył z hladym uśmie­
c h e m —• chociaż mamy przecież rok 3000-ny 
naszej ery i od czasu gdy zbudowano pierw ­
szego,. nieudolnego robota, upłynęło zgórą 
1000 lat...

B.

IN FO RM AC JE: TOW. ŻEGLUGI, AGENCIE PODRÓŻY 
t BIURA TURYSTYCZNE

m atyczności', bo o s ta tn io  zn a jd u je  się w  ob iegu  
ca łk iem  now a, a le  n iezb y t u d an a  s e r ja  n a  cele 
sportow e, z k tó re j o trz y m a liśm y  d o tąd  w a rto ­
ści za  20 +  10 c „  40 +  10 o. i 50 +  10 c. (o s ta t­
n ie w arto śc i o fo rm ac ie  pionow ym ). D la ucie­

k in ierów  (refug ies) w-ydano ten sam  znaczek., co 
w ub r., ty lk o  w zm ieniionym  g ra n a to w y m  ko­
lorze i je ś li  niie c a łą  s tro n ę  a lb u m u , to p rzy ­
n a jm n ie j k ażd y  rząd  trzeb a  przeznaczyć n a  zn a­
czki jednego  ..autoram enitlu". W . H.

Trzy najnowzze znaczki irancuskie: od lewe! podobizna Kailezjusza. znaczek z serii ..sportowe!" 
oraz znaczek pamiqtkowy wydany w 20-lecie śmierci Rodlna.

Oto pierwszy paragraf 
księgi mądrości:

Przed k a ż d q k q p ie lq s ło n e c z n q  trzeba  s ię  k o n ie czn ie  
na trzeć NIYEĄ- bo d op ie ro  w tenczas n ieb e zp iecze ń ­
stwo o pa rze n ia  s ło ne czn eg o  je s t zm n ie jszone  do  m i­
n im um . W oźne je s t, o b y  u żyw ać ty lk o  o ry g in o ln e g o  
K rem u N IY E A  lu b  O le jk u  N IY E A , gdyż je d y n ie  
NIYEA za w ie ra  Euceryt, ś rodek  w zm acn ia jący  skórę. 

•iu W tenczas o p a lim y  s ię  też ła d n ie j i rów nom iern ie .
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o Judzkiej duszy, temperamencie, charakterze. Poprzez „magnetyzm sehia** 
XVIII. Wieku, którym przejmowały się misze babki, aż fto tedrję fluidów 

tajemniczy ęn płynących z naszej iaźntŁktĄ e decydują o\ miłości ózjr niena­
wiści, wyczerpano nieomal wszystkie możliwości. Jak. się rzecz przedstawia 
naprhwdę -f- tęgo niKjnożemy zamknąć W  krótkim arfwuleAa należałoby prze- 

wertowafć grube tomy ipiezłie^one ftraCC, hA dojść' do jakiegokolwiek reaaLtktu. 
Ale nic o to chodzi: chcemy pokrótce ^zn/ąn. siiptooi ją  u wptfwip gUi izd na 
usposobienie ludzkie, n aftym patje  fi antypatje. Astrolog ja jest starą jak 
nasza cywilizacja: posial^jbV dowody,' że już starożytne luldy Grecji, Egiptu 
i in. znały astrolog1 ję i posługiwały się jąią^w określani u losów ludzkich, 
Astrologja polega na t w ierd zen i u;*żtt życie człowieka uzależni i one jest od kon- 

. śtfelaeji gwiazd, ,nod którą czlowiek-kię urodził. — S taraży jW ua każdy dzień 
tygodnia „przyipfętati^jedną pląnęit^»sja jra^ ą jącą .jy  danej chwili specjalny 
wply V- WśkpdNpląiiet. tych figurowało Slo4tes& ^iśfcypadające. Sftpąjjedżielę; 
KJsłągyc\na poniedziałek, Mars da wtorek, SęSnpdry jia środę, Jowisz qą 

■i\ czwar^JsK WenuK, na^ pjątćk y patu jn  na sobotę. Zodjak, t . j .  zbiór kon/ 
•ę \s te lac ji niebieękibli^k^®^& jest 12j a m ia n o w itó :^ o d tó tT -  ety czep, ,
i ' i  Ryby — luty.B ai-ąn ^^m arzec, Byk — kwićctęft, w sgm w a/— maj, /  
^■^ARak —N c z p i^ ^ ^ e ^ ^ ^ lip ie jŁ P a n p a^ -iłie rp iie ń , W agą/—.wrzesieff, / ?

w ^ i ó d ź w m d e k  ^ ^ m iż d  z r e ru jk , S T r a c I e c ^ ^ łfś to jfta p  K ^ o z jo r o ż e c  -f- i f | j  
| \  arudziCą. Gwiazdozbiory te podzielone zostały między cztery /

\ \  ży w io ły "sp o só b O łastęp u jący ; _-trórjSąt ogńią/óftęjtauić
\  \ is o b y  urodzone pódomakiem: Barana-^fod 2ł nlarea do /  \

X \JS  \  21 kwictinlD, Lwa (od 21 lipca d o ‘20 sierpnia). Strzel- /  )
■ v W k  Nca (od .21 1 lsdopada/do. 20 grudniaJT Druga 
\  y»a —^trójkąt wódy"'obejm uje: „Raka (od 'i rM

/ x s .  21 czerwca do 20 1 ipcą),r Ni od ź yńtrff- /  Y j& r»yłS£^

liak wyjęty z francuskiego manuski 
z początku XV w lekli^——

międzynieraz wylistopada). Ryby (od 21 lutego do 
marca); trzeciNjykońcu trójkąt ziemi 
obejmuje osoby urodzone pod znakiem 
Byka (od 21 kwietiiią do 20 maja), 
Panny (od 21 sierpnia do 20 września.) 
i Koziorożca (od 21 grudnia" do 20 sty­
cznia). Gzwarty i ostatni tró jkąt po­
wietrza obejmuje znaki Bliźniąt (oi 
21 maja do 20 czerwca), Wagi (od 21 
września do 20 października), wkońcu 
Wodnika (od 21 stycznia do 20 lutego).

Otóż, aby wytłómaczyć nasze sympa­
tie czy antypatje, musimy wiziąć pod

kombinacje, stosując się do nich w ży­
ciu. Może więc na dnie tych mało dla 
laika zrozumiałych wykresów, znaków 
i obliczeń, leży ziarnko prawdy! Nie 

zi. jeżeli zrobimy odpowiednie 
próby, do czego każdy dzień nieomal 
da nam sposobność. Przypomnijmy, że 
na każdą konstelację specjalny wpływ 
wywiera jedna z planet w porządku 
następującym: konstelacja Barana

uwagę konstelację, pod którą dwie oso-, ^planeta Mars, Byka — Wenus, Bliźnię^
by wchodzące wydanym wypadku w grę 
się urodziły. — Jakkolwiek nie mamy 
konkretnego poparcia ' nąpraw dziw ość 
tego twierdzenia, to jednak .^przypo­
mnimy sobie, że wiele wybitnych 
drych ludzi wierzyło w astrologiczne

ta —--M erkury, Raka— Księżyc,
Lwa — Słońce, Panny — Merkury, 
Wagi — Wenus, Niedźwiadka — Mars, 
Strzelca — Jowisz, Koziorożca — Sa­
turn, Wodnika — Saturn i Uran, Ry- 

—— Jo w isz i Neptun. Otóż-ntairety

wspomniane 
sobą pewne pokrewieństwa, zbliżenie, 
sympatje, inne znów przeciwnie odpy; 
chają się niejako, są sobie wrogie, 
tych więc synipatji i antypatji między­
planetarnych zależą też sympatje 
typafje ludzi, rządzonych, według zda­
nia astrologów, siłami tajemniczemi, 
których żadna ludzka yrola nie zmieni. 
Zobaczmyż, które jjlanety przyciągaj? 
się a które się odpychają:

Sympatję: Wenus — JowisŁ/Kaię- 
żyo ^---Wenus, Słońce — Mars, Nep- 

Wenus i Jowisz, Uran — Mer­
kury, Merkury — Saturn.

Antypatje: M a ja '— Wenus, Merku­
ry  — Jowisz, Saturn — Słońce, Księ­
życ - ^ S a tu rn ,  Neptun — Merkury, 
UrSlf — Słońce.
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Kn voiture! Ku voiluri'! woła} kon­
duktor, przechodząc wzdłuż pociągu i do­
m ykając drzwiczki wagonów. Olbrzymie ko­
ła parowozu zaczęły powoli się poruszać. 
Z pod dachu stacyjnego gmachu wypełzało 
cielsko długiego pociągu, składającego się 
z kilku wagonów sypialnych i zwykłych. 
Stacja niknęła coraz hardziej w oczach pa­
sażerów; jeszcze widać było postacie osób 
stojących na peronie, a wkrótce poziostały 
tylko czarne punkty, nad klóremi widać by­
ło, to w tę, to w tamtą stronę poruszające 
się białe przecinki. To chustki, któremi kil­
ka pozostałych w Paryżu osób żegnało od­
jeżdżających.

Henryk Duprat stanął w oknie i z pewnem 
rozrzewnieniem żegnał się z Paryżem. Cho­
ciaż z morami miasta łączyły go nie tylko 
miłe wspomnienia, ale też gorzkie chwile, 
to jednak lak zżyty był z niemi, że rozłąkę, 
chociaż nie na długo, odczuwał jak oder­
wanie żywego mięsa od własnego serca. Po­
zostawiał za sobą miasto, w którem przeżył 
pierwsze uniesienia miłosne, pierwsze trium­
fy naukowca historyka, w którem miał tylu 
przyjaciół, w którem też p została Nicole! 
Prędko starał się odpędzić to wspomnienie: 
jechał przecież, aby zapomnieć, aby zoba­
czyć innych ludzi, zmienić otoczenie, i aby 
poczynić odkrycie, które, był tego pewien, 
zapewni mu poważne miejsce wśród histo­
ryków Francji, a w przyszłości może na­
wet fotel w Akademji i zielony frak.

Naprzeciwko Henryka Duprat siedział ja ­
kiś starszy Anglik, czytający z obojętną 
miną najnowszy numer „Fantasio“ . Nie inte­
resował się zupełnie swoim towarzyszem, 
co było Henrykowi na rękę, gdyż czuł, 
że rozmowa z kimś obcym byłaby dla nie­
go niemałą przykrością. Tymczasem pociąg 
jechał ciągle przez dalsze dzielnice Paryża, 
to znów raz po raz z okien widać było ja ­
kieś zabudowania fabryczne, wysokie mu- 
ry i płoty, oblepione-gęsto reklamami o 

barwnych napisach. Naraz zabudowania się 
kończyły i oczom pasażerów ukazywała się 
jakaś mała uliczka, o starych, zgrzybiałych 
domkach, w której życie płynęło spokojnie, 
cicho, w codziennej szarzyźnie. Z zacieka­
wieniem przyglądał się Henryk ludziom, idą­
cym ulicami, jadącym autami czy stojącym 
przed domami, jakby widok ten był czeiuś 
dla niego nowem. Koleje ich życia biegły 
w niewiadomym mu kierunku, wszystkie te 
auta wiozły pasażerów w pewnym określo­
nym celu, a wszystko razem robiło wraże­
nie, jakby tu chodziło o manekiny porusza­
ne wprawną ręką reżysera teatru marjane- 
lek. A jednak byli to pćawdziwi ludzie a we- 

1 sołość ich i ból niemniej byt szczery od je­
go własnych przeżyć. Tylko on. ciekawy ob­
serwator, wychylony z okna wag1.nu pierw­
szej klasy pocjągu. zdążającego z Paryża do 
Włoch, nie wiedział nic o ich życiu. Jakież 
to wszystko dziwne, nieważne, drobiazgu we! 
Jakże ci ludzie, którzy napewno mieli o so­
bie odpowiednie wyobrażenie, byli mali, 
śmieszni, widziani z nasypu kolejowego! 
Ale zastanowiwszy się nad tem zagadnie­
niem, które nieraz go pociągało, drobne ludz­
kie postacie wydały mu się jakimś symbolem 
życia i zdał sobie sprawę, że tylko subjek- 
tywne uczucia są ważne, bo są naszą wła­
snością, wyłączną i jedyną. Cóż z tego, że 
miłość jego do Nicole Brezy wyda się ko­
mu innemu śmieszną i nic nie znaczącym 
epizodem, kiedy go pochłania i boli?

Powoli krajobraz miejski ustępował po­
lom i łąkom, które, choć nie miały czyste­
go kolorytu wsi, nie były jednak już typo­

wą paryską „lmnlieu". Powiało orzeźwiają­
cym zamachem ziemi, roślin. Pomimo, iż 
była to dopiero połowa sierpnia, krajobraz 
miał już pewne tony jesieni. Była w nim 
jakaś zaduma obumierania, jakaś powaga 
i pewien chłód. Na niebie snuły się smugi 
zwiastujące nieptogodę. Cudne seledynowe, 
pastelowe kolory tworzyły urocze przejście 
między fioletem a cegłastym. Seledyn! Przy­
pomniał sobie blaski szmaragdów, jakie dwa 
miesiące temu kupił swojej Nicole. Miały 
połysk brylantów a głębokość morza. Cud­
nie wyglądała ustrojona w nie Nicole, gdy 
ubrała się w suknię wieczorową z złotego 
brokatu. Toaleta wprawdzie bardziej nada­
wała się na scenę i nieco sztuczna, ale ko­
lory wspaniale zharmonizowane, (idy uka­
zał się z Nicole na przyjęciu w hotelu „Ritz" 
dumny był, że żaden z jego przyjaciół i zna­
jomych młodych ludzi nie miał tak wytwor­
nej i uroczej towarzyszki. 1 znów podążyły 
jego myśli w stronę Paryża. Przypomniał 
sobie ostatnią wielką aukcję u jubilera Wein- 
zingera, na rue de la Paix, na której zdobył 
szmaragdy dla ’ swej ukochanej. Wytworna 
sala wypełniona była nieomal po brzegi. 
Wszystkie piękne Paryżanki z aystokracji, 
finansjery, dyplomacji, świata teatralnego 
i demi-monde‘u zjaw iły się wraz z swym i 
mężami, przyjaciółmi, znajomymi. Aukcja 
zapowiadała się bardzo ciekawie, gdyż poza 
słynnemi szmaragdami miały być zlicytowa­
ne również inne drogocenne klejnoty. Mały, 
gruby jegomość o akcencie nieco niemiec­
kim, w binoklach staroświeckich na grubym 
nosie, objaśniał publiczność bo do pocho­
dzenia, wartości i zalet wystawionych na li­
cytację klejnotów. Gdy przyszła kolej na 
słynne szmaragdy, gruby jegomość, jakby 
chcąc nadać swym słowom większą wagę, 
cedził je przez zęby. jakby pbwierzając wiel­
ką tajemnicę publiczności.

—  I.es ćmeraudes historiąues de la prin- 
cesse de Marcellanges! ITaprćs une Iraditicn 
vielle de c.ent-cinquante ans elletirerent d'am- 
barras le celebre Giacomo Casanosa, qui lan- 
guissait pendant ce temps la en prisonl ')

Henryk Duprat, który oddawna poświę­
cał się studjom nad życiem słynnego awan­
turnika, doznał jakby lekkiego Wstrząsu 
w chwili, gdy usłyszał o roli, jaką klejnoty 
odegrały w życiu Casanovy. Cóż to mogła 
być za legenda, o której 011 nie słyszał? 
Księżna de. Marcellanges? Szukał w pamięci 
tego nazwiska, przypominał sobie osoby, 
które odegrały rolę w życiu wielkiego don- 
żuana. Nap różno! Lecz nie było czasu na 
rozmyślania. Nicole, której oczy nabrały 
jakichś kocich błysków, spojrzała na niego 
błagalnie. Duszę byłby sprzedał djabłu w lej 
chwili, aby tylko zaspokoić każdy jej ka­
prys. Szmaragdy, które oddawna były jej 
marzeniem, działały na nią jak narkotyk. 
Była tak urocza, tak nęcąca, że Henryk, cho­
ciaż nie był rozrzutnikiem, postanowił ku­
pić je za wszelką cenę. Dziwnym zbiegiem 
okoliczności kupił je ostatecznie za stosun­
kowo niską cenę, gdyż publiczność zaspo­
koiła swe namiętności kolekcjonerskie in- 
nemi już biżuterjami podczas aukcji, i nie 
licytowała szmaragdów zbyt wysoko. Po 
krótkiej walce z starą baronową von Richt- 
hofen, Henryk stał się właścicielem szma­
ragdów, które w dwa dni później zdobiły

') H istoryczne tsizima.ragtijy (księżnej (te Marcel 
langes! W edług tradycji z przed 1 .">0 lat, wyra. 
tow ały  one słynnego Chaco,ma Casanoeę z wie 
7, ten i a !

szyję, ręce i skronie pięknej Nicole, Lecz 
właśnie one staty się powodem zerwania z 
Nicole. Z namiętnością drapieżnika, kolek­
cjonująca biżuterjc Nicole, okazała się zu­
pełnie obojętną dla Henryka, skoro dopięła 
swego. celu. O ile dotychczas grała przed 
nim o tyle lepiej komedję niż to robiła na 
deskach scenicznych, o ile kobieta lelpiszą 
jest aktorką w życiu, jak w wymyślonej ko- 
medji, to wkrótce potem postępowanie jej 
zmieniło się do niepoznania. Nie mówiąc 
mu tego otwarcie dawała mu do zrozumie­
nia, że ją nudzi, i że jego zakochanie jest 
dowodem słabości, której ona u mężczyzny 
nie uznają.

W duszy jego ambicja zwyciężyła miłość. 
Postanowił więcej nie widywać Nicole i męż­
nie znieść cios, jaki mu los zgotował. I do­
piero po rozstaniu się z małą aktoreczką, 
zrozumiał jak bardzo był łatwowiernym, jak 
niegodną jego wielkiego uczucia była ta, któ­
rą uważał za swój ideał. Ale rana pozostała 
w sercu i chociaż wobec przyjaciół udawał 
spokojnego i nieco złośliwie zapatrującego 
się na kobiety człowieka, wspomnienie o Ni­
cole bolało go w dalszym ciągu. Ale nie było 
już wyjścia, trzeba było znosić ból i uśmie­
chać sie. Dopiero po pewnym czasie przy­
pomniał sobie słowa, wypowiedziane o szma­
ragdach w związku 7.  przygodami Casauoiy. 
Jako młody historyk, poświęcający się zbie­
raniu materjałów do monografji Casanoiy. 
postanowił całą sprawę wyjaśnić. Zresztą 
był gorącym wyznawcą wielkiego awantur­
nika, w którym widział nie tylko dziwną si­
łę witalną, niebywałą rzutkość, bogactwo po­
mysłów, ale którego podziwiał za jego sztu­
kę życia, znawstwo w rozlicznych dziedzi­
nach, zalety, których jemu samemu brak 
było zawsze. Jako' przeciwieństwo samego 
siebie, raczej nieśmiałego, wobec kobiet, nie­
co nieporadnego i łatwowiernego, genjalny 
Włoch, dla którego przygody wszelkiego ro­
dzaju były właściwym żywiołem, pociągał 
go, jak żadna z postaci historycznych.

Nastąpiły długie miesiące poszukiwań w 
archiwach paryskich; grzebanie się w dzie­
łach. pamiętnikach i rocznikach gazet XVIII 
wieku. Z nazwiskiem księżnej de Marcollau- 
ges Spotykał się nieraz, ale wszystkie 
wspomnienia o niej kończyły się w pewnym 
punkcie, nie dając wiadomości o dalszych 
jej losach Porównywano ją do pięknej 
księżnej de Lamhalle, której głowę okrwa­
wioną obnoszono, po ulicach Paryża podczas 
rewolucji, ale jakoś niechętnie wspominano
0 właścicielce słynnych szmaragdów, nad­
mieniając, że los, jakiemu uległ jej mąż
1 dwaj synowie, którzy stracili życic w re­
wolucyjnej wichurze, nie pozwala na wspo­
minanie różnych epizodów z życia księżnej. 
Cóż to mogło być, że ludzie ówcześni, lak 
wyrozumiali dla ludzkich słabostek i grze­
chów, wzdragali sie pisać o pięknej damie? 
Zainteresowanie Henryka Duprat rosło z 
dnia na dzień. Zdawało mu się, że już jest 
na tropie tajemnicy, gdy znowu wymykała 
się mu ona z pod rąk nieomal. Wkońcu uda­
ło mu się odszukać ślad, wskazujący na 
Włochy, a w szczególności na Wenecję, jako 
miejsce, dokąd księżna wyjechała w pewnej 
chwili swego życia, nie pozostawiając po 
sobie jedynie wspomnienie płochej i pięk­
nej kobiety.

Zajęty temi myślami prawie, żc nie zwra­
cał uwagi na poszczególne etapy swej podró­
ży: włoską granicę z ukazaniem się celni­
ków w towarzystwie jakichś faszystowskich 
funkcjonarjuszy, grzecznych, milczących, 
rzeczowych i o wnikliwem spojrzeniu l)ir
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tychczas m ilczący i spokojny Anglik w plą­
tał s ię  w poważną dosyć awanturę z powodu 
przew ożenia jakichś niedozwolonych tow a­
rów, co go ostatecznie kosztow ało zapłacenie 
większej kary  i zostawienie zakazanych 
przedmiotów na granicy; dłuższy postój w 
Turynie, na którego dw orcu po raz pierwszy 
przyjrzeć się mógł w ojskom  w łoskim  w yru­
szającym  do now ej kołonji Ahiisyuji, że­
gnanie się z rodzinami, śpiewy, gwar, bie­
ganie po dworcu odjeżdżających żołnierzy, 
W szystko  to stworzyło barw ny i ciekaw y o- 
hraz. Ale jakieś inne tem po, jalkiś inny cha­
rakter panował w tem wszyśtkiem , niż się 
tego spodziewał Henryk Dup rai. Io  już nile 
byli er rozśpiewani, rozleniwieni słońcem 
W łosi, lecz jacyś nowi ludzie. Przechadzając 
się po peronie i paląc papierosa H enryk za­
stan aw ia ł się nad m etam orfozam i, jakim  
uległ ten naród pod rządam i Duce.

  -\jf czy nie istraici na. tem u r o k  tego
kraju  i narodu? —  zapytyw ał się sam sie­
bie. Czy nie zblednie romantyeziność kraju* 
brązu, czy ciche, urocze uliczki nie zapełnią 
się pospolitym  gwarem  XX włóku, czy ten 
powiew tajem niczości ostoi się p rzed am ery­
kanizacją, tempem i ,szarzyzną naszej epoki? 
Autom atycznie m yśli jego. przeniosły się do 
W enecji, którą w idział W krótce po w ojnie 
św iatow ej, cichą, ospałą, jakby zm ęczoną 
i. w yczerpaną wojną i wstrząsam i. Ciekawość 
zobaczenia po raz .drugi m iasta lagun staw a­
ła się coraz (silniejsza. Tam  przecież znajdo* 
w ał się klucz tajem nicy księżnej de Mar- 
cellanges, tam miał odszukać ślady jej dro­
bnych stóp, 'tani wkońcu żył i. koch ał wielki 
bohater rom antyczności —  Casanlova. W spo­
mnienia jego z pierwszego pobytu w W ene­
cji b y ły  dosyć nieznaczące, gdyż ca ły  ów cze­
sny jego pobyt kręcił się dookoła rozryw ek, 
a najw iększe zainteresowanie budziły u nie­
go inie pomniki przeszłości a piękne W łoszki.

I znów pociąg ruszył w dalszą drogę 
m knąc w Stronę W enecji. Henryk oczekiw ał 
przybycia do tego miasta jak  spotkania 
z dawno niewidzianą, drogą osobą, której 
się m a tyle do pow iedzenia, Nie mógł opa­
nować niecierpliwości aż do chwili, kiedy 
zm ęczony nieco, podróżą, ale podniecony 
równocześnie wsiadł do „vapo:relto“ i kazał 
się wieźć do .hotelu. W  porannem słońcu 
m igotały dachy licznych kościołów  i pała­
ców, szare mury i stalowego koloru kam ień 
łączył się dziwnie harm onijnie z skąpą zie­
lenią, która w ychylała  się gałęziam i pomad 
domy i mury. Odświeżał w .pamięci nazw y 
historycznych m iejsc, pałaców, kościołów: 
dziwny cizar W enecji brał go powoli w nie­
wolę. Zdaw ało nru się, że  całe w spółczesne 
żyóie zoStało! tam gdzieś hem, daleko, i że ja ­
kimś dziwnym  przypadkiem  wchodzi on 
w zaczarow any krąg przeszłości, rzeczy da­
wno .minionych, pełnych tajem nic i niedom ó­
wień. W ypatryw ał postaci wytwornego don- 
żuana, Casanovy, w tych m ałych uliczkach, 
poprzecinanych wąskiem i m ostkam i i kana­
łami, w dużych gotyckich oknach różnych 
palazzów zdaw ało mu się mignęła sylwetka 
księżnej de Marcella nges.

Hotel rów nież był jakim ś ex-palazzem , do­
stosowanym  do w spółczesnych w ym agań 
kom fortu, nosił na sobie jednak piętno nie­
zw ykłości i1 wytworno,ści XV— XVIII wieku. 
Przebraw szy się i otrząsnąw szy ze siebie 
zm ęczenie po podróży w  gorącej kąpieli, 
Henryk Duprat rozpoczął wędrówkę pó W e­
necji. Było to dla n iego  jakby niemą roz­
mową z tem  miastem, jego pam iątkam i, d zie­
łam i sztuki. O dnajdyw ał rzeczy, klóre zafra- 
pow ały go za pierw szą bytnością, robił nowe 
spostrzeżenia. Ghoć był (bardzo głodny, nie 
pytał się o  adres kaw iarni, lecz starał się 
sam ją odnaleźć. W końcu usiadłszy na m a­
łej piaizzetta i p o p ija jąc n iezłą  nawet kaw ę, 
zastanaw iał się nad planem dalszego działa­
nia chcąc odnaleźć ślady bytności dawnej 
właścicielki jego  pięknych szm aragdów. W ie­
dział. że księżna była w- W enecji w  r. 1774.

Z .notatek jego w yn ikała, że m ieszkała po 
swern przybyciu w  pałacu Orseolo, ale czyż 
m ożnaby znaleźć, jeszcze jakieś ślady jej 
pobytu lub pam iątki ipo niej, a co więcej po 
Casanovie, który jakąś tajem niczą, ja k  zw y ­
kle, grał rolę w tej całej aferze z szm aragda­
mi? Orjentowanie się w m ieście, bezplanowe, 
a jednak jakże miłe w ędrowanie po mieście 
zabrały mu czas aż do samego w ieczora. K ola­
cję z ja d ł w  hotelu, w salce o  pięknych m alo­
w idłach, w  której oprócz niego, kiilka rodzin 
niem ieckich i angielskich opowiadało sobie 
wrażenie .z odbytych wędrówek po m uzeach. 
Paląc angielskiego, papierosa, popijając wino 
w łoskie ii p rzysłu ch u jąc się urwanie db nie­
go docierającym  .rozmowom gości hotelo­
wych, Henryk Duprat czuł się .szczęśliwy, 
gdyż odnalazł nastrój nowy, oryginalny, pe­
łen uroku i niespodzianek.

Następnego, dnia w yruszył na p oszukiw a­
nie „casa O rseolo". W końcu odnalazł stary, 
w yglądający na ruderę dom, otoczony spo­
rym  murem, za którym  znajdow ał się .mały 
ogródek w arzyw ny i kilka drzew  owocow ych. 
Jakiś cyprys anem iczny, jak by zabłąkany 
wśród grządek, p ochodził zapewne z czasów 
kiedy m yślano bardziej o ozdobie jak prak- 
tyczności ogródka. Nad wejlśołem widniała 
kam ienna tarcza herbowa dawnych w łaści­
cieli, jedyny znak, że dom ten, obecnie za­
m ieszkały przez kilka ubogich rodzin, byt 
kiedyś siedzibą potężnej rodziny w eneckiej.

Gdy rozglądał 'się po ogrodzie, w yszła z do-\ 
mu stara kobieta, 6 zm ęczonej pooranej 
zmarszczkami, tw arzy.

—  .Piszę pew ną pracę historyczną, w któ­
rej dom ten gra dużą roilę. Czy m oże mi p.ą- 
ni powiedzieć, kto jest właścicielem  domu 
i kitoby mi mógł pow iedzieć coś o jego. prze­
szłości? —  zapytał starej kobiety.

—  W łaścicielką jestem ja  sarna, hrabina 
Mamin. Co pan chce w iedzieć o tym domu?*— 
odparta cichym , nieco skrzypiącym  głosem.

—  Pani w ybaczy, że będę ją  nudził szcze­
gółam i, ale tylko pani! może mi dać pewne 
inform acje. Otóż w  XVIII wieku, lj. w r. 
1774 m ieszkała w tym domu pewna francu­
ska księżna, która odegrała rolę w życiu  Gia- 
com a Casanovy...

—  W iem , wiiem, —  przerw ała mu w łaści­
cielka daw nego palazzo. To była księżna de 
Marcelłanges, p rzyjació łka  m ojej praprabab­
ki. —  Spojrzała na niego z smutnym u- 
śm i echem. Jestem z domu hrabianka Orseo­
lo, m oja rodzina była kiedyś bardzo bogata, 
mieliśm y dożów w rodzinie. Dziś to się zmie­
niło. Żyję z w ynajm u m ieszkań w tyim oto 
domu moich przodków . M ieszkają tu ubo­
gie rodziny, płacą mało. i ja  żyję skromnie. 
Mój syn p adł (podczas wojny św iatow ej. Ni­
kogo nie mam na świecie. —  A po chwili 
dodała: —  Życie jest ciężkie, zw łaszcza gdy 
się jest starą kobietą...

Henryk Duprat poczuł szczere współczucie 
dla biednej kobiety, której życie m usiało ob­
fitow ać w tragiczne mom enty. Zam ilkł, cze­
kając aż sama powróci do tematu.

—  Proszę, n iech pan wejdzie do> domu. —  
Poprow adziła go dużym  korytarzem  do m a­
łego pokoju, w  którym  obolk zw ykłych , ku­
law ych i zniszczonych mebli, stało kilka fo ­
teli L udw ika XVI i w spaniały stary sekre­
tarz. Obicia b y ły  w yblakłe, posadzka m iej­
scami .w ykazyw ała głębokie rysy i szczeliny.

—  Oto cały m ój apartam ent! —  rzekła. —  
Salon i sypialnia i  pokój jadalny. —  Mówiła 
po francusku dosyć biegle, z typow ym  w ło ­
skim akcentem, ale w yrażała się tak, że po­
znawało. się gruntowną jej znajom ość tego 
języka.

—  Moja praprababka byw ała  we Francji 
na dworze królewskim . Stąd (w chodziła jej 
przyjaźń  z księżną. Gdy z powodu jakichś 
Iragedyj, o których nic bliższego nie wiem, 
księżna w yjechała do W enecji, zam ieszkała 
u nas. Przyw iozła ze sobą lyłlko w spaniałe 
klejnoty, szm aragdy. Po pewnym czasie m u­
siała sprzedać te klejnoty, a mej prababce

darow ała jeden pierścień z całego garnituru. 
Mój ojciec, który się zajm ow ał sprawami ro- 
dzionemi opow iadał mi nieraz, że od czasu 
jak le nieszczęsne szm aragdy weszły do na­
szego domu, nieszczęście w niem zagościło, 
Straciliśm y w szystko, a jedynie pam ięć 
o tych rzeczach się utrzym ała...

—  Jestem pani, niezmiernie w dzięczny za 
le inform acje... —  dziękow ał H enryk, który 
nie w ierzył swemu szczęściu, że Hak łatwo 
stosunkowo natrafił na ślad po p ięknej księ­
żnej. Postać Casanovy, k tó ry  w jalkiś tajem ­
niczy sposób z łem i szm aragdami jest zw ią­
zany, interesuje m nie bardzo,- gdyż piszę
0 nim  dzieło, i każdy jego Ikrok żyw o mnie 
interesuje...

Staruszka zam yśliła (się. Po chwili pode­
szła. do sekretarza i otw orzyw szy go poczęła 
szukać czegoś w dużej szufladzie.

—  Mówię o tej sprawie po. raz drugi czy 
trzeci w m ajem  życiu. Za dużo m iałam  Irosk, 
aby Się tem  zajm ow ać, a zresztą m usiałam  
zachow ać sekret, który moja prababka p rzy­
rzekła księżn ej de Marcelłanges. Ale dziś, po 
tylu latach, skoro i tak nikogo nie mam na 
świecie i ze mną tajem nica izeszłalby dio gro­
bu, mogę ją  pani) zdradzić, skoro pan za j­
muje się temi sprawam i, —  W yjęła  z szufla­
dy skórzany portfel, wypełniony jakiem iś pa­
pierami. —  O, w idzi pan, tu są .listy Giacoma 
Casanm-y do 'księżnej, listy, których nikt nie 
czytał poiza n ią i naszą rodziną.

W yjm ow ała z portfelu list za listem i roz­
prostow yw ała jego pomięte brzegi.

—  Księżna de Marcelłanges poznała. Ga- 
sano.yę podczas jego pobytu w Paryżu. Był

\ jak pan wie, ulubieńcem kobiet i, żadna nie 
umiała się mu oprzeć. Księżna zakochała się 
w nim  do szaleństw a, ale nie chciała pójść 
śladem innych pań paryskich. Po pewnym 
czasie w ielki awanturnik w yjechał z Paryża
1 podróżow ał ,po świecie. W  r. 1774 .znalazł 
się w W enecji. Oddawna chciał w rócić do 
miasta, które kochał, ale dopiera w tym cza­
sie uzyskał od Signoirji zezw olenie na po­
wrót, gdyż nriał na sumlienin różne przew i­
nienia wobec rządu św. Marka. O kazało się 
jednak, że tym razem „T ajna Rada" była 
sprytniejsza od Casanowy: zezw olenie na po­
wrót było  tylko fikcją, chciano go dostać 
w swoje ręce, aby z niego tor,turami w ydo­
być pew ne polityczne tajemnice, których był 
depozytarjuszem . Casanova oddawna prze­
czuwał, że coś jest nie w porządku, ale polegał 
na sw oim  (sprycie. W  tym że czasie do W ene­
cji p rzyjech ała  do niego księżna de Marcel- 
langes. B yła  to, kobieta w yjątkow a: mądra, 
w ykształcona, 'urocza. Cąsainova koch ał ją 
jak żadną inną kobietę, więcej, szanow ał ją 
i byłby dla niej w szystk o  pośw ięcił. W id y­
wali się u m ojej prababki, pomimo w ielkiej 
miłości, pomimo,, że porzuciła m ęża i dwoje 
m ałych dzieci, nie została nigdy jego kochan­
ką. Gdy pew nego dnia dow iedział się Casa- 
nova, że grozii mu uwięzienie, i że jedyną

„ drogą ratunku to przekupienie pewnych dy­
gnitarzy w eneckich, lubiących pieniądze, 
zw rócił się do księżnej z błagalną prośbą, abv 
go ratowała. Księżna nie n am yślając się d łu­
go: darow ała mu sw oje bezcenne szm aragdy, 
które ocalił}- go z rąk zbirów dostojnej Si- 
gnorji. Przekupił kogo było trzeba i uciekł 
zagranicę; nigdy w ięcej noga jego nie posta­
ła na p lacu  św. Marka. W  przeddzień uciec z­
ki, nie mogąc widzieć się z księżną napisał 
do niiej list, który ona zawsze uw ażała za 
sw ój najw iększy skarb. Oto on, proś/ę niech 
pan czyta:

Podała mu duży arkusz papieru zapisany 
równem, pięknem  pismem.

„D roga księżno i jedyna m oja miłości. Ble­
dnie księżyc na niebie w chwili, kiedy piszę 
le słowa. Jutro opuszczam W enecję w (prze­
braniu rybaka. Już nigdy jej w ięcej nie zo­
baczę, ale m am  też przeczucie, że mioje drogi 
życia oddalą mnie od Ciebie, księżno. T w oje 
szm aragdy ułatw iły mi ucieczkę: niema cc-

D o k o ń c z e n ie  na  s ir .  2 4 - e j

10-AS



I n f o r m a c j e :

!■ TVT T rp  przy Królewskiej A m basadzie Italji w  W arszaw ie
*  *  w * *  o r a z  w s z y s t k i e  b i u r a  p o d r ó ż y  i t u r y s t y c z n e .

HS-ii

Pobył w kąpieliskach włoskich daje 
W am  swoiste i niezrównane atrakcje. 
Plaże zalane słońcem, czarujące pięk­
nem, rozciągają się na wybrzeżach 
trzech mórz otaczających półwysep. 
Klimat ciepły i łagodny, piękno kraj­
obrazu, najbardziej nowoczesne naj­
racjonalniejsze urządzenie kąpielisk, 
międzynarodowe towarzystwo, sporty, 
zapewniają W am  najmilszy i najprzy­
jemniejszy pobyt.

E i E C J I
rom antyczna królowa Adriatyku posiada  n a  L id o  
n a j w y t w o r n i e j s z ą  ze wszystkich p l a ż  włoskich.

Aż do 4-go listopada — wystawa dzieł Tintoretta; od 10-go 
sierpnia do 3-go września — międzynarodowa wystawa sztuki 
kinematograficznej; od 7-go do 14-go września — festival 

muzyki nowoczesnej.
Kasyna w We n e c j i  i San Rem o (ruletka — trente i qua- 
rante — baccarat) gromadzę e l i t ę  t u r ys t yk i  międzynaro­
dowej. — Bony hotelowe i benzynowe oraz zniżki kolejowe 
(5 0 —70% ) redukują do minimum koszty pobytu i podróży.



G asną jaśńe ślepca reflektorów i gasną 
odblaski w barwistych dżetach i złoce­
niach kostjumów, arenę zalewa cisza, 

a tylko z odległych maneżów dla koni do­
latuje dzwonienie łańcuchów i przyciszony 
rżenie.

Milkną ostatnie zabłąkane akordy orkie­
stry, pod płóciennem sklepieniem cyrkowe­
go namiotu i szarość zalewa wielkie kolisko 
areny, które tak niedawno skrzyło się świat­
łami i tysiącami barw.

I o cyrku prędko się zapomina.
Tak jak i o jego ludziach.
Jeszcze dziś widnieją imiona drukowane 

wielkicmi trzcionkami, na barwistych afi­
szach —  a jutro już*.

Jutro cyrk powędruje dalej, pozostawiając 
po sobie krótkie wspomnienia, a czasem też 
któregoś z załogi cyrkowej tego kogoś, który 
już w dalsze tournee nie pojedzie.

Czasami wspomni się jego imię w zespole, 
ale ponieważ: „Die Toten reiten schnell",
więc i o nim prędko się zapomina.

A jednak w historji nowoczesnych cyrków 
istnieją imiona, które pozostaną w pamięci 
na zawsze, a na czoło dyrektorów, dresse-

czyków Imci Pana Truzzi i Aleksandra Ci- 
niselli.

Jak umarł ten ostatni?...
Pomówimy i o tem. Truzzi zaś zmarł 

śmiercią bohatera, pozostawiając po sobie 
zapomnianą mogiłę na wileńskiej Rossie 
i wnuczki, które po dziś dzień podróżują 
z cyrkami, jako woltyżerki. Gentildonny sła­
wę i mienia swego dziada, pielęgnują dalej 
na różnych arenach Europy.

Był to czas, kiedy cyrk po raz pierwszy 
wprowadził inowację, nielada inowację poza 
tresurą wielkich zespołów koni, tresurę dzi­
kich zwierząt. Hagenbeck zmysłem świetne­
go organizatora cyrków, wynaleźć zdołał fe­
nomenalnego Petersa, który tresurę zwierząt 
dzikich wprowadził na nowe tory, nie gro­
miąc dapieżników, ale przemawiając do nich 
metodami pedagogicznego nauczania, gdzie 
rewolwer i rozpalone widły nie znajdowały 
miejsca, a które do woli człowieka nakła­
niało zwierzęta łagodnem słowem i cierpli­
wością. W osiemdziesiątych latach ubie­
głego stulecia przepłacano imprcsarja wie­
lu tysiącami za jeden występ ensemblu zwie­
rzęcego, agencje przelicytowywały zespól 
lwów Hagenbeka na kilkanaście miesięcy 
naprzód. Wtedy to, gdy żaden z dyrektorów 
cyrków nie śmiałby marzyć o zdobyciu Ha- 
genbeckowskiego zespołu, konkurent nielada. 
bo znakomity tresser konia Truzzi, wpada 
na pomysł, ażeby na własną rękę stworzyć 
sensację nową i by do zespołu koni dołączyć 
jedno z dzikich zwierząt —  Iwa albo tygry­
sa. Wybór pada na lwa, którego do tresury 
bierze sam Truzzi, pragnąc wystąpić z no­
wym „numerem", woltyżerki króla zwierząt 
na koniu.

zespół żonglerów-Chińczyków zadziwia pre­
stidigitatorstwem, aż oto następóje uroczy­
sta chwila wielkiego „numeru". Herold anon­
suje występ dyrektora Truzzi z woltyżerem- 
lwem.

Nie rozstawiono nawet klatek, bo lew był 
zupełnie oswojony a na arenę wbiega pięk­
na złocista klacz, (idy galopuje wokół are­
ny, Truzzi wyprowadza lwa-woltyżera. Pa­
nie w lożach powstawały z przejęcia, pano­
wie dla dodania sobie odwagi pokręcali wą- 
sa, a lew skakał zręcznie jak bajadera, ro­
bił salta przez obręcze, aż wreszcie „numer" 
dobiegł końca i Truzzi, ująwszy konia za 
wodze podszedł do loży cesarzcwicza, by 
złożyć ukłon. W popisie był przewidziany 
ukłon konia, ale w tej właśnie chwili, gdy 
koń schylił kolana, lew w siodle straciwszy 
równowagę całym ciężarem ciała padł na 
dyrektora.

Ktoś zawołał ratunku, ktoś zgasił światła, 
powstał popłoch nie do opisania.

Ale gdy ponownie światła zapalono, lew 
siedział opodal spokojnie, przyglądając się 
leżącemu dyrektorowi, podbiegli menażero­
wie i przekonali się, że Truzzi... nic żyje!

Lew, spadając całym ciężarem ciała, 
zmiażdżył już niemłodemu Truzzi podstawę 
czaszki i kręg pacierzowy.

I pochowano go na Rossie wileńskiej, jego 
jednego z ojców nowoczesnych imprez cyr­
kowych —  senjora, dostojnego rodu cyrkow­
ców Truzzich, którzy i dziś jeszcze cwałują 
na woltyżorskich siodłach różnych cyrków 
świata.

Miał on zamiar wraz ze swym młodym 
pomocnikiem Aleksandrem Cinisellim otwo­
rzyć pierwszy cyrk polski w Warszawie 
i w przededniu zorganizowania lej imprezy 
zginął w Wilnie.

LUDZIE ARENY

Dyrektor cyrku, Maksymiljan Truzzi, 
według starej minjatury.

rów i trenerów czy założycieli bezsprzecznie 
wybijają się dwa nazwiska: Truzzi i Cinisel- 
li, dwaj ludzie, o których można powiedzieć, 
że zginęli „śmiercią dyrektorów cyrku".

Siedemdziesiąte lata ubiegłego stulecia to 
okres wielkiego renesansu imprez cyrko­
wych, to przerodzenie się cyrku z marnej 
budy jarmarcznej w poważne przedsiębior­
stwo artystyczne, gromadzące w swych licz­
nych wagonach tysiączny personel artystycz­
ny, techniczny, całą maszynerję dodatkową, 
a wreszcie zastępy koni i „zespoły" zwierząt, 
których tresurę do macstrji doprowadził Ka­
rol Hagenbeck.

A potem Krone i Busch z kilkunastu ze­
społami przepłyną ocean i zgarną złoto 
w miastach Nowego Świata, wybudują bazy 
we wszystkich większych miastach Europy 
i zasłyną na świat cały, zachwycony ich 
przedsiębiorstwami.

Polski cyrk Staniewskich będzie miał 
swych przewodników w osobach dwóch Ital-

Od chwili stworzenia tych dwóch gatunków 
zwierząt, między mięsożernym drapieżcą a 
trawożcrcami, istniała niewypowiedziana a 
długa wojna. Konie dzikie —  zebry,'poczuw- 
szy lwa w pustyni czy na stepie, biły kopy­
tami, uciekając w popłochu, konie zespołu 
Truzzi‘ego, na widok nowego „artysty" do­
stawały szału i uciekały z areny. Po wielu 
trudach, po bezgraniczncm zużyciu cierpli­
wości, Truzzi osiąga rezultat nielada. Oto 
koń odpowiednio uzbrojony na karku pan­
cerzem iglicowym, godzi się na woltyżerskie 
siodło lwa, który oswoiwszy się z otoczeniem 
końskiem, chętnie wskakuje na siodło i do­
konuje na nim ekwilibrystyczne sztuki wol­
ty żeri.

„Numer" idzie na afisze i wywołuje sensa­
cję nielada. Z sześciu miast europejskich do 
Petersburga, gdy bawił Truzzi z zespołem, 
przychodzą depesze, angażując cyrk na ba­
jecznych warunkach do kilku stolic Europy, 
elita nadnewiańskiej stolicy wykupuje bilety 
po kilkanaście dni naprzód, ale po dwóch 
tygodniach wielkich sukcesów Truzzi z no­
wą sensacją wyjeżdża z Rosji, by wystąpić 
w Warszawie, w Berlinie, w Paryżu i New 
Jorku. Ale w Wilnie zatrzymuje dyrektora 
przedsiębiorca miejscowy Schuman, nama­
wiając właściciela cyrku, by ten zechciał dać 
jeden, jedyny występ, gwarantując dziesię- 
ciotysięczne minimum, więc Truzzi ulega, 
nie wiedząc, że tu właśnie czeka na niego 
śmierć. W obecności następcy tronu, który 
bawił właśnie na Wileńszczyźnie na manew­
rach, cyrk rozpoczyna występy. Popisują się 
dżentelmeńską jazdą dwie córki dyrektora,

A Ciniselli?
Wielki Aleksander Ciniselli? Stworzył cyrk 

wspaniały w Polsce, wielki pierwszy cyrk 
w stolicy. Własnym sumptem wzniósł na 
Ordynackiej ulicy gmach, angażował naj­
przedniejsze zespoły i atrakcje artystyczne, 
zdołał nawet namówić wielkiego tressera, 
Karola Petersa, by zjechał do Warszawy 
z dwudziestu czterema swymi tygrysami, on, 
Ciniselli, który w apartamentach swoich 
przyjmował wielkich książąt i gościł wszyst­
kie królewięta polskie.

A potem przyszła wojna. T na emigracji 
w Kijowie, wymordowano ‘ w czasie bolsze- 
wizmu Cinisillemu jego piękne araby, ogra­
biono z brylantów i dobra, więc wrócił po 
tułaczce nędzarzem do kraju. Jeszcze przed 
kilku laty, w małych wędrownych cyrkach 
występował jako szef wyższej szkoły jazdy. 
W  trochę wyszarzałym fraku, z gracją wiel­
kiego pana, kłaniając się z siodła cylindrem.

Zawitał du Wilna z jakąś budą wędrowną 
i rozmawialiśmy razem o Truzzim. Dopóki 
głos jakiegoś obszarpańca nie wywołał go 
z garderoby.

—  Ciniselli —  wychodźcie!
„W ychodźcie"? On, który rozkazywał ta­

kiemu Petersowi!
I umarł w biedzie zupełnej i zapomniany.
Wielki Aleksander Ciniselli.
O ironjo!
Umarł w „cyrku" warszawskim u ojców 

Albertynów, jako nędzarz bezdomny. 1 tylko 
policja potem, sprawdzając dokumenty, do­
wiedziała się, kim hył ten biedaczyna.

Feliks Dangel.
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yło l<i w owych czasach, 
gdy piszący te stówa parał 
się jeszcze z aktorskim  za­
wodem i stawiał jako no­
wo upieczony aspirant 
ZASP‘u pierwsze kroki na 
scenicznych deskach. Mia­
łem w tedy sposobność ze­

tknąć się po raz pierwszy z potężną indyw i­
dualnością Stefana Jaracza w Teatrze Pol­
skim Szyfmana, gdzie w szttice „A rtyści" 
otrzym ałem jeden z „ogonów ", jak się to mó­
wi w powszechnej gwarze aktorskiej, czyli 
jedną z maleńkich rólek. Naturalnie poza 
kurtuazyjnem  przedstawieniem  się w ielkie­
mu artyście, nie miałem do niego dostępu, 
krążąc jedynie zdaleka w okół jego gardero- 
hy, 'przyciągany wielkim  urokiem, jaki Ja­
racz w yw ierał na nas młodych. A była  nas 
tam wtedy dość pokaźna grupka, wśród 
niej paru redutowców, przepojonych „m isty­
cyzm em " osterwowskiego instytutu, co do 
pewnego stopnia przyczyniało się do w ytw o­
rzenia w duszy młodego aspirancika nastro­
ju „św iątynnego" i głębokiej adm iracji dla 
tych, którzy stali już na świeczniku sławy, 
a byli narazić dla nas niedoścignionym w zo­
rem. Toteż z jakiem  nabożeństwem przygo­
towyw aliśm y do występu nasze „ogony"! 
7. jaką trwogą wchodziliśm y na scenę pod­
czas prób, kiedy patrzyły na nas oczy tak 
szacownych partnerów! A już prawie dech 
w piersiach zapierało, gdy np. przyszło w y­
konać niesłychanie w ażną funkcję w ostat­
nim akcie „A rtystów " i pochw ycić w ram io­
na m dlejącego biednego Skida. Jak cenny 
skarb chw ytało się wtedy Stefana Jaracza 
i pochylało nad nim z prawdziwym  w spół­
czuciem, gdy tymczasem starsze już pokole­
nie kolegów często, gwoli zdrowemu poczuciu 
humoru, w yczyniało przeróżne na scenie 
kaw ały. Potem w antraktach naszych krót­
kich „w yjść" robiło się wyścig wraz z k il­
koma innemi „pisklętam i teatru" do nielicz­
nych dziurek w kulisach, gdzie można było. 
zm rużywszy jedno oko, obserwować pery- 
petje nieszczęśliwego bohatera sztuki. Czę­
stokroć wtedy niejeden z tych „podglądaczy" 
popłakał się za kulisami, jak bóbr i chyłkiem  
w racał do garderoby, by go na tćj „niemę- 
skiej robocie" nie przyłapał któryś z kole 
gów. Tak to grał Jaracz, biorąc w jassyr 
serca nietylko publiczności, ale —  co bodaj­
że jest jeszcze większym  sukcesem —  nawet 
tych, którzy z nim razem, choćby w n aj­
skrom niejszym  zakresie, stwarzali widowni 
iluzję rzeczywistego świata. Najbardziej zaś

frapow ały nas młodych „w yjścia" wielkiego 
artysty na scenę. Zaczynały się one w łaści­
wie już przy progu jego garderoby. W ycho­
dził z niej zazw yczaj nic Stefan Jaracz, lecz 
ten, którego on w danej sztuce „grał". A gdy 
to była jakaś scena o Wysokiem napięciu
dram atycznem    to mrowie człowieka prze-'
chodziło, gdy się koło nas ku w yjściu prze­
suwał. Po wygraniu takiej sceny, powracał 
za kulisy bardzo znużony, jakby po cięż­
kim. męczącym śnie, w którym żył życiem 
obcej indywidualności. Usuwaliśmy się w te­
dy przed nim z szacunkiem a on jakby 
nas nic widział, tylko dążył nerwowym  kro­
kiem ku korytarzykow i, przylegającem u do 
garderób i znikał u siebie, by na chwilę 
wypocząć. W tedy rozchodziliśm y się po na­
szych „norkach" i lam kom entowaliśm y na 
różne sposoby styl gry wielkiego artysty. 1 lak 
było co wieczór, przez całe trzy m iesiące idą­
cej codziennie bez przerwy sztuki. Codzien­
nie takie same wrażenie, ha codziennie

Na prawo: Stelan Jaracz lako woźny ministerial­
ny w  komedii Blrabeau pt. ..W oźny i minister".

Dziś mysięp Jl<aiir<aicz<si..
Poniżę) w kole: Stefan Jaracz jako minister w ko­

medii p. t. »Woźny i minis!er«.

N a lew o : Z b iorow a sc en a  
z ,.Ludzi n a  k rze” W e rn e ra  
(od lew ej) z S tefanem  Ja ­
raczem , Boguckim , Bonac- 
kq, K r y ń s k q ,  D aniłow i- 
czem , P erzan o w sk q  i Poś- 

p iełow skim .

potężniejsze, jako żc Stefan Jaracz nie ma 
zw yczaju powtarzania się nawet w tej sa­
mej kreacji. Pamiętam moment, gdy raz za 
kulisy przyszedł jeden z wielbicieli jego ta­
lentu i przejęty oznajm ił Jaraczowi, żc jest 
już po raz piąty na „Artystach", a „za każ­
dym razem mistrz jest coraz to inny, dosko­
nalszy” —  Jaracz uśmiechnął się tym swoim 
dobrym, trochę smutnym uśmiechem i po­
wiedział: „Dziś będzie znowu inaczej". I rze-_ 
czywiście tak było! Codziennie przechodził sa­
mego siebie z dnia poprzedniego, codziennie
był coraz to lepszy i psychologicznie pełniej­
szy. To też porywał za sobą współgrających, 
■/. których najm niejszy „ciura" stawał na
głowic, by również przejść siebie samego.
Dlatego wszystkie przedstawienia tej samej 
sztuki, w której brał udział Jaracz, miały 
zawsze nastrój prem jerowy, były codziennie 
powtarzającem  się świętem, aktorskiego kun­
sztu tego prawdziwego poety teatru.

W krótce potem w sze­
dłem w skład zespołu 
w arszawskiego teatru dla 
dzieci „Jaskółka", które­
go próby odbywały się w 
domu pp. Jaraczów. Co 
dziennic przesiadywaliś­
my w ilości kilkunastu o- 
sóh w domu artysty, któ­
ry z całą serdecznością 
udzielił azylu bezdomnej 
narazić w swych począt­
kach ..Jaskółce": Tani
w idywaliśm y tylko Jara­
cza przelotnie, zazwyczaj 
wtedy, gdy znużony zry­
wał się ze snu, by odstą­
pić nam pokój nu próby 
llyła to przecież dla niego 
duża niewygoda, a je ­
dnak nie dał nam uiozeni
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lego poznać i ow­
szem, jakgdyby sie 
cieszy! naszą pra­
cą i naszym zapa­
łem —  bo w łaści­
wie pracowaliśm y 
na próbach zupeł­
nie bezinteresow­
nie. W iedział 011 

zapewne o tem i 
dlatego właśnie 
może nas tak ser­
decznie 11 siebie 
gościł. Bo Stefan 
Jaracz nigdy nie 
myśli o pienią­
dzach lub sławie,
dla niego jedynym 
celem jest sztuka
i to w najlepszem 
lego słowa znacze­
niu. Cieszyło go 
więc widocznie to, 
że aktorska mło­
dzież garnie się
bez względu na 
warunki tam, gdzie, 
można coś stwo­
rzyć pożytecznego 
dla sztuki i jej kon­
sumentów, zw ła­
szcza —  jeśli kon­
sumentami tymi 
ma być najw dzię­
czniejsza w świecie publiczność —  dzieci.

Po raz trzeci zetknąłem się przelotnie z Ja­
raczem już w jego własnym teatrze, o któ­
rym, jak powiadał, m arzył przez całe życie 
i do którego wreszcie doszedł. Była to swe­
go rodzaju sensacja w W arszawie, mieszczą­
ca się na ulicy Czerwonego Krzyża w domu 
kolejowców. Prześliczna salka teatralna 
i mała scenka stały się siedzibą zespo­
łu, który wkrótce po swem powstaniu 
pokazał pod kierunkiem  świetnego artysty 
swój lwi pazur. W tedy w młodym światku 

. aktorskim  zakotłowało. Wielu ż nas dałoby 
sobie rękę uciąć, byleby móc dostać się do 
tego nowego teatru, ale cóż! Może wielu było 
powołanych, ale niestety mało wybranych. 
Chciałem i ja  wtedy dotrzeć do Jaracza. 
W pierwszym sezonie nie udało mi się —

Stefan Jaracz i J. Polakównaw »Szkoleżon« Moliera.

w drugim dopiero rozpocząłem  starania, lecz 
niestety dla mnie naówczas bez rezultatu, 
ponieważ ubiegli mnie szczęśliwsi. Ale zdoła­
łem wtedy dotrzeć do jego garderoby, gdzie 
się charakteryzow ał i usłyszeć parę cierpkich 
uwag na temat upadku sztuki aktorskiej, w y­
głoszonych do swego zespołu. Z tego, co mó­
wił i jak mówił, widać było —  jak ten czło­
wiek głęboko odczuwa wszystkie te okoliczno­
ści, które sprofesjonalizow ały aktorską sztu­
kę i zam knęły .ją  w ciasne ramki organi­
zacyjnych paragrafów. Zgorzkniałym  głosem 
i w mocnych słowach dawał wyraz swemu 
oburzeniu, a w szyscy słuchali go w milcze­
niu, wiedząc, że ma najzupełniejszą słu­
szność.

Niedługo po tej 
wizycie w teatrze 
Jaracza —  w yje­
chałem na stały 
pobyt do Krakowa.
I tu ostatnio po raz 
czwarty miałem 
sposobność pomó­
wienia z wielkim 
artystą, teraz, gdy 
zjechał ze swoją tru­
pą na blisko trzy­
tygodniowy pobyt, 
by nam pokazać 
trzy m ajstersztyki 
swego" zespołu, —  

Jprzygotowanego 
wprawną dłonią 
reżyserską Stani­
sławy Perzanow ­
skiej. W  dwugo­
dzinnej prawie ro­
zm owie, poruszyliś­
my cały szereg te­
matów, stój'ących 
w związku z obec­
nym stanem kultu­
ry teatralnej w Pol­
sce, przyczynami 
jej wybitnego ob­
niżenia i środkami, 
jakicbby użyć nale­
żało, by stan ten, 
uległ w r e s z c i e  

zmianie. Niestety —  szczupłość miejsca 
w niniejszym  feljetonie nie pozwala mi na 
dokładne przedstawienie tutaj tej interesu­
jącej rozmowy. Podkreślę jedynie, że znów 
w niej zaznaczyła się głęboka troska o naj­
żywotniejsze sprawy teatru polskiego, które 
tak bardzo Jaraczowi leżą na sercu.
- "Podziwialiśmy obecnie wielkiego mistrza 
w „Szkole żon“ Moliera, bawiliśmy się 
serdecznie perypetjami woźnego ministerjal- 
nego w „W oźnym  i ministrze" Birabeau, 
przejm owali do głębi kreacją jego w „L u­
dziach na krze" W ernera. Stefan Jaracz 
znów pokazał swój lwi pazur. Toteż płachty 
afiszów z nap!isem: „Dziś występ Jaracza..." 
em ocjonują każdego teatromana, ściągając 
do teatru tłumy publiczności, żądnej praw­
dziwej, wielkiej sztuki. Adam Cyprian.

SKARBNICA KULTURY
Poniżej:
K. Laszczka: 
K o p e r n i k  

(drzewo).

J ednym z najbardziej ujemnych skut­
ków rządów pruskich na zachodnich zie­
miach polskich, to zniszczenie wielu za­

bytków kultury i sztuki, jak  również w yja ­
łowienie psychologji mieszkańców tych ztem 
pod względem zrozumienia w alorów arty­
stycznych. Za czasów polskich społeczeństwo 
ziem zachodnich przystąpiło energicznie do 
niwelowania . tych właściwości i przy półno­
cy prywatnej hojności i poparciu władz 
wznosi „artystyczne sanatorja", mogące sku­
tecznie leczyć „pacjentów ", dotkniętych bra­
kiem zrozumienia dla sztuki.

Jedną z takich lecznic jest ośrodek kul­
turalny w Bydgoszczy, prom ieniujący nie- 
tylko na znaczną połać W ielkopolski, ale 
przedewszystkiem i na Pomorze. Nadcho­
dzące „dni Bydgoszczy" najw ym ow niej za­
dokumentują, jak wartościowy dorobek sztu­
ki, literatury, kultury polskiej i obcej zdo­
łano w ostatnich latach tu zebrać i, dzięki 
energicznym staraniom 'prezydenta miasta, 
Barciszewskiego, udostępnić Społeczeństwu.

A zaczęło się bardzo skromnie: W B yd­
goszczy, twierdzy hakatyzmu pruskiego, w 
pierwszych latach bieżącego stulecia założo­
no Bibljotekę Miejską, ignorującą oczywi

ście dzieła polskie, a kompletującą niemiec­
kie. Gdy w r. 1920 Bibljo.teka Miejska prze­
szła w ręce polskie, trzeba było zacząć pra­
cę zupełnie od nowa. Powierzono ją w ybit­
nemu znawcy tej dziedziny, młodemu, try­
skającemu wiedzą i zapalczywą w ytrw ało­
ścią, dr. Witoldowi Bełzie, i pod jego kie­
rownictwem, trwającem po dziś dzień, roz-

Leon W yczółkowski: Białowieża.
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Na p r a wo :  Galerja 
obrazów, rzeźby i sty­
lowe meble w Mu­
z e u m  Miej  s k i e m  

w Bydgoszczy.

nych pamiątek, stylo­
wych mebli, a przede­
wszystkiem małą ga­
lerię obrazów.

Nowy etap w roz­
woju placówek, a 
zwłaszcza M u z e u m, 
rozpoczęły bezcenne 
dary, jakiemi obda­
rzyli Bydgoszcz —  
wdowa po genjalnym 
twórcy Leonie W y­
czółkowskim, i, naśla­
dujący jej hojność, 
znakomity rzeźbiarz 
Konstanty Laszczka i 
prez. Kazimierz Kier­
ski z Poznania. Nie­
dawno odbyło się w 
Bydgoszczy otwarcie 
wielkiej wystawy, o- 
bejm ująccj artystycz­
ne i naukowe nabytki-

Bogaty, kilkaset po- 
zycyj liczący zbiór 
malarskich ; graficz­
nych dzieł W yczół­
kowskiego charaktery­
zuje, jak dotąd żadna

Na prawo: Dział grafiki 
w galerii obrazów Mu­
zeum Miejskiego w Byd­

goszczy,

N a le w o : Żelazny miecz 
W ikingów  (głow ica i po ­
przeczka z rogu), zna le ­

ziony w Brdyujściu.

począł się intensywny rozwój powierzonej 
mu placówki. Dzięki subwencjom i ofiarno­
ści całego społeczeństwa, Bibljotęka rozwi­
ja się wspaniale i dziś już księgozbiór poi 
ski zbliża się do cyfry 200.000 tomów. Po­
nadto Bibljotęka posiada cenny zbiór auto­
grafów .(wyłącznie z czasów polskich), prze­
kraczający już dawno cyfrę tysiąca, wśród 
których znajdują się odręczne pisma Zyg­
munta Krasińskiego, T. Lenjartowicza, 
Chopina, St. Moniuszki, St. Żeromskiego, 
gen. Chtopickiego J. Fałata i w. in., a przy­
toczone tu nazwiska mają tylko wskazać, 
że reprezentowane są w wspomnianym tu 
zbiorze przedstawiciele wszystkich działów 
kultury i historji polskiej. . Bardzo bogaty 
i niezwykle cenny jest zbiór rękopisów naj 
znakomitszych naszych pisarzy, kolekcje 
map i ekslibrisów należą również do boga­
tych i ciekawych.
" Charakter Bibljoteki jest naukowy, ale 

równocześnie pod zarządem Bibljoteki Miej­
skiej znajduje się Bibljotęka Ludowa, prze­
znaczona dla szerokich mas ludności, któ­
ra gromadzi dzieła popularno-naukowe, be­
letrystyczne, posiada osobny dlział dla dzie­
ci i młodzieży.

Oryginalnym nabytkiem Bibljoteki jest 
obfity zbiór autografów j książek z prywat­
nej bibljoteki Lenina, ofiarowany przez 
A. Grzymałę-Siedleckiego, a posiadający 
dużą wartość ze względu na bardzo cieka­
we uwagi twórcy bolszewizmu rosyjskiego. 
Rząd sowiecki żywo interesował się księgo­
zbiorem Lenina i kilkakrotnie delegował dto 
Bydgoszczy swych reprezentantów dla do­
konania zdjęć fotograficznych i przepro­
wadzenia badań.

Nakładem Bibljoteki Miejskiej ukazało się 
już kilka wydawnictw, a do najważniej­
szych należą, wydawany przez nią, „Prze­
gląd Bydgoski", regjonalne czasopismo nau- 
kowo-literackie, oraz luksusowo wydana 
plrzed kilku laty księga pamiątkowa „Na 
dziesięciolecie Bibljoteki Miejskiej w Byd­
goszczy".

Owocem działalności Bibljoteki Miejskiej 
jest również powstanie Muzeum Miejskie­
go, które zainicjował kustosz Bibljoteki ks. 
Jan Klein i został jego pierwszym dyrek­
torem. Muzeum Miejskie zrazu bardzo 
skromne, zdołało zgromadzić ciekawe zbio­
ry prehistoryczne i wczcsno-historyczne, 
odnoszące się głównie do historji ziem wiel­
kopolskiej i pomorskiej, zebrać sporo cen-

Konstanty Laszczka : Generał Sowiński (gips).

wystawa, najwymowniej i najwszechstron­
niej potężny dorobek wielkiego twórcy, o 
którym pięknie mówił na akademji ku jego 
czci dr W ładysław Zawistowski.

„Cały ten polski świat —  jakże tu w yli­
czyć jego nieogarnione bogactwo —  podda­
wał się wzrokowi Wyczółkowskiego i odkry­
wał mu wszystkie swe tajemnice. Nietylko 
oczy jego widziały kształt j barwę, ale i uszy 
zdawały się słyszeć mowę przyrody, nastro­
joną na wszystkie tony, od szumu gwałtow­
nych burz, aż po szepty najbardziej utajone 
i wstydliwe, pto westchnienia najcichsze i naj­
rzadsze. Ze nie wiadomo nigdy czy woda 
bardziej jest światłem i blaskiem, czy szem­
raniem i szumem, czy też lazurem i zieloną

ślizgłością. Jakby tysiąc zmysłów spadało 
z jego źrenic na jej nieprzebrane bogactwa 
—  i stawało się jednym zmysłem tylko tym, 
który widzi, przenika —  i zatrzymuje na 
wieczność.

Jak Mickiewicz w poezji nie piisał, ale ma­
lował słowami, —  tak Wyczółkowski w pla­
styce nie malował, nie kreślił, —  ale tajenr 
niczemi hieroglifami, których prostota spa­
dała na widza jak objawienie —  wypowie­
dział polską ziemię, jej narodową i etniczną 
odrębność"...

Osobne miejsce na wystawie zajm ują rzeź­
by krakowskiego artysty Konstantego Laszcz- 
ki. 12 prac artysty charakteryzuje jego do­
robek różnych okresów twórczości.

Kolekcja ofiarowana przez prez. Kierskie- 
go obejmuje 2700 dokumentów z różnych 
epok dziejów Polski, w tem znajdluje się 
zgórą 500 dokumentów królewskich i kom­
plet autografów królów pblskich, począwszy 
od Jana Olbrachfa. (swb).
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N a lewo: „Scypion Afrykański" jeden z najnowszych 
filmów włoskich zdołał zobrazować w pięknych sce­
nach wielkq przeszłość narodu włoskiego. O to jeden 

z ciekawszych fragmentów.

N a  le w o  : Podczas m o n to w a n ia  f i lm u  „S c y p io n  A f r y k a ń s k i "  — um ieszczen ie  
„ s i o d ł a "  na g rz b ie c ie  s łon ia  n ie  jest rzeczq  ł a t w q !

N a prawo: Filmy włoskie obfitujq w liczne nastrojowe sceny o wielkiej 
wyrazistości kompozycji. O to fragm ent filmu „Kondotierzy", na którym 
widzimy „Piazza della Signoria" w Florencji w ciekawem oświetleniu.

nibale Ninchi! Rolę natomiast Hannibala —  gra Camillo 
Pilotto. Rolę sprzym ierzeńca Scipiona —  M assynissy objął 
doskonały aktor włoski Fosco Giachetti. W  rolach kobie­
cych ujrzym y Isę Mirandą, jako młodą dziewczynę rzym ­
ską Velię, oraz Francescę Braggiotti, jako królow ą numi- 
dyjską Sofonisbę. W  dalszych rolach równie świetna 
obsada.

Film  opracował znany reżyser włoski Carmine Gallone. 
Pracow ał nad tym obrazem przez długi okres czasu: —  
samo opracowanie bitwy pbd Zamą twało przez cztery 
miesiące. Ale też stworzono świetny obraz bitwy —  da­
jący widzowi całokształt tej decydującej w alki, —  opra­
cowano ją  na podstawie źródeł historycznych, ujmując 
wszystkie je j strategiczne momenty.

W łosi dają Europie świetny film  historyczny; jest to 
robota sumienna. Ujrzym y wartościowy obraz batalistycz­
ny, o ciekawych epizodach, posiadających em ocjonującą 
akcję. Obraz, jakiego Ameryka nie potrafiłaby stworzyć. 
W łosi nawiązują do swych świetnych tradycyj również 
realizacją filmów historycznych —  i wskrzeszają na ekra­
nie w izję swej dawnej ijfotęgi —  która dziś odrodziła 
się —  i w życiu i w filmie.... Grot.

Scena z włoskiego filmu pt. „Kondotierzy'

amv przed sobą najnowszy biuletyn włoski: oto dywizje 
włoskie odniosły nowe zwycięstwo, pobiły mianowicie Kar-

M tagińczyków l Hannibal, który był już u bram Rzymu, zo­
stał zm uszony do odwrotu. Kartagina została zburzona, a na 
jej gruzach rozwija się potęga rzymska.

Są to wiadom ości —  z ostatniej chwili. Tak —  rzecz się 
dzieje w roku 1937! Nie wierzycie? Patrzcie, oto po bitwie 
pod Zamą, gdzie „rączo" szarżow ały słonie, od których 

w prostej linji pochodzą nasze czołgi —  Hannibal i Scipio afrykański poszli 
na szachy do kantyny. Popijają Chianti —  i rozw ażają szanse zwycięstwa 
generała Franco w H iszpanji. Hannibal jest już bardzo zmęczony \ m arzy 
o urlopie w Szw ajcarji, gdzieś w hotelu na niedostępnym szczycie górskim, 
dokąd udać się kolejką górską. Scipio afrykański zaś m arzy o założeniu 
w  Addis Abebie wytwórni włoskich lodów.

Jesteśmy za kulisami wytwórni film owej E. N. I. C. —  która przy pomocy 
dyw izji piechoty, brygady kaw alerji zdobyła szturm em  należne miejsce 
w Europie kinem atografji w łoskiej. Bo film włoski był przez długie lata 
kopciuszkiem  w Europie. Był jak duch: —  wierzono, że istnieje, ale nikt 
go nigdy nie widział.

Teraz dopiero zobaczą —  bo obraz „Scipio A frykański", jaki W łosi na­
kręcili, zdobędzie sobie ekrany Europy. Słychać już tętent galopujących 
słoni, słychać zgiełk bitewny, widzim y zmagania pod Zamą. Przesuw ają się 
przed nami postacie tak dobrze znane ogółowi z historji wojen punickich.

Dziwnym  zbiegiem okoliczności rolę Scipiona Afrykańskiego gra... An- JikJKaK



Na prawo: Pismo 
kodeksowe, któ- 
rem pisano książ­
ki. Widoczne sq 
skróty zastępują­
ce cale słowa jak 
..omnibus" i inne.

Poniżej: Fragment 
k a t a l o g u  bisku­
pów krakowskich. 
W drugim wierszu 
ciekawy skrót sło­
wa „cracovienais"
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O d czasp jak istnieje ludzkość cyw ilizo­
wana, daje się zauw ażyć dążność do 
zaoszczędzenia czasu j ułatwienia sobie 

pracy. Te więc względy grały rolę w tak 
w ażnej dziedzinie życia, jaką jest pismo, 
będące głównym  środkiem do utrwalania 
ludzkiej myśli 1 czynu.

Pierw sze widoczne próby skrócenia pisma 
ukazują się w Grecji starożytnej, wraz z roz­
wojem  życia publicznego. Starano się bo­
wiem „doścignąć11 żywe słowo, odgrywające 
tam znaczną rolę w przem ówieniach na 
zgrom adzeniach ludowych. Początkowo 
uciekano się do t. zw. „ligatur11, powsta­
łych przez zjednoczenie kilku po sobie na­
stępujących w w yrazie liter. Później u ży­
wano też skrótów (óbreviatio), polegających 
na opuszczaniu poszczególnych liter. Sztu­
kę owego skróconego pisma zwano w Grecji 
„tachygrafją11, w związku z czem w ytw o­
rzył się zawód t. zw. tachygrafów  lub seme- 
pografów, czyli szybkopisarzy. O należytem 
ocenianiu owej sztuki w tych czasach świad­
czy fakt, że ipraca ich była bardzo dobrze 
wynagradzana.

W  Rzymie zaś w okresie jego najw ięk­
szego rozkwitu politycznego, kiedy sale se­
natu rozbrzm iewały głosami' mówców, 
takich jak _Cicero i inni, wysunęła się 
potrzeba jaknajszybszego i jaknajdokład- 
niejszego notowania ich, by rychło do­
stać się m ogły do wiadomości szerokich 
.mas obywateli, oczekujących niecierpliwie 
na forum. Tutaj też na gruncie rzym skim  
powstało pismo skrócone dziś zwane steno­
grafią (P° grecku stenos —  ścisły, grafo —  
piszę). Zanim ujęte ono zostało w  pewien 
system, znali już Rzym ianie t. zw. sygle 
czyli skróty imion własnych n. p. Caius pi­
sano: C„ Cneius: C„ N., oraz nazw urzę­
dów, n. p. słowo consul skracano: Cos. 
Jeżeli chodzi o określenie w iększej ilości 
osób lub o zaznaczenie liczby mnogiej, wte 
dy podwajano lub potrajano ostatnie litery 
skrótu, n. ip1. imperatores: IMPP., rodzaj
żeński lub męski oznaczano tylko przez 
odwrócenie litery, n. p. filius (syn) —  F, 
filia (córka) =  T . Caius: C, Caia: 3 przy
zejściu się dwóch wyrazów, n. p. „popu- 
lusque“ pisano: PQ. Po skróconym  wyrazie 
kładziono kropkę, dopiero od II w. zastąpi 
ją  umieszczona nad skrótem kreseczka.

W  pewien system ujął i w ym yślił nowe 
znaki M. Tulliuis Tiro, w yzwoleniec Cice- 
rona, który po raz pierwszy stenografował 
jego słynne mowy przeciw ko Katylinie, w y­
głoszone w sposób niezwykle gwałtowny, 
w tempie niesłychanie szybkiem. Znaki przez 
niego wprowadzone zostały nazwane „no­
tami Tyrońskiem i11, a nie będąc dowolnie 
wymyślonemi znaczkam i, polegały na pisa­
niu tylko cząstek liter kursywnych lub mo- 
juskulnych, n. p. literę a pisano tak A 
później / lub \

Sztuki tej uczono w szkołach rzym skich, 
co uważano za w yższy stopień w ykształce­
nia. Biegłych w tern piśm ie zwano nota- 
rjuszami. Tow arzyli oni mowcom w  senacie, 
oraz sporządzali także sprawozdania z prze­
biegu w ażniejszych procesów. Zawód ten był 
udziałem nie tylko m ężczyzn, ale . także 
i kobiet. Na uwagę zasługuje również fakt, 
że cesarz Tytus uprawiał stenografję z za: 
miłowaniem, tak dalece, że przeszła u nie­
go już w manjactwo, stenografował bowiem 
prawie bez przerwy wszystko, a więc w ła­
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sn e  myśli, oraz toczące się koło niego roz­
mowy otoczenia, traktujące często o rze­
czach zupełnie banalnych. Oprócz wym ie­
nionych elementów głównych znaki tyroń- 
skie posługiwały się jeszcze szeregiem kro­
pek, przecinków na oznaczenie różnych 
końcówek. N. p. kropka nad ’b oznacza koń­
cówkę bat, a kropka (pod b oznacza bant. 
Noty te zczasem rosły pod względem ilości, 
ulepszano je też coraz w ięcej. Zasłużor 
nym na tern polu kontynuatorem  pracy 
Tirona, był Aquila, wyzw oleniec sławnego 
Mecenasa, a około 5.000 tych znaków wraz 
z komentarzam i zebrał i wydał L. Anneus 
Seneka.

Gdy p'o upadku państwa rzymskiego, na­
stał porządek średniowieczny, wraz z któ­
rym  rozwinęły się kancelarje, w ygotow u­
jące szereg dokumentów, okazała się po­
trzeba używania skrótów, nie zipowodu za­
oszczędzenia czapu, gd.'yż życie średnio­
wieczne toczyło się w tempie dość wolnem, 
lecz z przyczyn innych, a to dla zaoszczę­
dzenia bardzo drogiego i cennego w ówczas 
m aterjału pSsarskiego, jakim  był pergamin. 
Nie w ystarczyło zeskrobywanie jednych 
tekstów, by na oczyszczonym  pergaminie 
móc pisać po raz wtóry, lecz należało pisać 
jaknajoszczędniej, co pociągnęło za sobą sto­
sowanie szeregu wyistemów t. zw. brachy- 
graficznych, do których też częściowo prze­
szły niektóre noty tyrońskie, n. p. znak na 
w yraz eius: 3 który jest rodzajem  odwró­
conego e mujalnego, znak na esse: = ,  
est: — , et: , cum: 5

Istniały zasadniczo cztery sposoby skraca­
nia w yrazów. Pierwszym  był skrót zwany 
obbreiatio per suspensionem (skrót przez 
zawieszenie), gdzie pierwsze litery wyrazu 
zastępują cały w yraz, n. p. id est, pisano: 
i. e., anno domini: a. d. Czasem skrócenie 
mogło być oznaczone kreseczką u góry, sunt: 
s, tamen: tam. Drugi system, to skrót przez 
ściągnięcie, polegający na zaznaczeniu pierw ­
szej j ostatniej litery wyrazu (obbreviatio 
per condractionem), n. p. „tamten: tri. esse:

ee11. Istniały też skróty nieregularne, jeżeli 
pozostawiano jeszcze kilka liter środkowych, 
np. lra: —  littera, ećcla: —  ecclesia. Trzeci 
.sposób posługiwał się specjalnym znakiem, 
zastępującym  pewną literę (cbbreviatio per 
signum abbseviationis). Znaków takich było 
kilka, kreska pozioma oznaczała opuszcze­
nie litery m lub n, np. „enim: em“ , opusz­
czenie litery r, oznaczał wężyk np. certus: 
„chus, terra: tsra“ . Opuszczenie ra lub 
ar, określał w ężyk poziomy, np. Cracovia: 
Cćovia, okrągłe r: 1/ stanowiło znak na 
rum, np. earum: ea 'H . Dziewiątka umiesz­
czona nad wierszem, jako końcówka ozna­
czała us, jeżeli napisaną jest niżej ozna­
czała eon i cum, np< Stra: contra, cir-
cus: circ .3  W ężyk lub dwójka nadpisane 
nad wyrazem  zastępowały końcówkę ur, tur, 
np. datur: dat2, lub da! 1- i L itery p1 i q 
otrzym yw ały rozmaite znaczenie, zależnie od 
położenia znajdującej się na nich kreski, np. 
p: per, par, p: pro, j>: pro, q: qui, q:
que, q: quod. Pozostały również niektóre 
znaki tyrońskie, jak skrót na est:-;- et: 7  . 
Tam zaś, gdzie tkwiła litera nadpisana, np. 
gratia: g*tia, tria: t“a.

System brachygraficzny średniowieczny 
utrzym ał się przez lat trzysta, stanowiąc 
w swoim rodzaju stenografję, wielce cha- 
rakterystryczną, i.będącą dziś dzijałem b a ­
dań naukowych historycznych t. zw. paleo- 
grafji. Badaiia te, zm ierzające do odczy­
tania dokumentów, będących najważniejszym  
źródłem do historji średniowiecznej, w yja ­
śniają mroki owego pisma, a zarazem  rzu­
cają światło na ówczesne dzieje.

Tak jak w świecie starożytnym, tak 
i w czasach nowożytnych stosunki politycz­
ne w ycisną swe piętno na dalszym rozwoju 
i losach stenografji. Pierwszym  krajem, któ­
ry wraz z gwałtownym  rozwojem  życia par­
lamentarnego w w. XVII odczuł potrzebę 
owego pisma, była Anglja, w następnem stu­
leciu pójdzie za nią wraz z wybuchem  re­
wolucji Francja, gdzie musiał być noto­
wany przebieg posiedzeń Zgromadzenia Na­
rodowego. T w orzy się szereg najrozm ait­

szych systemów, z których na uwagę zasłu­
guje system niemiecki Franciszka Ksaw e­
rego Gabelsbergera (ur. 1789, f  1840), prze­
łożony na język polski przez Józefa Doliń­
skiego, zasłużonego na tem polu p racow ­
nika, który oddał dla rozwoju nowoczesnej 
ulepszonej stenografji wielkie usługi, pro­
wadząc sejmowe biuro stenograficzne we 
Lwow ie w r. 1871— 1875.

Od tego czasu dążenia zm ierzają coraz to 
w ięcej do ulepszenia stenografji w myśl ma­
ksym y, że czas to pieniądz!

Mgr. Anna N>chthauser.



Na lewo:
Zimowil jesienny.

ją t. zw. poduszeczki stawowe. Poduszeczki 
te kurczą się i rozszerzają pod wpływem 
zmian jędrności i powodują ruchy liści.

Warto też wspomnieć o ruchach wzrosto­
wych, ' polegających na tem, że jedna strona 
liścia, łodygi czy płatka kwiatowego rośnie 
szybciej, powodując wygięcie. Wzrost taki 
odbywa się czasem tak szybko, że ruch moż­
na naocznie zaobserwować. Są to jednak 
tylko bezpośrednie przyczyny, powodujące 
zmianę położenia rośliny. Procesów poprze­
dzających tę widoczną reakcję zupełnie nie- 
znamy. Ośrodkiem odbierającym wszelkie 
bodźce zewnętrzne jest niewątpliwie plazma 
i ona też powoduje dalszy rozwój podrażnie­
nia aż do wywołania widocznej zmiany poło­
żenia. Jak jednak ten proces przebiega, nie 
wiemy. Wiemy, że kielich kwiatowy w ocze­
kiwaniu deszczu lub z nadejściem nocy za­
myka się, bo płatki korony szybko rosną ze 
strony zewnętrznej i powodują wygięcie 
płatków aż do zupełnego zamknięcia kieli­
cha. Dlaczego jednak następuje ten szybki 
wzrost? Jak roślina potrafi przewidzieć nie­
pogodę? Oto. pytania, na które nie mamy 
jeszcze odpowiedzi. Bodźcami wywołującemi 
zmiany położenia liści czy kwiatów są u jed­
nych roślin wahanie temperatury, naświetle­
nia, czy wreszcie zmiany ciśnienia barome- 
trycznego. Rośliny czułe na zmiany barome- 
tryczne są oczywiście najlepszemi meteoro­
logami i ich przepowiednie są najbardziej 
nieomylne. Do tych należą pospolita roślina 
jednoroczna kurzyślad polny (Anagallis ar- 
vensis),-kwitnąca od czerwca do pajdzierni- 
ka, do niedawna uważana za jedyne lekar­
stwo przeciw wściekliźnie. Roślina ta nie 
otwiera po nocy kielicha jeżeli ma być 
deszcz i przez cały dzień pozostaje zamknię­
ta. Podobnie zachowuje się biedrzeniec po­
spolity, który zamyka swe drobne kwiatki, 
oczekując deszczu i przepowiada w ten sp o  
sób pogodę na 12— .24 godz. Biedrzonek 
mleczny, ozdabiający łąki białemi swemi 
kulkami, zachowuje kształt okrągły tylko 
wtedy, gdy pogoda jest stała. Z chwilą zbli­
żającego się deszczu ściąga niteczki i tworzy 
małą miotełkę. Groch meksykański podnosi 
listki na pogodę, a opuszcza je, przeczuwa­
jąc słotę. Odznacza się przytem wielką 
wrażliwością i potrafi wyczuć zmianę na 
24— 30 godz. w promieniu paru mil. Pospo­
lity kasztan przy stałej pogodzie trzyma swe 
liście równo rozpostarte, a przy zbliżającym 
się deszczu kurczy się i ściąga. Obok grupy 
roślin wrażliwych na zmiany barometrycz- 
ne istnieje dużo roślin wrażliwych na zmia­
ny temperatury i siły światła słonecznego. 
Spadek, czy też zwyżka temperatury, rozja­
śnienie, czy zachmurzenie nieba wywołuje 
u tych roślin p!ewne ruchy, jak zamykanie 
kielichów kwiatowych lub ruchy liści. Po­
nieważ jednak zmiany temperatury i oświe­
tlenia nie zawsze, są równoznaczne ze zmia­
ną pogody, przeto i przepowiedne tych roślin 
nie zawsze są trafne. Z tej grupy roślin cie­
kawym jest wahadlik (Desmodium gyrans), 
którego boczne listki zakreślają wydłużone 
elipsy. Kwiaty tulipanu, zimowita, miłka 
i szafranu okazują przy podwyższeniu tem­
peratury gwałtowno przyspieszenie wzrostu 
po stronie zewnętrznej, co powoduje otwie­
ranie się kwiatu. Odwrotnie, przy spadku 
temperatury kwiat zamyka się. Szczególną 
wrażliwość na zmiany temperatury okazuje 
szafran i tulipan. Kwiaty tych roślin, zamknię­
te przy niskiej., temperaturze i przeniesione do 
cieplejszego otoczenia o różnicy 1— 5° C., 
otwierają kielichy kwiatowe w ciągu nie-

działa na niektóre rośliny, jak przybienie, 
kaktusy i niektóre złożone, które przy roz­
jaśnieniu światła otwierają swe kwiaty, a za­
mykają przy ściemnieniu. Natężenie światła 
działa też i hamująco na ruchy. Tak np. li­
ście koniczyny wykonują w nocy pewne ru­
chy, które w dzień pod wpływem światła 
zupełnie ustają. Również w nocy otwierają 
się kwiaty roślin zapylanych przez ćmy 
(ripl. z gatunku Silene noctiflora) i czynią 
Człowiek, chociaż tworzy nowe wynalazki, 
często ze wstydem spostrzega, że dzieło je­
go to tylko nieudolne naśladownictwo cze­
goś, co już dawno przed miljonami lat 
stworzyła przyroda.

*nż. Władysław Miiller.

Poniżej: Kwiat szafranu 
niezwykle czuły jest na 
z mi any  t emperat ury,  
a przy jej obniżeniu za­

myka sią.

W  roku 1847 | l ; »
udało się ll|j|j
uczonemu l\®y

Vidi skonstruować 
pierwszy barometr j-m
metalowy. Była to n
bardzo p'rymityw- i I
na puszka metalo- Jh jfjflk.
wa, nie odznaczają- U ąjlYlm l
ca się zbytnią czu- ww!l]l.!lm
łością na zmiany 
atmosferyczne. Ow-
czesnym jednak ludziom wydawała się 
niezwykłym wynalazkiem. W 30 lat po­
tem pojawiły się pierwsze tak od niedawna 
popularne domki z figurkami, przepowiada- 
iącemi pogodę. Na deszcz z domku wysuwa­
ła się pani z parasolem, a na pogodę wy­
biegała wiośniana, strojna dziewczyna. Każ­
dy szanujący się mieszczuch nabywał taki 
domek j ściśle stosował się do wskazówek, 
udzielanych przez poruszające się figurynki.

Problem przepowiadania pogody nie był 
obcy starożytnym cywilizacjom i już 
Grecy badali to zagadnienie, przypuszczając 
trafnie, że ciśnienie słupa powietrza może 
dać pewne dane do przepowiadania pogody. 
Na tysiące lat przedtem ktoś jenak znacznie 
prościej rozwinął to zagadnienie: tym mi­
strzem była .sama przyroda. W przyro­
dzie spoitykamy dużo roślin, które jak 
najczulsze barometry przepowiadają naj­
mniejszą zmianę pogody. Jak ślimak przyj­
muje inną barwę na zmianę pogody, tak ro­
ślina, przeczuwając deszcz, zwija swe liście, 
lub zamyka kielich kwiatowy. Zjawisko to 
spotykamy przeważnie u roślin owado- .i wia- 
tropylnych, które zamykają swe kielichy, by 
pyłek ochronić przed zmoczeniem. Człowiek 
obcujący z przyrodą, nauczył się podpatry­
wać rośliny j wykorzystywać ich mądrość 
dla swych celów. Mimo jednak znacznego 
postępu nauk przyrodniczych, nie udało się 
człowiekowi odgadnąć, w jaki sposób u ro­
ślin przebiega cały proces reagowania na 
zmiany pogody. Udało się tylko ustalić bez­
pośrednie przyczyny ruchów roślin, przy­
czem ruchy te podzielono na trzy grupy. 
Grupy te obejmują więc zamykanie i otwie­
ranie kwiatów, łapanie owadów u roślin 
owadożernych, owijanie się koło tyczek, 
światło- i ziemiozwrotność itd. Najważniej­
sze z tych ruchów, to: ruchy higroskopijne, 
polegające na tem, że błony komórkowe przy 
zwilżeniu rozszerzają się a przy wysychaniu 
kurczą, powodując wygięcia, a następnie 
samodzielne ruchy zmienne. Polegają one

Boczne listki wahadlika wykonują przy wyższe! 
temperaturze (30—35 st. C.) szybkie ruchy.

Od lewe): Przeczuwajqc deszcz kurzyślad polny 
nie otwiera kielichów po nocy i pozostaje zam- 
kniety przez cały dzień.— Wrażliwość na wilgot­
ność powietrza obrazuje nam owocek: na prawo 
skrącony przy suchem powietrzu, w środku wy­

prostowany przy normalnej wilgotności.

również na zmianie jędrności, ale w ściśle 
określonych miejscach. Ruchy te właściwie są 
niektórym liściom, któro'u - nasady posiada­

spełna 4 minut. Kwiaty szafranu są lak czu­
łe, że reagują już na różnice i/2o C. Ró­
wnież rozjaśnienie lub zachmurzenie nieba

Kwiat gatunku Łeontodon hastilis. Na lewo zam­
knięty z powodu zachmurzenia, na prawo otwarty 

przy pogodzie.







U J

o
et
<

<
z

v.

T “

0)
T —

N ^
_  o 
O £ 
X  o 
(0

«
C

0
■N

>C
KO
(1)

22* AS



GROTTGER

8-my ODCINEK.

B o  w ś w ied e  ducha  -  
n iem a  pożegnania.

Dobrze sio stało, że nie znalazłem 
się na dworcu, nieprawdaż?

N a to pytanie proszę mi odpo­
wiedzieć.

W łaśnie wpadła do a te lier z wrza­
wą i hałasem  cała zg raja  p rzy ja­
ciół i znajomych. Nie sposób pisać 
dalej, więc kończę. Proszę położyć 
m ały paluszek lewej rączki na  tem 
kółeczku O, gdyż n'a nim położyłem 
gorący, czuły pocałunek.

Arthur.
P. S. Pośród mydh listów znala­

złem jeden, k tóry  pisałem  przed 
dlwoma laty , pod adressą „Babci“ 
d la łaskawego doręczenia. Ponie­
waż go nie wysłałem, a to z powodu 
spóźnienia, ani nie podarłem, ani 
spaliłem  — posyłam  go właścicielce 
wedle słuszności i prawa.

IX.
Tak m yślał, tak  ezuł, tak pisał A rtur 

Grottger! A ja? — ja?
Noc panow ała wówczas w sercu zno­

jem i oślepła dusza moja. Opętało mię 
Złe, Demon zagnieździł .się we mnie. 
Zamglony sta ł się mój wzrok, św iatła 
pogasły na niebie. Jak  cień snu łam  się, 
wkoło przyziemne ezołgały się myśli. 
Co wzniosłe, umknęło przedem ną; 
wszelkie ideały legły złamanie, prze­
stały być celem, nie odczuwałam ich. 
Genjusz zniżył pochodnię i ogarnęły 
mię ciemności. Czy mogłam, czy zdo­
łałam  by ła  zrozumieć listy  G rottgera? 
Czy potrafiłam  odpowiadać mu tak, 
jak  on do m nie pisał?

Nie, nie, tak  odpowiadać mu nie mo­
głam, przecież zaledwie go zrozum ia­
łam. Zapewne, wolałam go nie rozu­
mieć, nie przeczuwać tego, eo ukrywał, 
i nie odsłaniać tego, co w sobie p iasto­
wał. Czytałam, odgadnąć go jednak nie 
mogłam. Czytałam — ale bez echa, od­
powiadałam  mu — ale bez odzewu. Co 
drgało we mnie, było już tylko od­
dźwiękiem straconego ra ju . Cherubin 
przem aw iał do mnie, lecz szatan czu­
wał u mego boku. Ukryłam, głolwę, by 
nie słuchać głosu upomnienia. Zew 
przebrzmiał, pozostała... ziemia.

Pomiędzy nas wmieszało się życie. 
Równo i jednostajn ie potoczyły się 
w wieczystym wirze dnie, miesiące

i lata... i rozprószyły nas w różne s tro ­
ny, przez różne pędząc szlaki, z po­
czątku obok siebie, chociaż nie wie­
dzieliśmy o tem, by nas następnie roz­
dzielić na  wieki.

Im ię jego rosło, lecz siły  m alały. 
I  praw ie jedną rozgłośną fa lą  przeszły 
przez Europę jego największa sława 
i najcięższa po nim żałoba. Wędrówkę 
w „dolinę łez“ zakończył zgonem.

We F rancji, za k tó rą tęsknił i k tó rą 
sobie wywalczył, danem mu było na­
głym  rozgorzeć płomieniem... i zgasnąć.

Lecz ojczyzna nie opuściła go. P o l­
ska przejęła jego szczątki, W ęgry prze­
chowują szczyty jego ducha, a cała Au- 
strja , św iat cały, posiada perły  jego 
genjuszu.

W poiLskiem mieście m a pow stać 
pom nik jego, a tam, w węgierskim  
Zamku Królewskim  duch jego prom ie­
niuje oddawna.

Tam  wśród niw, ma szerokiej równi­
nie, w yłan ia się park  zielony. Rozległe 
polany i wysokie idirzCwa, a wewnątrz 
w zarisznem ukryciu, o smukłych wie­
życach i wyniosłym dachu, na poły 
obrosły zielenią,,, zamek w Gódollo.

Nad szeroki cmi schodami, na lewo od 
wyniosłej sali, zna jdu ją się pokoje ce­
sarza. Bez przepychu, w ciemnym 
utrzym ane tonie — brunatne drzewo, 
obicia i ściany — proste, zaciszne, wy­
godne a skromne, dziełami sztuki ozdo­
bne.

Szerokie, złocone ram y obrazów 
błyszczą w salonie, eietane, poważne, 
głęboko rzeźbione zdobią gabinet ce­
sarza.

Tutaj, gdzie król W ęgier, a cesarz 
A ustrji przy wielkiem b iurku  pod ok­
nem pracuje, snując plany i zamysły, 
zaprasza Muza artystę, by w stąpił za 
nią w „dolinę łez“. Schodzi więc po­
przez straszliw e cierpienie wojny 
i u jej boku przygląda się boleści i za­
gładzie.

I  oto rozwija .się obraz nędzy i n ie­
doli; zew trąbki rozryw a złam ane ser­
ca, szaleje walka, i śmierć, głód i nie­
dostatek, pożary i zgliszcza, rabunki 
i morderstwa.... i tak aż do końca. 
Zgroza, zamęt, zniszczenie, szał, trw oga 
i łzy. Jeden obraz za drugim , jeden 
bardziej w strząsający niż drugi, niby 
ponury pierścień, co zaczarowanym  
kręgiem  komnatę! m onarchy otoczył.

A cesarz A ustrji jeduem spojrze­

niem ogarnia te tchnące praw dą s tra  
szliwą symbole, dzieło ręki... A rtu ra  
Grottgera.

Czyż w czasie, gdy a rty s ta  tworzył 
te obrazy nie szalała na polach naszych 
w ojna 1866 roku? Czyż lata  1863 i 1866 
nie m usiały zbudzić w jego duszy n a j­
głębszej boleści, k tórą objawił w je­
dnym potężnym okrzyku człowieka do 
Boga, okrzyku Ojczyzny do serca 
ludzkości.

Tak, bez w ątpienia, to  w łaśnie było, 
co kazała m u stworzyć „Wędrówkę 
w dolinę łez“ i  co stało się n ic ią  sym ­
patii, łączącą duszę a rty s ty  ze sercem 
cesarza, co wzruszyło m onarchę do głę­
bi i skłoniło go do zakuipna obrazów 
oraz otoczenia się niem i tu  właśnie, 
gdzie ani świetne uroczystości, ani 
zgiełk zewnętrzny dostępu nie m iały, 
gdzie książę tak wiele i tak  ciężko do 
świadczony, jest sam na sam ze sobą 
i swojemi myślami.

A gdy zawiśnie groźba, że fu rje  nie­
zgody zapalą na nowo .pochodnię zni­
szczenia, wówczas cesarz spogląda 
w swe serce i na obrazy wokół roz­
wieszone, a jego um ysł poddaje słowo: 
p o k ó j.

ZAKOŃCZENIE.
Towarzyszyłam ci, drogi przyjacielu, 

od twego początku aż do twego końca. 
Nie system atycznie, ani wedle zgóry 
ułożonego planu. T ak tylko, jak  prze­
żywaliśmy, i jak  ja  to odczuwałam.

P atrzy łam  n a  ciebie, jak  wznosiłeś 
się od twej ju trzenki aż do południa. 
Wieczora nie miałeś. Na sali tamecznej 
poznaliśm y tsię i n a  tanecznej sali n a ­
stąpiło nasze rozstanie. A jednak patrz, 
dusza moja. tow arzyszyła ei od w strzą­
sających mroków warszawskich ko­
ściołów, poprzez całą  Golgotę Polaków, 
aż na pola „W ojny“ ostatniej ducha 
twego wędrówki, k tó ra znalazła kres 
swój w komnacie królewskiego zamku.

Tam  strzegą eię wiernie; tam  miesz­
kasz wspaniale, o Ty, duchu inego 
Przyjaciela! Tworzyłeś d la serca 
ludzkości, a król odczuł jego bicie. Po- 
jąw szy sztukę za swą przewodniczkę, 
m onarchy stałeś się tłumaczem. Cóż 
wznioślejszego zapragnąć mogłeś, cóż 
piękniejszego osiągnąć? Odszedłeś — 
dokonawszy dzieła twego życia. Rylec, 
który cesarza poucza, musi wypaść z 
dłoni śm iertelnika!
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DODATEK.
Jako spuścizna po G rottgerze pozo­

stał jego szkiców mik. H. O. Miethke, 
wypróbowany przyjaciel i nakładca 
zmarłego, zebrał te karty , by je, niby 
wpomnień kwiaty, rozsypać na g ro ­
bie artysty .

Subtelna ręka je ułożyła, przystro iw ­
szy w rym y i prozę. Cóż dodać jeszcze? 
Cóż znaczą słowa wobec jedynego obra­
zu G rottgera?

Szkieownik jest drogim skarbem dla 
wszystkich, którzy znali artystę, a 
zwłaszcza znajdujący się tam autopor­
tret, tak wiele mówiący i ch a rak te ry ­
styczny. Czyż istnieje chociażby jeden 
po rtre t w łasny (wyjąwszy au toportre t 
Rem brandta, trzym ającego żonę na ko­
lanach) tak żywy, tak natu ra lny , z ta ­
ką lekkością rysow any i z taką dosko­
nałą znajom ością własnej indyw idual­
ności? Podw ójną naturę: człowieka i 
artysty-gen.jusza, oddano z taką p raw ­
dą i podobieństwem, jak to rzadko n a j­
lepsze zwierciadło uczynić może. Ręka, 
oko i duch pracowały tu z zadziw iają­
cą harm onją.

Nie tylko ta karta, lecz wszystkie 
portrety  i stud ja są oddane z nieprze­
ciętną oryginalnością, i niejedna: p ięk­
na główka kobieca ku nam spoziera. 
Świetny rysownik i indyw idualista m u­
siał tworzyć równie doskonałe olejne 
portrety, czego dowodzą podobizny m a­
gnatów polskich u. p. książąt Adama 
i Jerzego Czartoryskich. O statni posia­
da kilka wartościowych malowideł a r ­
tysty , jakkolwiek, mimo wszystko, je ­
go pędzel z kredką czy ołówkiem rów ­
nać się nie może. (Niektórzy członko­
wie „Fam ilji" oraz rodzin Działyó- 
skich i Zamojskich, posiadający po­
czucie piękna, podniecali i zachęcali 
młodego polskiego malarza, czem po­
parli pierwsze jego kroki i ułatw ili 
pączkom rozwinięcie się w kwiaty).

„Córki króla Popiela", to idealne 
przedstawienie dwóch hożych dziewczę­
cych postaci. Nic bardziej niewinnego, 
niż to dziewczę; zasłoną z gazy zale­
dwie okryte, nic milszego, niż jej mło­
da zachwycająca siostra,, która, ścig-a* 
na przez motyla, jagniątko schwytać 
usiłuje.

„Rajek" jest dwie. Ta sama, zda się, 
myśl w dwojakiej w yrażona formie. 
Zarówno obrazek wykończony kredką, 
jak i drugi, zaledwie naszkicowany 
ołówkiem, doskonale oddają postaci 
opowiadających kobiet i dziecięcych 
słuchaczy. Na ich twarzyczkach odma­
lowuje się charakterystyczna groza 
pod wpływem strachów, w ystępują­
cych w baśni.

Dwa niezrównane rysunki: „Bóg i
O jczyzna"1) poryw ają idealną poezją 
uduchowionego dziecięctwa. Anioł o 
obliczu, wyrażającern niebiańskie za­
chwycenie, chłopiec, śpiewający z nie-

P  „U grobow ca K ościuszk i"  i ria ,, . \a  
ch ó rze" i>. tl.

D o k o ń c z e n ie  z  s łr .  1 0 .e j

ny jakąbym  mógł dać za twój królew ski dar. 
Ale (Stokroć -większy byt dar twego serca. 
Czuję się nieomal jak dziecię, które p rzystę­
puje ipo raz pierwszy dó konfesjonału. 
Chciałbym  całe moje życie -przed tobą obna­
żyć i w ykazać moje winy i grzechy. Nikogo 
nigdy nie kochałem  tak, jak Ciebie, carissi- 
m. Ty jedna zdołałaś przykuć na zawsze 
zmienne -serce, pełne niepokoju i poszuku ją­
ce ciągle nowych wrażeń serce moje. P rzyku­
łaś je twoją dobrocią, szlachetnością i mą­
drością. Rozstając się z bólem z Twoim  obra­
zem, pocieszam się myślą, że jest to jedyne 
w mcm życiu uczucie, które nie zniknie, kló-

zacbw ianą w iarą i w bezgranicznem 
uniesieniu, czcigodna twairż starca, g ra ­
jącego na organach, — to świetne sym ­
bole głębokiego uczucia.

Inne kartony  szkieowuika mogą się 
indyw idualnie mniej lub więcej podo­
bać.

Rycinom religijnym  czegoś nie dosta­
je. Tu brakło płochemu światoweowi 
odczucia abstrakcji i „nazarenizm u". 
To też law irow ał pomiędzy „szkołą" a 
sobą. Jakkolw iek był mistrzem w 
przedstaw ianiu ludzkiej pobożności i 
ludzkiego wzruszenia (jak wyraźnie 
słyszymy, patrząc na wyżej w spom nia­
ny rysunek, niebiańskie pienia chłopca 
i anioła i jak  czujemy się uniesieni na 
skrzydłach w iary), obrazów „Chrystus" 
i „Madonna" nie s-posób uważać za uda- 
le. Za wiele szorstkości iw; ,,'Etcce Homo“. 
W yraz twarzy głęboko poważny i od­
powiedni, a jednak obraz, jako całość 
nie zadowala, a raczej odpycha-.

„M ater Dolorosa" jes t próbą z bardzo 
wczesnej młodości. Nie boleści to obraz, 
lecz afektacji. Widocznie arty sta , ge- 
n jalny odtwórca bólu, rysował go pod 
wpływem zewnętrznym, a nie z w ła­
snej głębi.

N atom iast świetnie odczute są trzy 
obrazy, przedstaw iające Boże Narodze­
nie, z których trzeci, czysto świecki, z 
udatnem i typam i młodych polskich 

wieśniaków, jest wyśm ienity. Wogóle 
G rottger po mistrzowsku przedstaw iał 
polskie typy, tak męskie jak  kobiece, 
dzięki czemu, a nie tylko z -racji swego 
pochodzenia, zasługuje na miano „pol­
skiego m alarza".

W ybitnie narodowym jest Polak n-a 
klęczkach, modlący się przed walką 
(karton VII, dział II). Miecz wetknął 
w ziemię, gdyż pragnie bez broni uko­
rzyć się przed figu rą  Boską, tak jed ­
nak, by móc każdej chwili pochwycić 
za oręż. Tytuł „Przed pojedynkiem " 
nie wydaje mi się odpowiedni. Żaden 
mężczyzna na świecie nie będzie się 
modlił z taką żarliw ością przed poje­
dynkiem, którego sam w większym lub 
mniejszym stopniu jest przyczyną, lecz 
w ystąpi odważnie, z ca łą  świadomością 
wyzywając los do walki. A to podda­
nie się Woli Boskiej, to skupienie się 
wśród westchnień, to uniżone, pełne 
wyrzeczenia się otwarcie swego serca, 
by je ofiarować Bogu i Ojczyźnie, mo­
że być m odlitwą tego jedynie, kogo ści­
gają i tropią, kto wie, że ulegnie prze­
mocy. Potw ierdzają to jeźdźcy, pędzą­
cy na drugim  planie, którzy po prze­
szukaniu domostwa i podwórza zbliża­
ją  się, by go schwytać żywym czy 
um arłym . Już, już w najbliższej chw i­
li porwie się z klęczek, pochwyci miecz, 
b,v z odsłoniętą piersią przeciwstaw ić 
się swym prześladowcom. A może ta 
postać sam otna, pod wolnym niebem 
klęcząca, tylko Boga m ająca nad sobą 
a w sercu męstwo i nadzieję, dzierżąca 
jako jedyną obronę do walki z przytła-

renui ani czas ani okoliczności odebrać nie 
mogą jego świeżości i smaku. Gdyż nasza m i­
łość, która nie znała rozkoszy, pozostanie 
trwałą, gdyż jest nierealną. Nie podlega pra­
wom ludzkim , gdyż ma w sobie cechy bo-sko- 
ści.. T w oje szm aragdy księżna -zdają się mi 
być jakby symbolem naszego uczucia, gdyż 
m ędrcy W schodu twierdzą, iż kamień ten u- 
niemożiliwia ziszczenie się miłości. W myśli 
dó twych stóp s ię  ścielę i błogosławię. Gia- 
co.nio Casa-riova“ .

Henryk Duprat skończył czytać. T rzym ał 
list w drżącej ręce. Bał się przem ówić, aby 
czar chwili nie prysł bezpowrotnie. Szm a­
ragdy: One .zerwały jego miłość do Nicole.

ezam cą przewagą wrogów, na rosłych 
rum akach, w ciężką okutych zbroję — 
ma przedstaw iać całą Polskę? Może to 
alegorja polityczna Polski i Rosji; a 
„Pojedynek" należy rozumieć tak, jak 
to przedstaw iają pokrewne treścią 
obrazy, będące własnością, C zartory­
skiego? Na nicli po modlitwie nastę­
puje praw dziw y pojedynek Polaka z 
Rosjaninem. N ajpierw  dzielnie zm aga­
ją  się, uderzając na siebie z rów ną si­
łą i gwałtownością, a wkońcu obaj 
padają, otrzym awszy śm iertelne rany. 
Co m iał na myśli młody malarz, przed­
staw iając na następnym  obrazie P ola­
ka i Rosjanina, rozciągniętych na zie­
mi, w obliczu śm ierci pogodzonych ze 
sobą, jak o tem świadczą złączone uści­
skiem ręce? Miałoż to oznaczać walkę 
aż do ostatecznej zagłady, a potem do­
piero pojednanie? A tymczasem dziś 
Polska dźwiga krzyż rosyjski przez bez­
nadziejne ta jg i swego istnienia, a nie 
tylko przez Sybir, jak  to ieden z ry su n ­
ków szkieowuika przedstawia,

Ponad tem wszystkiem, niby g igan ­
tyczna w izja przyszłości, wznosi się 
olbrzymi posąg Słowiańszczyzny. Jesz­
cze zamglone jej kształty, pracowicie 
wykuwane przez wszystkie słowiań­
skie narody. Jest to przygodny rysu- 
uek z roku 1865 2). Czyżby G rottger 
pojm ował go n a  serjo? Czyżby jego 
szczere narodowe poczucie polskości 
przekształciło się w tytaniczną koncep­
cję panslawizmu, państw a przyszłości, 
w którego łonie nastąpi zgoda pomię­
dzy Polską a Rosją? Czyżby proroczy 
duch jego przewidział walki i pomysły 
z r. 1877? Oto na skalnymi cokole, na 
który Hercegowińczyk z trudem  w ycią­
ga B ośn iaka3), wznosi się posąg Sło­
wiańszczyzny, niby widmo o olbrzy­
mich, jeszcze niewyraźnych kształtach. 
Je j stopy wykuwa. Dalmatyniec, obok 
stoi K roat ze wzniesioną głową, Słowe­
niec ze. Słowakiem pracu ją  w zawody, 
Czech rzeźbi żarliw ie głowę, tuż przy 
sercu siedzi Polak, opatru jąc swe rany, 
podczas gdy Rosjanin, rzeźki i butny, 
naczelne, zda się, objął kierownictwo.

Tak, oto jest w ierny obraz obecnego 
położenia. Znamienne, że ręka, k tóra 
tak po m istrzowsku, we wszystkich od­
cieniach odtworzyła niedolę Polaków, 
podaje nam jako szkic ostatni: o czem 
m arzy Rosja.

Czlowiek-genjusz, to proroczy 
duch na wieczności arenie.
W nieskończoność wieków kroczy, 
chociaż żyje... oka mgnienie. 

KONIEC.

-) Szkic do ob razu , w ykonanego na in a u g u ­
ra c ję  k lubu słow iańsk iego  we W iedn iu , na 
które-j: G ro ttg e r  .przem aw iał w: te  stów a:
Radźcie, b ra c ia , -przekonani, że my Polacy 
nie w yprzem y się naszej w spólnej M atki; 
a skoro  nasze św ieże ra n y  zago jn  się, podam y 
robie b ra tn ie  ręce do p racy  nad w spólnem  
dobrem  i w spó lna p rzyszłośc ią  p. tl.

s) racze j 'Serb B u łg a ra  p. tt.

jak ongiś rozłączyły dwa serca, które już 
nigdy m-ie zibilfżyły się do siebie!

—  Oto tajem nica księżnej de Marcelłanges 
i Giateólnia Casanoyy. Umarła ona wkrótce 
w naszym -do-mu. W pokoju jej zainstalowa- 
.no od kilkunastu lat kuchnię jednego z mie­
szkań. Mówiono wtedy, że umarta ze zgryzo ­
ty; dziś m edycyna zapewne lepiej by okre­
śliła je j chorobę. Ale to wszystko zresztą je ­
dno!

Zam yślony nad dziwnem i losami życia 
ludzkiego w racał tego wieczora Henryk Du­
prat, historyk i nieszczęśliw y kochanek Ni­
cole R,rćzy do swego hotelu.
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NA KORTACH 
HOLLYWOOD

kostium, uzbroi się w rakietę i para­
duje przez ulice miasta. Dlatego, że 
to modne, że jej z tem do twarzy, że 
można będzie pokazać się w nowej po­
staci znajomym. W (najlepszym 
wkońcu wypadku — dlatego, że po­
maga to w uzyskaniu, ozy utrzymaniu 
„linji". Przeważnie jednak nie wie ta­
kie stworzenie wogóle, jak wygląda 
kort tenisowy i po przeminięciu okre­
su szalu tenisowego używa najczęściej 
rakiety jako... trzepaczki.

„Prawdziwy tenisista" rzecz jasna — 
niema racji. Po pierwsze, bo takie 
uogólnianie krzywdzi w znacznym sto­
pniu nasze piękne panie, które coraz 
żywszy biorą udział w życiu sporto- 
wem nietylko przez snobizm. Powtóre 
dlatego, że nie każdy może dorównać 
Tildemowi, czy choćby nawet Tarłow- 
skiemu, a nie każda znowuż może być 
Jędrzejowską. Wystarczy, że Chwilę 
wolnego czasu spędzi na swieżem po­
wietrzu, połączywszy piękne i przyje­
mne z pożytecznem. Ro tenis, poza

Dobrze zasłużony wypoczynek dwóch uro­
czych artystek Hollywoodu —  Jean Chatburn 
i Mary Carfisłe po „zaciekłej** partji tenisa.

N ietylko zdziwienie i ten „znak za­
pytania", ale i uślmiech litości 
i niemal pogardy rodzi się za­

pewne pod wąsem „prawdziwego" te­
nisisty na widok tych smukłych gir- 
lasek, zbrojnych w rakiety tenisowe.

— Dlaezegóżby nie — pomyśli zape­
wne wkońcu — może być i tak, ale to 
niema nic wspólnego z tenisem. Ta­
kie to tenisistki, jakie dziesiątkami 
i setkami spotyka się w niedzielę 
przedpołudniem w każdem większem 
mieście na t. zw. „corsie". Wdzieje „to" 
białe pantofle tenisowe i efektowny

W  kole: Najlepszą „rakietą" wśród gwiazd
filmowych iestCarole Lombard, która w swej 
posiadłości w Bel-Air uprawia z zamiłowa­

niem „biały sport".

Ulubioną rozrywką wakacyjną Roberta 
Taylora jest walka na korcie tenisowym.

N a  p r a w o :  Decydującem uderzeniem ra­
kietą zamierza Elissa landi „ p o g n ę b i ć 1 

przeciwnika.
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normalnemi zaletami, ma tę prze­
wagę nad innemi działami spor­
tu, że jest naprawdę piękny 
i estetyczny.

Tak też niewątpliwie pojmują 
to gwiazdy f iknowe.W chwi­
lach wolnych od pracy trochę 
sportu nie zawadzi!

A że im z tem do twarzy — tem 
lepiej! Nie żądajmy od nich, aby 
każda grała jak Jadzia Jędrze­
jowska, tak jak nie żądamy prze­
cież od każdego właściciela wie­
cznego pióra, by pisał, powiedz­
my... jak Bennaird Shaw, czy Ma­
kuszyński! R.



PORANNA GIMNASTYKA
Z POMOCĄ KTÓREJ MOŻEMY USUNĄĆ 
BŁĘDY BUDOWY NASZEGO CIAŁA.

Czy możemy gHirmastybą wplymąć n a  nasz 
w zrost 1 W dojrzałym  wielkiu już  c.hyiba nie. 
Pozostaje nam ty lko  pracow ać nad tern, aby  
się n ie kurczyć i ab y  uiiniejęftnie zaprezento­
wać pełn y  w zrost naszej postaci. N ie woSlmio 
rozleniw iać muskułów, k tó re  n a p in a  ja  nasze c ia ­
ło. Takiem u stanow i rzeczy sp rz y ja ją  gorsety  
pań. O bciskając b iodra. G órna cześć tułow iu 
jest ta k  w ygodnie oparta  na sztucznym  postu­
mencie. że mhnowoli nie nap in am y  w  biodrach

Ćwiczenie pierwsze: Wzmacnianie muskułów tułowia.

Ćwiczenie XII.

i w pasie  m uskułów , służących do ^podw yż­
szenia się**.

A le n ie  wolno nam  się opuszczać i polegać ty l­
ko na „sztuce**! Nalleży sobie uśw iadom ić, że 
n a tu ra  d a ła  nam nasz w łasny „gorse t“ w po­
staci muskułów, opinających  ta lję . Oto ćwicze­
nie, służące do w zm ocnienia tych  m ięśni:

1) S ta jem y  w postaw ie zasadn i­
czej, aby m u sk u la tu ra  nap ię ła  
się rów nom iernie od stóp  do k a r ­
ku. W yciągam y ram iona w górę 
i „naciągamy** ca łą  postać, sita r a ­
jąc  się  n ie  wznosić łopatek . Tytko 
nie w m aw iajm y sobie w te j pozy­
c ji, że jesteśm y ju ż  (bardzo sm u­
kłe i  wysokie! Talk nap iętą  (po­
stać  zginam y od pasa ku poręiczy 
p rzystaw ionego  krzesła, znowu 
wyproStiowiujemy się, napinająlc 
w (górę m ięśnie i  znowu się  zgina­
my. P lecy nie m a ją  jednak two­
rzyć 'w yokrąglonego luku , lecz m u­
szą być sz tyw nie nap ięte ,

2) .K ładziem y się n a  płeć ach i 
zg ięte  w ko lanach  nogi staw iam y 
na bierni. R am iona podkładam y 
pod głowę, krzyż m usi przylegać 
do podłogi. N astępnie wznosimy 
zwolna p raw ą nogę i Madzielmy 
w yprostow aną i siln ie  nap ię tą  na 
podłodze, poozem „w yciągam y słę“ 
mocno z p raw ej strony . W ten 
sam  sposób postępujem y następnie 
z lewą nogą.

Podczas gdy pierw sze ćwicze­
n ie m iało na celu głównie n a ­
pięcie mięśni grzbietow ych, d ru ­

gie u ru ch am ia ją  przede wszystkiem m uakuły 
brzucha. Nie w ystarczy jednak w celu pod­
ciągnięcia się wzwyż upraw iać w skazanych 
ćwiczeń. Zawsze na/leży pam iętać o tern, że 
pod trzym anie postaci powinno być w p ie rw ­
szym rzędzie uzależnione od naszego własnego 
gorse tu , splecionego z muskułów. M usimy je 
napinać w chodzie, sto jąc  i siedząc. P rzestrze­
ga jąc  tych pouczeń, możemy zawsze w ydaw ać 
się wyższym i, n iż jesteśm y w rzeczyw istości.

Ćwiczenie drugie: Napinanie muskułów przez wyciąga­
nie ramion.

Na dniestrowej plaży w Zaleszczykach

Koniec lipca i początek sierpnia, to wy- 
i marzona pora dla pobytu w Zaleszczykach, 
i Tętni leż obecnie życiem przepiękny półwy­

sep, z trzech stron oblany Dniestrem i wy- 
1 stawiony na gorące słońce południa Polski. 

Najcieplejszy ten zakątek kraju słynie zna-

komitemi warunkami zdrowotnemi, a zw ła­
szcza klimatem, usłonecznieniem, ożywczc- 
mi kąpielami rzecznemi i obfitością owoców 
dla kuracji owocowej. Zjeżdżają więc do 
Zaleszczyk liczni kuracjusze i letnicy 
z najdalszych nawet stron Polski, aby spędzić

tu miłe wywczasy. Wygodne i przystępne 
warunki pobytu, sport wodny i kąpiele 
rzeczne, wycieczki, liczne rozrywki towarzy­
skie itp. —  oto atrakcje zaleszczyekiego se­
zonu uzdrowiskowo-letniskowcgo.
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W SŁOŃCU NAD MORZEM...

Wojciech Kossak z wnuczką zażywa nad Bałtykiem letnich Poza deskami scenicznemi lo d a  Halama czuje się najlepiej
wywczasów. Wuystki* zdj«cia fot. A. Krasicki. w wodzie I

—  Nad morzem tłok, 
nie ma miejsca, jechać 
nie wanto.!... —  ostrzega­
no mnie przed wyjazdem 
na wybrzeże, ale że cza­
sem człek poczciwy jest 
niedowiarkiem, postano­
wiłem przekonać się oso­
biście o sytuacji i obecnie 
podaję „komunikat o fi­
cjalny". Przed tem jednak 
mam do was małą proś­
bę, PT. Czytelnicy: Jeśli 
wam ktokolwiek opowia­
dać będzie bajki o  „or- 
gjach tłokowych" nad 
■morzem —  bierzcie czem- 
prędzej najcięższy przed­
miot będący pod ręką 
i walcie bez litości!

A zresztą pojęcie tłoku 
jest elastyczne, jak... 
frank francuski, to też 
przejdźmy lepiej do oce­
ny sytuacji, a skoro już mowa o ocenie, to 
również i do cen.

„Zaludnienie" na wybrzeżu jest w tym ro­
ku bardzo nierównomierne. Największy 
„komplet" posiada Jastarnia -— królestwo 
.młodzieży, pięknych dziewcząt, niefrasobli­
wych rozrywek i wielu niewygód; ale i tutaj 
znaleźć można jeszcze nadkompletowe lo­
cum.

Słyszy się również dużo o szalonych kosz­
tach pobytu nad morzem. Jest w tem rów­
nież wiele pTzesady, choć stwierdzić muszę 
z całą stanowczością, że istotnie, za pobyt 
nad morzem nikt premij gotówkowych nie 
dostaje, że płacić trzeba, a ile —  to już kwe- 
stja umiejętności urządzania się i m ożliwo­
ści finansowych...

*  *  *
Jurata, która ma zaszczyt gościć w roku 

bież. Pana Prezydenta Rzeczypospolitej 
z małżonką, słusznie rościć sobie może pre­
tensje do miana najlepiej urządzonego u- 
zdrowiska na ipolskiem wybrzeżu.

Oczywiście, dużo tu jeszcze jest do zro­
bieni a. lecz i dużo też dokonano. Czystość, 
planowość zabudowy, estetyka —  wszystko 
to składa się na harmonijną całość i daje 
nadzieje, że z czasem całe nasze wybrzeże 
zostanie należycie uporządkowane...

*  *  *
Codziennie wczesnym rankiem, gdy więk­

szość mieszkańców Juraty pogrążona jest 
jeszcze w słodkim śnie po. wesołych dan-

Ogólny widok plaży w Juracie.

cingach i nocnych... przechadzkach —  aleje
dróżki śródleśne przemierza równym, sprę­

żystym krokiem wysoka postać męska, któ­
rą nawet w oddali nie trudno zidenyfiko- 
wać. Wspaniała postawa, piękne sarmackie 
oblicze, dystynkcja, bijąca z każdego, ru­
chu —  ależ to nie kto inny, tylkoi mistrz 
Wojciech Kossak, który od szeregu lał spę­
dza wywczasy nad ipolskiem morzem.

Mistrz mieszka w willi prywatnej w oto­
czeniu najbliższej rodziny. Widzimy g0 ' czę­
sto na spacerze w towarzystwie wnuczki, 
spotykamy go nad morzem i na zatoce, gdy 
udaje się na przejażdżkę łodzią motorową, 
a wieczorem —  na „brydżyka".

W  godzinach południowych W ojciech Kos­
sak zdąża w stronę lasu z akcesorjami ma­
larek iemi w ręce.

—  Tato nie może spędzić dnia bez pracy. 
Właśniie teraz przeprowadża. studija nad pa­
procią i codziennie przesiaduje parę godzin 
na polance w pobliżu zatoki —  mówi nam 
urocza pani Magdalena Samozwaniec, któ­
ra przebywa tu również od paru tygodUi.

Magdalena Samozwaniec przepada Za spor­
tami wodnymi, pływa, jak ryba i skarży się, 
że nasi „plażowicze" są bardzo kiepskimi 
sportSmenami.

—  Nie mogę znaleźć amatora, któryby ze­
chciał wypłynąć dalej na morze, tam, za

słupki, którymi oznaczo­
na jest „oficjalna sadzaw­
ka pływackit"... —  zwie­
rzyła się nam spoglądając 
z politowaniem na publi­
czność plażową.

I rzeczywiście —  publi­
czka tutejsza ma dziwne 
ustosunkowanie się do 
sportów wodnych.

—  Jestem „zrobiona" 
i nie będę dziś pływać, bo 
popsuję sobie twarz... —

* podsłuchałem oświadcze-
•  nie pewnej powabnej sy­

reny, która, leżąc na pia­
sku, kontrolowała co 
chwila „m akijaż" w  nie- 
odsłępnem lusterku.

Zapytujemy panią Sa- 
, niozwamiec, czy pracuje

dużo nad morzem.
—  Tylko podlczas desz­

czu —  śmieje się zawsze
pełna humoru „Pani Madzia", poczem doda­
je: Mieliśmy aż trzy dni niepogody w cza­
sie sezonu!...

Za to bawiąca tu również p. Pawlikow- 
ska-Jasnorzewska wyznaje inną zasadę: zaj­
muje się pracą pisarską w godzinach ran­
nych niezależnie od pogody.

Przechodząc koło willi, zajętej przez ro­
dzinę mistrza Kossaka, miałem możność 
nieraz „podsłuchać"1 stuk „Uinderwooda". 
To właśnie autorka „Zalotników niebie­
skich" i „Nagrody literackiej" przygotowu­
je nową sztukę...

*  *  *
Literatura, plastyka, scena —  mają w tym

roku licznych przedstawicieli na wybrzeżu.
W ypoczywają tu od dłuższego czasu mistrz 

Kuna i mistrz Węgierko, widzieliśmy też 
świetnego karykaturzystę Jerzego Zarubę, 
a utalentowany malarz Stanisław Ł/uckiewicz 
wystawił szereg ciekawych swych prac ma 
rynistycznych.

Młody, lecz znany już dobrze w kraju 
• zagranicą śpiewak —  Paweł Prokopieni cie­
szy się wielkiem powodzeniem, zarówno na 
koncertach, jak i na plaży...

Wybrzeże nasze byłoby „zdekompletowa­
ne" bez Lody Halamy". Świetna ta tancerka 
jest jednak wierna morzu i. całe swe waka­
cje spędza tutaj.

—  Wszędzie jest dobrze, ale w morzu naj­
lepiej! —  oznajmia nam „Halamka".

Andrzej Krasicki.
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P otajemnie, we śnie, na ustach Psyche 
złożony pocałunek, kosztował boga za­
chodnich wiatrów Eola jedno z jego 

pięknych skrzydeł, wydarte mu z zemsty 
przez Erosa, który złożył je jako trofeum 
w ręce swej boskiej kochanki. Psyche, słu­
chając jego opowieści, z takim wdziękiem 
poczęła kryć zawstydzony wznok za pięk- 
nemi piórami i chłodzić niemi zaróżowione 
oblicze, że olśniony niespodziewanym wido­
kiem Eros. zapomniał 'o. gniewie...

Piękny palmowy liść posłużył pierwszej 
na ziemi zalotnicy, Ewie, do olśnienia oczu 
Adama, gdy ten ujrzał ją nagle, wychyla­
jącą się z cienia palmowego gaju. Wpraw­
dzie szybko opuściła na jego widok za­
wstydzone oczy, kryjąc je za przejrzystym 
liściem... ale przebłyskujące zza niego oczy 
rzucały tem większy urok dokoła.

Tak! W raju i na Olimpie zaczyna się hi- 
storja wachlarza, jednego z najstarszych 
przedmiotów użytkowych ludzkości. Lecz, 
gdy jedni przypisują jego powstanie „dem 
ewig Weiblichen", przyznać należy spra­
wiedliwość i tym, którzy z mniej poetycz­
nego, ale realniejszego punktu widzenia 
obserwują dzieje wachlarza, jako przedmio­
tu, który powstał wcześniej może od odzie­

nia w tropikalnych krajach, służąc do ochło­
dy i osłony przed paląćemi promieniami 
słońca.

Wszystkie ludy pierwotne, zamieszkują­
ce strefy gorące, używały i używają wach­
larzy, lecz forma ich jest zupełnie inna od 
powstałego w Chinach i Japonji prototypu 
wachlarza składanego. Ale też, o ile wach­
larz składany skostniał niejako w swej kla­
sycznej formie, o tyle płaskie wachlarze lu­
dów pierwiotnych, mające za wzór prawdo­
podobnie kształty liści roślinnych, są bar­
dzo różnorakie. Były one wyplatane ze sło­
my, łyka i liści najrozmaitszych roślin stref 
tropikalnych, jak palmy, bambusy, czy aga­
wy. Wyplatanie, stosowane prócz wyrobu 
wachlarzy także w wykonywaniu mat, po­
kryć dachów czy ścian pierwotnych do­
mostw jest pierwszym stopniem do techniki 
tkackiej, która zakwitła dopiero w Syrji 
i Arabji po upadku cesarstwa rzymskiego.

Nieodłącznym przedmiotem powszechnego 
użytku był i jest wachlarz w Chinach i Ja­
ponji, gdzie już dziecku do kolebki skła­
dają rodzice po urodzeniu wachlarz jako 
symbol ukojenia we wszelkich opałach i... 
upałach życiowych. Herbata, ryż i wach­
larz to nieodłączne pojęcia, związane raz

Powyżej: Ko­
ronkowy wa­
chlarz k o m ­
p o z y c j i  H. 
Kobersteina.

N a  l e w o :  Jak  w i d z i m y  na e g ip s k i c h  m a l o w i d ł a c h ,  w a c h l a r z  n a ­
l eża ł  w  k ra j u  f a r a o n ó w  d o  p r z e d m i o t ó w  c o d z i e n n e g o  uży tku .

na zawsze z wizją 
Japonji i Chin.

Wachlarze ja ­
pońskie i chińskie 
kształtowały się od­
miennie. Na sztela- 
rzu z liści bambu­
sowych umieszcza­
no pióra rozmai­
tych 'ptaków, po­
tem zastąpiono je 
papierem jedwab­
nym, a wreszcie 
prawdziwym jed­
wabiem. —  Odtąd 
wspaniałość malo­
wideł konkurowało 
w nich z mienią-

cemi się perłami, jakiem i zdobiono wach­
larze, co spowodowało zakaz ich wyro­
bu, który powstrzymał na długo dalszy 
rozwój. —  Około IV wieku po Chrystusie 
rozpowszechniły się w Chinach wachlarze 
z liści palmowych, które do dziś dnia są 
przedmiotem eksportu do krajów zachod­
nich, zwłaszcza do Ameryki, gdzie zapotrze­
bowanie na wachlarze od’ niepamiętnych 
czasów jest bardzo wielkie.

Rozwój form wachlarza chińskiego i ja ­
pońskiego jest bardzo zmienny. Po wachla­
rzach z piór pawich, wracają wachlarze skła­
dane, wyposażone w cenne autografy panu­
jących, wysokich dostojników, kapłanów 
litd., oraz formy składane okrągłe. Wszystko 
to potem naśladują cywilizowane narody eu­
ropejskie, w czasach wielkiego rozkwitu
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przemysłu wachlarzowego, które nasłały za 
renesansu, baroku, rokoka i empire‘u.

Zanim ło jednak nastąpiło, dzieje wachla­
rza przeszły przez wieki rozwoju klasycznej 
epok'i. W Egipcie, podobnie jak w krajach 
dalekiego wschodu, łączy się używanie 
wachlarzy jak najściślej z ceremonjałami 
motnarszeim!i. i  religijne mi, które były stałe 
określone i surowo przestrzegane. W izerunki 
ich, odnalezione w  licznych egzemplarzach 
w w ykopaliskach egipskich, pozw alają  na 
dokładne zrekonstruowanie wspaniałych wa­
chlarzy z piór, które są nieodłączne od w y­
stąpień faraonów  i kapłanów.

Klasyczna Grecja wkłada w achlarz w dło­
nie w ytw ornych dam, które z nieporówna­
nym wdziękiem umiały chłodzić swe namięt­
nością czy upałam i rozpalone czoła. T o  wa­
chlarze płaskie, naśladujące w Stylizowanych 
formach różne kształty liści, nawet tak dla 
tych celów trudnych, jak  platanow e czy  aka­
cjowe. W ykonyw ano je z  delikatnych, cie­
niutkich deseczek lub skóry, póki z wyspy 
Samos nie przyszła moda w achlarzy z p a­
wich piór. Takim  wachlarzem niewolnik 
frygijski chłodził czoło pięknej Heleny, jak 
powiada Eurypides w „Orestesie".

Świetny okres dla w achlarzy n asłał pod­
czas upadku cesarstwa rzymskiego. W szel­
kie formy użycia zbiegają się w pałacach 
rzymskich magnatów, gdzie zastajem y przy 
słynnych ucztach kosztownie ubrane ko­
biety, w delikatnych jedwabiach chińskich 
łub przeźroczystych gazach, w  klejnotach na 
raimiónach 1 nogach, w  pięknie uczesanych 
fryzurach z farbow anych włosów. I tak zo­
stało do upadku Rzymu, choć zw olna w a­
chlarz przeszedł znów z życia prywatnego do 
atrybutów kultu religijnego.

Chrysłjanlzm , który z konieczności prze­
ją ł niektóre tradycje pogańskie, nie zarzucił 
w cale wachlarzy. Parę wieków trw ał z w y ­
czaj, że M'szę św. odprawiano p rzy udziale 
dwóch djakonów , którzy z obu stron ołta­
rza pełnili służbę, trzym ając wachlarze na 
długich drążkach, przy pomocy których od­
pędzać mieli od naczyń świętych muchy 
i owady. Forma tych w achlarzy zm ieniała 
się: od pergaminowego wachlarza na pro- 
stem osadzeniu do cenniejszych m aterjałów, 
piór 1 kosztow nego wyposażenia droga szła 
konsekwentnie i równolegle z potęgowaniem 
się przepychu kultu religijnego. A i dziś 
oficjalnym  wystąpieniom papieża towa­
rzyszą wspaniałe wachlarze po obu stro-

Cały wyitworoy świat kobiecy u jął w achla­
rze w swe dłonie. Poważna mat ran a, signora, 
madonna, sposa, donzella, podesta ressa i ca- 
pitanessa królują w otoczeniu poetów, ma­
larzy, polityków, książąt i królów. A dy­
skretnym intrygom i poufnym rozmo­
wom tow arzyszy delikatny szmer w achla­
rzy...

Piza, Siena, W enecja, dw ory potężnych do­
żów, książąt i  tyranów, oto kulisy dziejów, 
rozw ijających się pod ożyw czym  wpływem 
odkrywanego przez badaczy i uczonych du­
cha słonecznej Hellady.

O ile jeszcze w XIV w. wachlarz był przed­
miotem luksusowym, dostępnym tylko dla 
możnych tego świata, o tyle w sto lat póź­
niej jego użytek staje się powszechny, p rzy­
czem jego kształt byw ał tak rafinowany 
i kosztowały, że z ambon sypać się nań p o­
częły klątwy. Gdy się dowiemy, że w achlarz 
jednej z księżniczek lołaryńskich, wykonany 
z kości słoniowej, posiadał wartość równą 
w dzisiejszej w alucie ćwierci in iljoua fra n ­
ków, nie będziemy się temu wcale dziwićl

Życie przybiera znów form y tak okazale, 
że kiedy ostatni z W alezjuszów  na tronie

francuskim, niechlubnie z Polski uciekający 
król Henryk, znalazł się po swym powrocie 
w Wenecji, był przyjm owany w ratuszu 
przez dwieście co najpiękniejszych dam w ta­
kim przepychu szat i klejnotów, że nawet 
on b y ł  olśniony i zdumiony.

W pływy renesansu szybko przedostają się 
do Francji, rozpoczynając wspaniały rozkwit 
Paryża, którego dwór królewski doprowa­
dzić miał w następnych wiekach sztukę 
wykwintnych manier towarzyskich do szczytu 
doskonałości, przyczem  znów w achlarz za­
jął należne mu miejsce. T o też rozw ija się 
specjalny dział przemysłu, poświęconego w y­
robowi wachlarzy. Przechodzą one rozmaite 
formy. Od wach la rza-ch orąg iewk i, poprzez 
kształty płaskie, aż do składanych, które 
przeniknęły już z dalekiego wschodu dó Eu­
ropy. Nadchodzi czas, kiedy najwięksi ma­
larze Watteau i Boucher nie wahają się ozda­
biać ich własnoręcznie scenami rodzajpwemi 
z dzieł Tassa, Ariosta, Boccaccia czy Cervan- 
tesa. Na pergaminie czy safianie, mocnych 
jedwabiach czy delikatnych skórach, m alo­
widła te były malemi arcydziełami.

O praw y wachlarzy przeobrażały się w  co­
raz to kosztowniejsze cacka, to z kości sło­
niowej, to z szyldretu. Oto współczesna 
o nich relacja: „Są one w różne wzory ryte, 
piłowane, wycinane, ażurowane, o podkład­
kach ze złota i  srebra. Są też złocone i  m a­
lowane najcudołw-niejszemi farbami, lub in­
krustowane złotem, srebrem i perłową ma­
cicą".

Takie to wachlarze dały początek specjal­
nej „m owie“  wachlarzy, która od Ludwika 
XIV rozpoczęła swój m ilczący, ale wym owny 
pochód po wszystkich dworach monarszych, 
służąc wszechwładnie panującej intrydze, 
obmowie, bezwględnemu niszczeniu każdego 
przeciwnika. Obserwuje się go dyskretnie 

Dokończenie no t ł r .  S I .

P o w y ż e j :  Ozdobny  
wachlarz egipski z stru­
sich piór, który należał 
do jednego z faraonów

nach jego tronu „Sedia Gesła- 
toria".

W  południowych krajach Eu­
ropy wachlarz z konieczności 
nie zatracił swej użyteczności 
u kobiet nawet z ludu, trzeba 
było jednak dopiero świeżego 
powiewu renesansu, aby wa­
chlarz powrócił do iswych praw 
w dłoniach wielkich dam, które 
zczasem  obrały go sobie niemal 
za powiernika i sprzymierzeńca 
w swej nieustającej walce
0 podbój świata. Podbój cza­
sami niewinny, w  którym  rolę 
zwycięską odgrywały nie miecze
1 kordy, lecz oczy, usta i. -uśmie­
szki, dyskretnie działające z za 
w achlarzy, osłaniających, to- od­
słaniających ich wdzięki, ser­
com panów świata.

P o n i ż e j :  Ciekawy okaz wa­
chlarza z Tonkinu.



P R Z E P I S Y
odn oszące  s ię  do  n a szeg o  k a le n d a r z y k a  -  

o b l ic zo n e  na 3 —4  osoby.

SOK JA B ŁE G Z N Y  SUROW Y ZA M IA ST ZUPY . (Z kuch 
ni diiet.). 1 kg  ja b łe k  u m y ty ch  i oczyszczonych a  ■niasadTci 
kwialfcowej, trze  s>ię w raz  z łu p k ą  na  d e n k ie m  'ta r le  w prost 
do m iseczki po rce lan o w ej, dio k tó re j  w yciśn ię to  p oprzed ­
n io sok  z ca łe j c y try n y . (Zabieg  te n  je s t  potraeUmy, ab y  
ja b łk a  nlie czern ia ły , n a leży  też od cizasu do czasu  ja b łk a  
p rzem ieszać). S ta r te  ja b łk a  w yciska  s ię  w s p e c ja ln e j  p r a ­
sie lu b  w b ra k u  te jże  w w oreczku p łóciennym . Sok (po­
d a je  s ię  w filiża n k ach , bez żadnych  dodatków , dobrze 
zaS tudzony w m iejsce  zu p y , lu b  po am ery k ań sk u  n a  
czczo p rzed  śn iadan iem .

W ŁO SK A  K A P U S T A  Z G R U SZK A M I. M ałą głów kę 
w ło sk ie j k a p u s ty  k r a je  się w ćwi&ntki, gofthije p rzez  pól 
godziny , n a s tę p n ie  odleiwa z w ody i  w yciska  (lekko. Osobno 
g o tu je  się  pó ł k g  g ruszek , tizw. cuk rów ek  to łupanych, 
p rzek ro jo n y c h  c a  połów ki i  w y drążonych . Z ły ż k i  m asła  
i ty le ż  m ąki ro b i się jasn o -żó łtą  zasm ażkę, za lew a  p a ru  
ły żk am i ziimmej w ody  i k ie liszk iem  ow ocow ego wtińa. Do 
g ład k ieg o  ju ż  zagotow aneg^j sosu w k ład a  siiię k a p u s tę  
i g ru szk i, podgo tow uje  i z a p ra w ia  ły ż k ą  (karm elu, ab y  
potirawiie nad ać  kóliOT. N a k a rm e l sm aży s ię  łyżeczkę cu­
k ru  z tro szką  m as ła  tlalk d ługo, aż  nab ie rze  b ro m o w eg o  
k o loru , w tedy  zalew a się n iew ie lk ą  ilo śc ią  w ody  i  rjoz- 
go tow uje. O ry g in a ln y  p rzep is  każe  dusić  w p o tra w ie  te j, 
t łu s ty  k aw a łek  baj-amimy. Z d a je  sio , że poCrawia ta  
w p ie rw sae j w e rs ji p ręd ze j do n a sz e j k u c h n i będzie  do­
stosowania.

DUSZONE OGÓRKI. Surow e, pod łużne, cieńsze elgórikfi 
lu p ie  się i  k ra je  w zdłuż na  ćw iartk i', n a s tę p n ie  d u si n a  
łyżce m as ła  z tro szk ą  s ie k an e j ceb u lk i tiak d ługo, aż  
o g ó rk i stlainą s ię  p rzeźroczyste . Z apruszone tro szk ą  mą/kli, 
pod lew a s ię  je  rosołem , za to w n je , d o ra b ia  sm ak  sokiem  
c y try n o w y m , so lą  i cuk rem , d o d a je  p a rę  łyżek  śm ie tan y  
o raz  troszkę  Siekanego k o p ru  i p o daje  z  z iem niaczkam i, 
krokiet,kiami z ry żu  lu b  m akaronem , jak o  ja r s k ą  poitrawę. 
J a rz y n a  ta  n ad a je  siię rów nież jaiko d o d a tek  do p ieczy ­
stego.

K A L A F JO R  Z SZY N K Ą . D uży , u g o to w an y  k a ła f jo r ,  
ro zb ie ra  siię n a  p o jed y n cze  różyczk i. O g n io trw a łą  mieskę 
polew a s ię  p a ru  ły żk am i śm ie tan y , u k ła d a  n a  n ie j kia- 
liafjor i p o sy p u je  s ie k an ą  lub  m ieloną  sz y n k ą  (6—10 dkg). 
N a w ierzch  d a je  s ię  1/8 1 śm ie tan y , rozJkłóoonej a  dw om a 
żó łtk am i, p o sy p u je  p a rraezan em  (ty lk o  d la  am ato ró w ) i  za­
p ie k a  w p iecyku  przez 15 m in u t.

BOM BA Z M ELONA. B ia ły  lub  zm ielony  w ew n ątrz  
tzw . cuk row y  m elon, śc in a  się z w ierzchu , w y jm u je  
m iąższ o s try m  nożykiem  tak , a b y  go n ie  uszkodzić, 
a akó ra  m elona pozosta ła  ca ła . M iąższ oczyszcza się 
z p es tek  i w łók ien  i k r a je  w kostkę , k ro p i lik ie re m  wa- 
n iljo w y m  i p o sy p u je  cuk rem . Z 1/8 l i t r a  w in a , 4 żółtek  
i 12 dkg  cu k ru , u b ija  się n a  p a rz e  g ęs ty  (krewi, k tó ry  s ię  
po ostudzen iu  m iesza  z sz k lan k ą  b ite j  kremówiki, d odaje  
p rzy g o to w an y  m iąższ m elona i  tro szkę  poziom ek lub p o ­
k ra ja n y c h  b rzoskw iń . K rem em  ty m  n a p e łn ia  s ię  m elon,, 
racze j skó rę  m elona, p rz y k ry w a  śc ię ty m  w ierzchołk iem  
i zaistudaa na  lodzie. T en sam  k re m  m ożna u k ręc ić  w m a­
szy n ie  od lodów i po tem  melom n a p e łn ia ć . W y g o d n ie j b ę ­
dzie p rzek ro ić  m elon na  dw ie po łów ki i  w ten  slposób 
n ap e łn iać , a le  n ie  w y g lą d a  tak  ład n ie , jaik m elon w  c a ­
łośc i p odany .

ZIM NY BUDYŃ CZEK OLADOW Y. 12^ d k g  caefloodady 
ropuszcza  się n a  m iseczce po rce lan o w ej w oicjple, dolew a 
pół szk lan k i gorącego  m lek a  i  o studza, m iesza jąc . %  l i t r a  
k rem ów ki u b ija  s ię  n,a sz ty w n ą  p ian k ę , d o d a je  w śród 
ubi ja n ie  6 dkg  cu k ru  p u d ru  z w anillją i m iesza z zu p e ł­
nie w y s ty g łą  czekoladą. S idkane sk ó rk i pom arańcztow e lub 
sucha k o n f itu ra  z czern ic  podnosi sm a k  budymliń. Masą. 
tą  napełniła s ię  fo rm ę bom bow ą lub  b udyn iow ą, w ypłó- 
k an ą  z im ną w odą, ow ija  w moikrą śc iereczkę  !i w k ład a  
do lodu n a  3—1 godzin.

iSAŁATKA OW OCOW A. W szy stk ie  owoce, ja k ie  nam  
le tn ia  p o ra  p rzy n o si, d robne w całości, wfi-ększe zaś 
d r o b in  pokrajanie , k ro p i się  likiefrem  maTaadhilno lu b  r u ­
m em , poleiwa g ęs ty m  syropem  cukrow ym  i wdtlaWia n a  
k i lk a  godzin  do lodowni’. Osobno p o d a je  s ię  do te j s a ­
ł a tk i  su ro w ą śm ie ta n k ę  P ieu b ijan ą , lecz  n a  lOdSziBe siiltoiTc 
zas tu d zo n ą . S a ła tk ę  tę  m ożna podlać w g a la re tc e , m ia ­
now icie sy ro p  cukrow y m iesza się  z sokiem  ow ocow ym , 
d o daje  k ilk a  p ły te k  że la ty n y , rozm oczonej w go rącym  
sdku  i .zalewa tern owoce n a  m isce.

L IK IE R  Z ZIELO N Y C H  W Ł O SK IC H  ORZECHÓW . 
D użą flaszk ę  n a p e łn ia  s ię  w 1/3 p o k ra ja n e m i w ćw ia rtk i 
ai el o nem  i orzecham i* resztę , tlj. 2/3 f laszk i n a p e łn ia  s ię  
sp iry tu se m  n a jlepszego  ga  tunik u. F laszk ę  z  zaw arto śc ią  
s ta w ia  s ię  w słoneczne m iejsce n a  4—6 ty g o d n i, poczerń 
s p iry tu s  odlew a siię. Osobno ro b i s ię  sy ro p  w <tep sposób, 
ze g o tu je  siię 25 d k g  cu k ru  i pó l l i t r a  w ody przez 10 m i­
n u t. W ystudzóny  sy ro p  m iesza siię z n a le w k ą  orzechow ą 
i f i l t r u je  przez  b ibu łę . L ik ie r  tlen m a  p ię k n y  z ie lony  
k o lor, sm ak  go rzk aw y  i bardzo  sm aczny .

S c . Ko.
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]%[ A  WKf n ć  r  I  GOSPODARSTWA 
l i U n U  J  t l  D O M O W E G O

Użycie lodu w gospodarstw ie domowem podczas 
la ta  odgryw a dużą rolę, n ieraz jednak rozdrobnie­
nie kaw ałka lodu do napojów  chłodnących jest 
rzeczą dosyć trudną. Obok zreprodukowane szklane 
naczynie posiada przyrząd do rozbijania kawałków 
lodu zanim się je  wrzuci do szklanki z napojem 
przeznaczonym do zamrożenia.

Obok zreprodukowana specjalna chochla o po­
dwójnej ściance służy dlo „w yłapywania" tłuszczu 
na rosole, co niezawsze udaje się zwykłą łyżką. Na 
podwójnej ściance zatrzym uje się tłuszcz, przez 
dziubek zaś w ypływa czysty rosół.

7 ♦  DNI *  DOBREJ ♦  GOSPODYNI
X  d w ó c h  g łó w n y c h  d a ń  o b ia d u  i e d n o  m oie . b y ć  ir  s k r o m n ie js z y c h  

g o s p o d a r s t w a c h  o p u s zc z o n e .
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WYŻSZE POWODY. ty  p rz y  sp rzed a w an iu  różnych  ilości ja b łe k
po te j sa m e j oenie je s t  sposób, co p raw d a  dość 
ek scen try c zn y , a  m ianow icie , k ażd a  p rzek u p k a  
sp rzed a w ać  w inna sw e ja b łk a  n p . po zł-otówce 
za  siedem  sz tu k  i po  3 zł za k ażd e  p ozosta łe  
ja b łk o  (lu b  też 2 i 6 zł itp .) . W  ten  sposób k a ­
żda  p rz e k u p k a  o trz y m u je  za sw e ja b łk a  ty le  
sam o p ien ięd zy , 20 zł.

ROZRYWKI UMYSŁOWE
K W AD R AT MAGICZNY.

Jeden z przyjaciół zaproponow ał panu 
W róblow i rozw ązanie następującego zada­
nia: szesnaście pionków  należy ułożyć w ten

—  B ę d ę  m u s i a ł a  w y j e c h a ć  d o  j a k i e g o ś  
n a d m o r s k i e g o  l e tn i s k a ,  g d y ż  l e k a r z  o ś w i a d ­
c z y ł ,  ż e  d l a  P i k u s i a  w s k a z a n y  j e s t  p o b y t  
n a d  m o r z e m !  R y , .  C h o r lie .

R ozw iązan ie  z  N -ru  30-go.
(MNOŻENIE W PA M IĘC I.

Mnożenie winno być momentalne. Iloczyn 
wynosi ć.

SIEDEM  PRZEKUPEK .
Jedynym sposobem zarobienia tej samej kwo-

sposób, by tw orzyły kw adrat m agiczny, to 
zn. by sum y liczb w czterech rzędach pozio­
m ych i czerech pionow ych oraz na obu prze­
kątniach w ynosiły 30, z zachow aniem  jednak 
tego w arunku, że tylko dziesięć pionków

W ła ś c ic ie l  m i e s z k a n i a  d o  s t r a ż a k a :  P r o ­
s z ę  n ie c h  p a n  z a c z n i e  n a j p r z ó d  g a s i ć  p o k ó j  
j a d a l n y ,  g d y ż  m a m  g o ś c i  n a  k o l a c j i !

( , .R ic  c t  R a c " )

wolno ruszyć z m iejsca —  pozostałe sześć 
muszą pozostać na dotychczasow ych.

ROZBAWIONY

D o k o ń c z e n ie  z e  z t r .  5.

Dziś w yrobiły  się inne, nowe typy Polki: 
w eszła ona do pracy zaw odow ej, spełnia 
nieraz w ażną rolę społeczną jako  posłanka, 
urzędniczka lub w ykonując w olny zawód. 
1 Zosia m ickiew iczow ska i Oleńka Kurce- 
w iczów na m usiały ustąpić m iejsca nowej 
swej towarzyszce, która, rzecz prosta, stra­
ciła pewne cechy tam tych, nabyw ając inne, 
nowe. Zm ieniła się nie tylko Polka pod 
względem  psychicznym , zm ieniła się też ja ­
ko uroda. Czy należy z zmian tych cieszyć 
się czy m artw ić? Ani jedno ani drugie! K aż­
dy żyw y człow iek przechodzi m etam orfozy 
zgodnie z zm ieniającem i się okolicznościam i 
i są one w łaśnie dowodem  jego żywości, 
jego zdolności uczestniczenia w bieżącem 
iyciu . Jest to w ięc plus m oralny, chociaż 
zanikanie fizycznych cech typu polskiego, 
który ukazują nam niektóre stare portrety, 
pozbawia Polkę naszego swoistego powabu. 
Ale pocieszm y się: i dzisiejsza Polka odnosi 
sukcesy nie tylko w różnych poważnych 
dziedzinach życia, ale też jako  kobieta, po­
siadając najw ażniejszą zaletę swej płci: urok 
i urodę! J b "  M aleszew ski.

D o k o ń c z e n ie  z  z t r .  8 - e j
Pow yższe zestaw ienia tłum aczyłyby nam 

w ięc nasze, niczcm  nie um otywow ane sym- 
patje i antypatje, które tak często stają na 
naszej życiow ej drodze. Gdybyśm y mogli się 
zorjentow ać w tej dżungli różnych k rzyżu ją ­
cych się w pływ ów  kosm icznych, niejedna 
życiow a decepcja, niejedna Iragedja zosta­
łaby naim zaoszczędzona. Mały przykład: 
poznajem y piękiną, młodą osobę, która 
Wprawdzie na p ierw szy rzuit Olka ogrom nie 
się na podoba, coż z tego, kiedy m iłość do 
niej to to samo, co  poimięsizanie w ody z 
ogniem! Znajom a naisza urodziła  się pod zna­
kiem W enus, a m y pod znakiem  Marsa, jak  
więc mogła m iędzy nami. p an ow ać harmo- 
n ja! Nakoniec jedno praktyczn e w yjaśn ie­
nie: jeżeli ćhcem y stw ierdzić datę urodze­
nia naszej znajom ej to pytajm y się o czy­
wiście tylko o dzień i m iesiąc: nigdy o rok!

Nakoniec podajem y zestaw ienie harm oni­
zujących  ze sobą znaków  zodiakalnych. 
Otóż osoby urodzone w czasie od 21 m arca 
do 21 kw ietn ia (przew ażający w pływ  Marsa) 
Zgadzają się n ajlep iej z osobam i z pod zna­
ku Strzelca lub Lw a a rów nież zbliżeni są 
do osób z pod znaku Bliźniąt lub W o d ­
nika. Osoby urodzone pod znakiem  Byka, 
tj. w okresie od 21 kw ietnia do 21 m aja, 
stoją pod w pływem  planety W enus dającej 
zazw yczaj urodę fizyczną. Sym patyzują z 
osobami z  pod znaku Panny i Koziorożca 
i zgadzają się z  tern!, które urodziły  się pod 
Rakiem  lub Lwem, Osoby urodzone w okre­
sie od 21 m aja do 20 czerw ca tj. pod zna­
kiem  Raka stoją pod w pływ em  Księżyca 
i p o ciągają  ich osoby z pod ■znaku (Raka łub 
Ryb zgadzają się również z osobami z pod 
znaku Pamnv lu b  Byka. Osoby urodzone 
w okresie o d '21 lipca do 20 sieppma tj. pod 
znakiem  L w a powinny w ybierać tow arzy­
sza lub tow arzyszkę życia z pod znaku B a ­
rana lub znaku Strzelca, a Bliźnięta i W aga 
są im  .sympatyczne. Osoby urodzone w okre­
sie od 21 sierpnia d o  20 września tj. pod 
znakiem  Panny podlegają w pływ om  M erku­
rego a najlepszym i ich towarzyszam i lub 
tow arzyszkam i życia, będą osoby urodzone 
pod K oziorożcem  lub Bykiem , jak  rów nież 
pod Bakiem  lub Niedźwiadkiem . Osoby uro­
dzone w okresie od 21 października od - 
listopada pod znakiem  Niedźwiadka, stoją 
pod znakiem  Marsa i powinny szukać męża 
lub żony w śród osób z pod znaku Ryb lub 
Baka, a  osoby urodzone pod znakiem  P an ­
ny lub K oziorożca będą im sym patyczne. 
Osoby urodzone pod znakiem Strzelca od 
21 listopada do 21 grudnia stoją pod zn a­
kiem  Jow isza a znajdą szczęście m ałżeńskie 
z osobami urodzonemi pod znakiem  Lwa, 
Barana, W odnika i W agi. Osoby uro­
dzone w okresie od 21 grudnia do 20 
stycznia pod znakiem  Koziorożca zbliżone są 
sym patjam i do. osób urodzonych pod zn a­
kiem  B yka lub Panny lub też Barana i Ra­
ka. Osoby urodzone w okresie od 21 stycz­
nia do 20 lutego pod znakiem  W odnika pod­

legają w pływ ow i Saturna, i Urana i sym ­
p atyzu ją  z osobami z pod znaku W agi, B liź­
niąt, Barana i Strzelca. W pływ ow i Jowisza 
podlegają osoby urodzone pod znakiem  Ryb 
w okresie od 21 lutego do 20 m arca i zn a j­
dą p rzyjaźń  u osób urodzonych pod zna­
kiem Raka, N iedźw iadka, B yka lub też K o­
ziorożca.

•Nakoniec warto zaznaczyć, że osoby uro­
dzone w chw ili przechodzenia słońca z je d ­
nego znaku do  drugiego, dziedziczą, w edług 
asfrotogji, w łaściw ości kitóre dają  oba znaki.

Stosując się w ięc dokładnie do w skazó­
w ek astrołogji, m ożem y rozw iązać zagadkę 
naszych sym patji i au typ ałji a w każdym  
razie... uspraw iedliw ić je  przed ludźmi!

j-
------ O------

D o k o ń c z e n ie  z e  s i r .  2 9 .

z za w ach larza, którem u przydaje  się nawet 
m aleńkie okienka...

Z w ybuchem  w ielkiej rew olu cji zniknęły 
z w ach larzy sielskie sceny pasterskie czy 
śm ielsze isceny m iłosne. Zastąpiły  je  rych ło  
portrety Dantona, L afay e tte ‘a czy  Mirabeau. 
Później, zależnie od kieru nku politycznego, 
zdobią w achlarze h asła  republikańskie  czy 
r o j aliist y c zin e, p atetyczne wiersze luib z ło ­
śliwe pam fłety czy  k a ry k atu ry . Umiano tak 
sprytnie stosow ać się  do (sytuacji, że w a­
ch larz  dał się dw ustronnie używ ać, zależnie 
od okoliczności, na jedną lub drugą stronę 
rozw ijan y. Obie m iały w yraźne, lecz całkiem  
odm ienne oblicza polityczne.

Napisy na w achlarzach bardzo długo 
utrzym ały się w  użyciu, zm ienia je tylko 
duch czasu i pow iew  now ych haseł p olitycz­
nych czy o byczajow ych. I tak w achlarze em­
pirow e czy  biederm ayerow skie w yróżniają 
się sentencjam i lirycznem i bib f ilozoficznem i.

W  n aszą epoikę w eszły w achlarze już jako 
przedm ioty tuzinkow ej, groszow ej fabrykacji 
1 dopiero p ow rót d o  ozdabiania ich pióram i 
slrusiem i dostroiły je  znowu do w ielkiej 
tualety, w której w ystępu je  reprezentacyjnie 
w spółczesna kobieta.

J .  H a raso w sk a .
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NA SCENIE.
T e a tr  im . S łow ackiego  w K ra ­

kow ie zam k n ął sw ó j sezon w ybor- 
nem p rzedstaw ien iem  „Profesji 
p an i Warren" S haw a, w k tó re j 
w y stą p ili ,pp. J .  W ern icz  (pani 
W a rre n ), T. S uchecka (córka), 
F a b is ia k  (C rofts), W rońsk i (p as­
to r), K aliszew ski ,(syn  p a s to ra )  
M achersk i (P read ).

Do K rak o w a p rz y b y ł zespół 
w arszaw skiego  „A ten eu m " z J a ­
raczem  na czele. M ieliśm y itrzy 
in te re su ją c e  w idow iska: „Szkolą
żon" M oliera, „W oźnego i m in i­
s t r a "  A. B ira b e a u  i „L udzi na  
k rze"  W. W ern era .

„S zko ła  żon" b y ła  pop 'sein  n ie ­
om al solow ym  J a ra c z a  w ro li A r 
no ld ta . N ie znaczy to , żeby in n i 
w ykonaw cy n ie  s ta n ę li  na w yso­
kości zad an ia , a le  J a ra c z  by! 
„ k la s ą  d la  s ie b ie " . Z resz tą  Mo­
lie r  n a jh o g a c ie j w yposaży ł A r- 
no ld ta  w ry sy  psychologiczne, 
sk u tk iem  czego ta  postać  pozw ala 
śledzić g rę  uczuć: od dum nego
p rzek o n an ia  o sile w łasnych  w p ły ­
wów. poprzez n iepew ność i w a­
h an ie , poprzez czułość i tk liw ość 
aż do g w ałtow nych  w ybuchów  
zazdrości.

In n e  ro le  p rz y p a d ły  m;. in .: 
p e łnej w dzięku J .  Po laków nej 
(A nusia), L. Pośp ielow skiem u (H o­
racy ), S t. D anilow iczow i (Grze- 
la) i H . Kani n isk ie j (A g atk a). — 
R eżyserow ała  p. St. P erzanow ska . 
D ek o rac je  i k o stju rn y  opracow ał 
W). D aszew ski.

K om ed jo -fa rsa  A n d rze ja  B ir a ­
beau p. t. „Woźny 1 minister" 
odznacza s ię  dużą pom ysłow ością 
a u to ra  w p ię trz e n iu  zabaw nych  
efektów , n ie  pozbaw ionych akcen ­
tów p o lity c z n e j s a ty ry . N a scenie 
p a n u je  c ią g ły  ru c h : zdarzen ia
p rz e śc ig a ją  s ię  w zajem ine. A u to r 
s ta r a  się w yzyskać  w pełni ko­
mizm s y tu a c y j  np. k iedy  o k azu je  
się, że m in is te r  je s t  synem  woź­
nego — B ira b e a u  w y g ry w a poko- 
lci ten  e fe k t: n a jp ie rw  d ow iadu je  
się o  tem  w oźny, n a s tę p n ie  m in i­
s te r , jeg o  żona, o jczym  i t. di

J a ra c z  stw orzy! k a p ita ln ą  po ­
stać  w oźnego, m ałego  człow iecz­
ka, k tó ry  zadow ala  się  tom, co 
p o s a d a :  n ie  m a w ie lk ich  am bi- 
e y j;  dop iero  w ypadk i, niezależne 
od n iego  w c ią g a ją  go w w ir po ­
l ity k i, w ynosząc do ra n g i — m i­
n is tr a ,  n as tęp cy  w łasnego  syn a .

N iezw ykle m łodym  m in istrem  
byl p. L. iPośpielow ski, jego  u ro ­
dziw ą m ałżonką — p . E . Kryń-. 
sk a : sy m p a ty c zn y m  ojczym em  — 
p. J .  Łuszczew ski; p rzed sięb io r­
czą S y lw ją  (m atk ą  m in is tra  i p ie r ­
wszą żoną w oźnego) — p . S t. P e ­
rzanow ska. Z epizod ycznch ról 
n a leży  w ym ien ić : posła  k o m u n i­

stycznego  (p. S t. D anilow icz) 
i a r ty s tk ę  K om edji F ra n c u sk ie j 
p. H. K am ińska). R e ży se ria  p. St. 
P erzan o w sk ie j.

S ztuka  „L udzie  na  k rz e "  zdo­
b y ła  pow odzenie w ub ieg łym  se­
zonie w te a trz e  im . S łow ackiego. 
W te a trz e  A teneum  ro lę  o jca  
k r e u je  J a ra c z  z n iezw yk łą  s iłą  
p rzek o n an ia  .polem izując ze  sw e­
mi dziećm i i z godnością  obno­
sząc sw o ją  w ew nętrzną rozterkę . 
W roli m a tk i  fl. S t. P erzanow ska 
s tw o rzy ła  ty p  znak o m ic ie  „w y ­
c zu ty " .

Ż innych  postaci na leży  w ym ie­
n ić pp .: L. Pośpiełow skiego (jako  
znakom itego  p iłk a rz a ) , E . K ry ń ­
sk ą  jak o  w schodzącą ..gw iazdą" 
e k ran u , J .  Ł un iew skiego  jak o  r e ­
ży sera  film ow ego, S t. D an ile w i­
cza jak o  bezrobo tnego  in ży n ie ra . 
Do ogólnego poziom u g ry  n ie  d o ­
ra s ta  p. Iza  F a le ń sk a  w tru d n e j 
z resz tą  roli s ta rs z e j  có rk i p ro f. 
Ju n k a . W epizodach w yróżn ili 
się  pp .: H. K am ińska  i Bogucki.

J. J.

NOWE KSIĄŻKI.
iNiemal rów nocześnie z o tw a r­

c iem  W ystaw y w Paryżiu p o jaw i, 
la  się  w Po lsce b a rd zo  ciekaw a 
k siążk a  p. t. ..Paryż" p ió ra  w ie­
lo le tn ieg o  k o resp o n d en ta  w ydaw ­
nictw  „ I  K. C.“ p. Zygmunta 
Frenkla. A utor, k tó r y  w sw ej m o­
n o g ra fii , pośw ięconej nadśefcwań. 
sk le j s to licy , n ie  po ra z  p ierw szy  
sk ła d a  dowody g ru n to w n eg o  zn a­
w stw a te ren u  sw e j d z ien n ik a rsk ie j 
p racy , p o staw i! sob ie  za cel p ra k ­
tyczne  o h zu a jo m ien ie  podróżnych , 
w y b ie ra jący ch  się  na  W ystaw ę, 
ze wszyśtlkiem, co ty lk o  godne 
w idzenia w  „m ieście  ty s iąc a  św ia ­
te ł" . R e a liz u ją c  sw ój in te re su ją ­
cy zam iar, p. F re n k ie l podzieli! 
m o n o g rafię  na  trzy  części, z k tó ­
ry c h  p ie rw sza  obe jm u je  Bbiór do­
sk o n a ły ch  re p o rta ż y  ze w szyst­
k ich  dziedzin ży c ia  p a ry sk ieg o , 
d ru g a  stanow i p rz e jrz y s ty  p rze . 
w odnik d la  ty c h , k tó rzy  p ra g n ą  
w 10 d n iach  zw iedzić sto licę  F r a n ­
c j i  (tu  zw raca ją  u w agę cenne in ­
fo rm a c je  i sp is  a lfab e ty czn y  
wszystkich godnych widzenia ob­
iek tów  p a ry sk ic h ) — wkońCu trze ­
c ia  część k siążk i, to przew odnik 
ipo 'W ystaw ie. W stęp  d rn iro n o g ra f ii 
p . F re n k la  n a p isa ła  zn an a  dz ia ­
łaczk a  na p o lu  k u ltu ra ln e g o  zb li­
żen ia  P o lsk i i F ran lcji, P- Rose 
B a itly . O to je j in te re su ją c e  uw ag i 
na te m a t „ P a ry ż a "  F re n k la :  — 
„K siążk a  ta  roi s ię  od m nóstw a 
im fom naeyj i może ry w alizow ać a 
P rzew odnikam i „cze rw o n y m i"  i 
„n ieb ie sk im i" . L ecz ,,'H nełiefte" 
i „B aed eck e ry "  d a ją  sw ym  in fo r ­

m acjom  fo rm ę te leg ra ficz n ą , sk rz e ­
p ią , m a rtw ą . S ą  to n ie ja k o  i ty lk o  
odskocznie.- W yobraźn i czy te ln ik a  
pozostaw iaj:: one um iiejęfne p o ­
s łu ż en ie  s ię  tym i in fo rm ac jam i 
w sko k u  w rzeczyw istość. Tę rze­
czyw istość czy te ln ik  z n a jd u je  g o ­
rącą , b i ją c ą  pełnem  tę tnem  ż y . 
ci a w o b razach  a u to ra . P rzew ija  
s ię  t e  jednocześn ie  ihilstonja sto licy  
w sw ym  m a je s ta c ie  w iekow ym , 
ja k  j w naśw ie tlen iu  m ody  
driia — w swym  p rz e m ija ją c y m  

u ro k u ..."  j .  I,.

/MII
Niedziela, 1 sierpnia . 1937.

8.35 Pogadanka rolnicza.
8.15 Muzyka (płyty).

12.00 Z Poznania: „W śród wichrów i 
burz“ — poranek muzyczny w 
wyk. Poznańskiej orkiestry sym­
fonicznej.

13.00 „Życic kulturalne Krakowa“ p. 
t.: „Sprawy teatralne" — Dyr. 
Wiśniowski.

14.00 „Chwiila regjomalna": „Zabie- 
rzowski herbarz** — dialog re­
gionalny.

16.00 Z Katowic: Koncert rozrywko­
wy w wyk. Tria salonowego 
Rozgłośni Katowickiej.

17.00 Z Warszawy: Kameralny Teatr 
Wyobraźni: wznowienie komedji 
„Rozwód**, napisała Alicja Ram­
say.

17.25 Pływackie zawody miedzyroz- 
głośniowe — zbiorowa audycja 
sportowa.

18.00 Transmisja z Doliny Szwajcar­
skiej (z Warszawy): „Podwie­
czorek przy mikrofonie** w wyk. 
Malej ork. PR. pod dyr. Zdzi­

sława Górzyńskiego i solistów.
20.00 Ze skarbca pieśni — w wyk. 

Eli zum Busch (mezzosopran), 
Gzesława Kozaka (baryton), przy 
fort. Wacław Geiger.

21.00 Ze Lwowa: „Pawilon piosenek“
— wesoła audycja.

22.00 Z Warszawy: Robert Schumann 
„Karnawał" w wyk. Rauta Ko- 
czalskiego (fortepjan).

23.00 Muzyka (płyty).
Poniedziałek. 2 sierpnia 1937.

13.95 Muzyka (płyty).
15.10 Feljeton: „Legenda o panu Stad­

nickim, djabie łańcuckim** — 
Wiesława Góreckiego.

16.00 Z Warszawy: audycja dla dzie­
ci: „W  kresowym lesie“ — opo­
wiadanie Jana Szczepkowskiego.

16.45 Z Warszawy: „Jan Potocki" — 
feljeton Mieczysława Smolarskie­
go.

17.00 Z Warszawy: Koncert chóru 
Tow. „Estonia" w Tallinie pod 
dyr. V e r  nera Na repa.

20.00 Z Warszawy: Koncert rozrywko­
wy. Wykonawcy: Mała or. PR.

21.45 Z Warszawy: .^Kapral Szczapa"
— opowiadanie Karola Kirzcw- 
skiego (cz. I.).

23.00 Z Warszawy II: „W  czterdzie­
stolecie zgonu Asnyka" — szkic

literacki Julji Wieleżyńskiej.
23.20 Z Warszawy II: Muzyka tanecz­

na (płyty).
Wtorek, 3 sierpnia 1337.

12.25 Z Warszawy: Orkiestra reprez. 
Policji Państwowej.

16.00 Z Wiiłna: „Gzem jest twój ta­
tuś — budownicźym" — audy­
cja dla dzieci.

16.20 Ze Lwowa: Kwartet fortepiano­
wy L. v. Bccthovena Es-dur op. 
16.

18.15 Pieśni chóralne w wyk. krakow­
skiego Ghóru Akademickiego pod 
dyr. Ada,Ina Kopycińskiego.

19.00 Z Poznania: „Kiról kiermaszu", 
skecz Alfreda Chrzanowskiego.

20.00 Z Poznania: „Moda i zbytek" — 
Q|>eretka komiczna Wlad. An- 
ezyca.

21.45 Z Warszawy: „Kapral Szx*zapa“
— opowiadanie Karola Krzew- 
skiego (cz. II.).

22.00 Z Wilna: Koncert orkiestry wi­

leńskiej pod dyr. Władysława 
Szczepańskiego.

23.00 Z Warszawy II: „Mój pierwszy 
występ gościnny" — feljeton, 
wygi. Wincenty Rapacki.

23.15 Z Warszawy II: Muzyka tanecz­
na z dancingu „Cafe-Ctub".

Środa, 4 sierpnia 1337.
13.55 Muzyka (płyty).
16.00 Z Katowic: „O literackiej szych­

cie" — szkic Gustawa Morcinka.
16.15 Ze Lwowa: Koncert solistów. 

Wykonawcy: Fryderyk Herman 
skrz.), Franciszek Bodlewicz (te­
nor), T. Seredyński (akomp.).

17.50 Ze Lwowa: „Każdy może być 
elektrotechnikiem w swoim do­
mu" — pogadankę .wy.gl. inż. 
Antoni Stachowicz.

19.00 Lekka muzyka kameralna (trans­
misja do Lwowa.) w wykonaniu 
zespołu instrumentalnego Krak. 
Tow. Muzycznego.

20.00 Ze Lwowa „Czterech i piosen­
ka" — lekki koncert w oprać. 
Wiktora Budzyńskiego.

21.45 Z Warszawy: „Kapral Szczapa"
— opowiadanie Karola Krzew- 
skiego (cz. III.).

23.00 Z Warszawy II: Nowe .wiersze 
Leopolda Staffa — recytuje Zo­
fja Małyniczówna.

23.15 Z Warszawy II: Muzyka tanecz­
na (płyty).
Czwartek, S sierpnia 1337.

12.15 Audycja- dla dzieci wiejskich w 
opr. Toli Rcttangerowej.

13.55 Muzyka (płyty).
16.15 Muzyka Salonowa w wyk. Kra­

kowskiego Kwairtetu Rozgłośni.
17.10 Z Warszawy: Symfonje L. v. 

Beethovena (IV. audycja — 
(iplyty).

19.00 Z Warszawy: Powszechny Teatr 
Wyobraźni: „Piosenka legiono­
wa na kwaterze" — słuchowi­
sko Zdzisława Marynowskiego.

20.00 Z Wilna: Koncert ork. wileń­
skiej pod dyr. Wlad. Szczepań­
skiego.

21.15 Transmisja z ogniska harcer­
skiego na Międzynarodowym Zlo­
cie Skautów w Holandji.

21.45 Z Warszawy: „Karol Szczapa"
— opowiadanie Karola Krzew- 
skiego (ce. IV.

22.00 Z Warszaiwy: Utwory fortepia­
nowe na 4 ręce i pieśni. Wyko­
nawcy: Arkadjusz Bukin i Wlad. 
Walentynowicz (fort.), oraz Ada 
Witowska - Kamińska (śpiew), 
prol. L. Urstein (akomp.).

23.00 Muzyka (jpłyty).
Piątek, I  sierpnia 1337.

12.25 Z Poznania: Orkiestra wojskowa 
piod dyr. K. Chmiclewicza.

12.55 Muzyka (płyty).
15.10 Audycja dla dzieci: a) skrzynka 

dla dzieci, b) „W  słońcu i wo­
dzie".

16.00 Ze Lwowa: Rozmowa z chorymi 
ks. kapelana Michała Rękasa.

16.45 Z Torunia: „Polacy w srebrnym 
kraju" — reportaż Jerzego Mar- 
licza.

17.50 „O zatruciach mięsem" — poga­
dankę wygi. dr. Bolesław Skar­
żyński (na wszystkie rozgłośnie).

20.00 Z Warszawy: „Raduje się serce, 
raduje się dusza" — pieśni po­
wstałe po wymarszu „Kadrów­
ki" — w  wyk. Tad. Luczajt 
i Czwórki Radiowej.

21.45 Z Warszawy: „Kapral Szczapa"
— opowiadanie Karola Krzew- 
skiego (dokończenie).

23.15 Z Warszawy II: Muzyka tanecz­
na z dancingu „Cafe-Club" — 
w wyk. orkiestry Karasińskiego 
i Kataszku.

Sobota. 7 sierpnia 1337.
12.25 Z Wilna: Koncert ork. wileń­

skiej pod dyr. Wlad. Szczepań­
skiego.

14.00 Koncert życzeń z ply-t.
16.00 Z Poznania: „Poszedł Marek na 

jarm arek" — wesoła audycja 
dla dzieci w apr. Jerzego Ger- 
żabka.

16.30 Hiszpańskie melodje w wykona­
niu orkiestry pod dyr. Adama 
Hermana.

17.50 Z Poznania: „Lasy nad W artą 
i W isłą", pogadankę wygi. prof. 
Adam Wodziczko.

21.05 Z Warszawy: Muzyka taneczna 
w wyk. Małej orkiestry PR. pod 
dyr. Zdzisława Górzyńskiego.

23.00 Muzyka taneczna (płyty).
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